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TRAGEDIA NAD LOTNISKIEM

„PIRAT" SKACZ...
MACIEJ GINGLAS-ZALEWSKI

To trwało zaledwie 6—8 se­
kund. Słaby korkociąg, a raczej 
szybkie opadanie w dół i od cza­
su do czasu zawinięcie szybow­
cem przez jedno, ocalałe skrzy­
dło. Spirala o błyskawicznie 
zmniejszającym się promieniu.

W ten sposób ostatnie kilka mi­
nut życia Maćka opisują kole­
dzy, którzy z ziemi obserwowali 
zderzenie. W środę, piątego lipca 
Aeroklub Zagłębia. Miedziowego 
prowadził normalne loty szkolno- 
-treningowe sekcji szybowcowej 
dla obozu młodzieżowego i człon­
ków aeroklubu. Kierownik lotów 
instruktor pilot I klasy Janusz 
Bugie! (szef wyszkolenia aeroklu­
bu) przed rozpoczęciem szkolenia 
w powietrzu otrzymał zgodę z 
Rejonowego Ośrodka Koordyna­
cji Lotów we Wrocławiu na loty 
do *wys. 1200 m nad lotniskiem. 
Wszystko odbywało się normalnie, 
piloci szybowców mieli prawo 
czuć się bezpiecznie,' zwłaszcza że 
nie przekraczali dozwolonej wy­
sokości ani granic lotu. Tym 
bezpieczniej jeszcze, iż przepisy 
komunikacyjne przewidują tzw. 
pas asekuracji, czyli -dodatkowe 
300 m wolnej przestrzeni, powy­
żej której ustalana jest minimal­
na wysokość przydzielana innym, 
ewentualnym ' użytkownikom 
przestrzeni powietrznej kraju.

W dzień po ..kolizji”, jak to eu- 
fejnistycznie określił PAP, opo­
wiadanie kolegi Maćka. Tomka 
Czarachowicza ciągle jest jeszcze 
emocjonalne, głos się raz urywa, 
raz wyraźnie podkreśla niektóre 
szczegóły Wypadku. Stara się być 
jak najbardziej rzeczowy.

— Lataj iś my razem. Jak zawsze 
umówiliśmy się. że będziemy ra­
zem szukać noszeń. On latał ja­
kieś 50 m wyżej ode mnie. Roz­
dzieliliśmy się na chwilę. W pew­
nym momencie odleciałem od 
niego na tyle, że nife byłem bez-* 
pośrednio pod nim. ale .jakieś 50 
metrów w bok. Krążyliśmy, pa­
trzyłem akurat nad stadion. bo 
ktoś kręcił akrobacje na szy­
bowcu „Puchacz” i zauważyłem 
jak leci ..suka” (od Su-24). Widzia­
łem jak podeszła do Maćka Pod­
cięła mu skrzydło na wysokości 
hamulców aerodynamicznych. Pn 
prostu odcięła je. przez moment 
jeszcze trzymało się szybowca i 
odpad lo Szybowiec, orze wrócił się 
na ten bok bez skrzydła i. po-

. szedł spirala w dół. Z ziemi kie­
rownik lotów spokojnie [ Dwta- 
rzał przez radio ..Pirat" rkacz. 
„Pirat" skacz... Później widziałem

ręce pilota jak odrzucał owiewkę 
i już tylko jak leciał piką w dół. ■ 
Trwało to 6, góra 8 sekund. Krą­
żyłem nad miejscem gd-zie się 
rozbił wśród drzew, żeby było 
wiadomo gdzie go szukać. Za 
chwilę podleciał mótoszybowiee 
„Ogar", żbstąpił mnie,’ ja wylą­
dowałem.

Jeżeli ja byłem na wysokości 
850 m. to Maciek mógł mieć naj­
wyżej 950. Miałem wrażenie, jak­
by Su x:hciał przelecieć między 
nami i przestraszyć nas. W o- • 
statniej chwili, będąc’ w ostrym 
zakręcie zaciągnął do góry. Jak­
by . nie mógł się zdecydować czy 
iść do góry czy obok. To była na 
pewno „suka", widziałem z bli-." 
ska-. Miała dziób pomalowany na . 
biało...

'Sam dostałem się w silny pod- • 
much, był huk. poczułem wzrost 
temperatury, noga spadła mi z ■ 
■orczyka. Po chwili, gdy . szybo-’;, 
wiec zaczął już normalnie reago­
wać na sterowanie musiałem u-, 
ciekać z tego miejsca, zejść niżej 
na wypadek gdyby podleciał na­
stępny. •

■ Maciek chciał jeszcze coś po­
wiedzieć przez radio, coś co nie 
złożyło się nawet w ‘jeden zrozu­
miały wyraz... Siła odśrodkowa 
tak wdusiła go do środka kabiny, 
że pic mógł się' ruszyć. On nie 
miał żadnych szans na wyjście z 
tego zderzenia. \

— Będziesz latał nadal?
— Tak.... Fakt, że to był mój

■ najlepszy kolega... Trudno. Ale 
to przecież nie był typowy wypa­
dek lotniczy, tylko naruszenie prze-

' piso w bezpieczeństwa. Nic . poza 
tym.

Dla pana, gdy tak opowiadam, 
brzmi to jak opowieść z ' baśni, 
ale jak to się widzi... mnie się 
ręce trzęsą, ja widzę jeszcze jak 
on go rozcina, to jest przecież... 
tego nie można opowiedzieć, to 
trzeba widzieć. A później jak on 
idzie do ziemi... to jest straszne. 
Gdy sie jeszcze później widzi te­
go człowieka na ziemi...

Co z tego, jak się nic nie zro­
bi. 1 tak będą latać, jak latali 
czyli ryzykownie. Włosy staja dęba 
na głowie. Przed Su już się nie 
ucieknie. on lnie powietrze jak 
masło. Z prędkością ok. 800—900 
k.m/h

Odbywający bojowy zadanie 
szkoleniowe samolot PGWAR ty­
pu Su-24 nrzeciął linię życ a 24- 
-letmego studenta Uniwersytetu 

(Dokończenie na sir. 9)
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@ 2 bm. odbyło się walne ze­

branie delegatów NSZZ „Solidar­
ność'’ w Zakładach ’ Górniczych 
..Polkowice’’. Wybrano władze 
związku. Przewodniczącym został 
Włodzimierz Mederski, funkcję 
wiceprzewodniczącego pełnić bę­
dzie Jan Gaca. W skład prezydium 
weszli: Zbigniew Wilmanowicz, 
Piotr Serafin. Tadeusz Cieślak, 
Jan Pazdur i Tadeusz Jankowski.

© I bni. w Urzędzie Miejskim w 
Lubinie odbyło się spotkanie pre­
zydenta miasta Ryszarda Marasz- 
ka z młodymi Francuzami, z Be- 

sancon. Po części oficjalnej mło­
dzież francuska i ich koledzy z 
Lubina- uczący się języka francus­
kiego zaśpiewali osobno, a na za­
kończenie wspólnie kilka pieśni. 
Spotkanie odbyło się przy lodach, 
uczestnikom wręczono upominki.

. * 4 hm. obradował Zarząd Za­
kładowy NSZZ w kopalni .,Siero­
szewice”. Dyskutowano nad rolą 
organizacji związkowej w nowej 
sytuacji społeczno-politycznej w 
kraju. Zarząd zakładowy wystąpił 
z ofertą współpracy do Komisji 
Zakładowej NSZZ „Solidarność”, 
precyzując jednocześnie zasady 
współdziałania.

9 5 bm. Rada Pracownicza w 
ZG „Rudna” omawiała projekt re­
gulaminu wypłaty zaliczkowej na­
grody z zysku za II—IV kwar­

tały 1989 dla członków kierownict­
wa oraz załogi kopalni (dotąd by­
ły oddzielne), rekomendując je 
zebraniu delegatów do zatwier­
dzenia. Rozpatrzono też problema­
tykę gospodarki ZFS i ZFM w 
kopalni w 1988 r. Na obu fun­
duszach wystąpił brak w wyso- • 
kości 163 mld zł. Jednocześnie 
zwrócono uwagę, iż na szczeblu 
kombinatu Wystąpiła rezerwa w 
w kwocie 2 mld zł. Uznano za 
niezbędne dokonanie stosownych 
zmian w zakresie tworzenia tych . 
funduszów w zakładach i przed­
siębiorstwie.

• 6 bm. na zaproszenie Zespo­
łu Szkól Technicznych Górnictwa 
Rud KGI-IM w Lubinie przybyła 
do naszego kraju 30-osobowa gru­
pa młodzieży amerykańskiej ze 
stanu Nowy Jork. Goście wypo- '

czywać będą przez tvd,-
środku wczasowym Zg'1 w 
w Wieleniu, później ”Ru*i i//) 
dni przeby wać będą
wiu, zaś od 19 do 25 bmWr°dZ 
szkają w domach P„j /
swych kolegów z Lubina ż
przed rokiem spędzili wZL 1/
USA, po czym udadzą sio 'Ie /
cieczkę do Krakowa Odl *J 
swej ojczyzny 2 sierpnia t* i 
szlym tygodniu zamieścim pr?- 
reportaż z powitania w (°t<

W!e>enit
• 6 bm. przebywali w 

przedstawiciele francuskie- ,Gfi| 
Michelin. Rozmawiano o in# 
technicznych i handlowych^'’’' 
tyczących ogumienia d0 " 
górniczych. Goście inter™’S2J 
się w szczególności Zachowi’''5 
się w kopalniach LGOM 
wego typu opon. u r»>
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DYREKTOR GENERALNY
« KOMBINATU GOKNICZO-HUTNICZEGO MIEDZI 

w Lubinie
u
“ O G L A SZA K ON KURS
I

“ na stanowisko
■

DYREKTORA HUTY MIEDZI „GŁOGOW”
b w Żukowicach.ks /
| Kandydaci przystępujący do konkursu powinni spełniać 
“ następujące warunki:

n I. wykształcenie wyższe (preferowane techniczne lub 
h ekonomiczne),
£ 2. umiejętność skutecznego stosowania zasad reformy 
g gospodarczej,
E 3. staż pracy minimum 8 lat, w tym 4 lata na stanowi­

skach kierowniczych,
b 4. dobry stan zdrowia,
| 5. wiek do 50 lat,
EJ
“ Kandydaci zobowiązani są do-złożenia następujących tło- 
g kumeutow:
E

■ 1. umotywowane zgłoszenie do konkursu,
| 2. -kwestionariusz osobowy z fotografią,
" 3. życiorys,
| 4. odpis dyplomu ukończenia studiów,
■ 5. opinie c pracy zawodowej z ostatnich 5 lat.
J 6. zaświadczenie lekarskie o stanik zdrowia, 
g 7. oświadczenie o stanic majątkowym.
tc
£ Oferty wraz z ww. dokumentami należy składać osobi- 
g ście w Wydziale Spraw Osobowych Kombinatu Górni- 
“ czo-Hutniczego Miedzi w Lubinie ul. M. Sklodowskiej- 
c -Curie 48, II piętro, pokój 44, w terminie 14 dni od daty 
B ukazania się ogłoszenia w „Gazecie Robotniczej”.
5 Dodatkowych informacji udziela sie pod rfr telefonu 
| 46-12-20.
“ Zakończenie postępowania konkursowego przewiduje się 
J w terminie do dnia 30 września 1989 roku.
B g
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PPHiL Spółka z o.o 
„P

w Dzierżoniowie, 
Świdnicka 45a, 
31-83-84 Dzierżoniów

że rozpoczyna produkcję domków jędnorodzinj 
J nych, energooszczędnych, z elementów dręwj 

nianych, w systemie AS.
Domki, mogą być łatwo i w krótkim czasie montowane w i 
systemie szerćgowyru oraz jako wolno stojące i bliźniaczej

,.f HCKOMLX” przewiduje dostawę kompletu elementów; 
n zależności od kolejności zgłoszeń oraz pomoc w montażu.;

Bhzszc dane uzyskać można w siedzibie „PROKOMEXU”J

' ‘ 1262-k;

HuiiiiiiHinHiHiiiJłiiiłiHiiHiiiiiinniinniHHiiiiiinuiniiiiiiHHJiiHmiiiiinHiiiimitHnumim

i z£°dą ministra transportu żeglugi i łączności 
! Polska Poczta, Telegraf i Telefon wprowadza ‘ ■ \
■

SYSTEM ZALICZANIA WIELOKROTNEGO
I ROZMÓW MIEJSCOWYCH,

NQIOWAMA miedzi i srj.be a 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 7. 07. 1989 11.

Miedź .v gaiunku h-igher gracie 
wyzsze. jakość:): nat. 1475.00 L. ij. 
1.952.767 zł (przed, mieś-— 15_:V‘n 
Ł,. przed rokiem. — 1333.00 L), 
-mieś. 1451.00 L. tj. 1.9?2.217 z? 
(•przed 'mieś — 1578,00 L. przed 
rokiem — 1293.00 D.

POLSKA MIEDŹ
ISSN 4*233-2024

Dyrektor Z-1] 
inż. R. Gębka;

hcziTlk^0^ ”a °piata za telefoniczną jednostkę
ę " ?Obi"a"? “ rozpoUlc 3 ««• 

inie:sco\M h j. nH®iscowei. Dotychczas za rozmowt; 
nikowa nic- ■ 'ł°^lerana oplata za- 1 jednostkę liw'i 
ntkową „.ezalczn.e od czasa trwania rozmowy.

ncntówccntalitelefo ntiejscowych dla a11’'! 
: wodzone od dnia !0 « 'issg rL“W"i* "‘"“'i

NOTO W ANIA NI EKTÓR Y CB
WALUT I ZŁOTA W LONDiNfŁ 

W DNIU 7. 07. 1989 R.
aol./Ł — 1,6255
DMK?dof. 1,8845
BFR/doL — 39.45
SFR/dol. — 1.6195
FFR/dnl. 6.39
YENÓiol. — 139,575
iłóto — 385.90 .dol./oz troy 
10.314.00 zł/gram

--------------------------------------------------
Pismo KUIIM Wydawca W.oriawskl, .. „ „ ...titlJ

Wrocław Redakcja .Polsktei Mtcdzi” awnlc,w“ Prasowe nsw '
■ -.0-3.. sektetartat «-k J ^KrX redami ' , " —^Ct^;—U

Budulckl Lucyna llalucb Stanisław latu ” °J 46-10 -1 7 redaktor nac«> a
ska. Barbara Macbn.eka Msc.staw MacbnWK, Oei "'T""'"

Danut. Jasowie^ Urszula Wiodarska Druk p, U,a Sa“'«- Stanlslaw Sr L “»«eluył. BoBusla»»M> , 
Piotra Skargi J/5. Prenumerata, uiaco RSw RSW “pT KZa‘e"““ >.« *
winnych redakcja nie —caj.™^ "S" ■•7asa.Ks,.Vka-Ruch”e ,

eBd sobie Ukżc prawo do ° * u^y Pocztowe Materiałów nie «3 
ow. Zani, 2098/SL F-tl

Srebro min. 99,9 pr-oei: nat. 534.25 
c/oz troy, tj. 143,61 zł/giam (przed



Wyniki 1 półrocza

196,5 tys. ten miedzi
Takim 'znakomitym rezultatem, 

najlepszym w dotychczasowej, hi­
storii kombinatu miedzi zamknię­
to i połowę bieżącego roku w 
największym w kraju przedsiębior­
stwie państwowym. To może cie­
szyć, ale są też fakty, które mo­
gą napawać niepokojem.

Przede wszystkim w stosunku 
do ubiegłego roku spada wydo­
bycie rudy miedzi, co jest zwią­
zane z wprowadzeniem pełnej 
dobrowolności pracy w soboty i 
stosunkowo małym zainteresowa­
niem górników przychodzeniem w 
te dni do roboty. Kopałniom na 
ogól udaje się w soboty . zebrać 
taką ilość, chętnych,- iż można fe-' 
drować na 1—1,5 zmianie... To, 
rzecz oczywista, musi 'odbić się 
na wynikach.

W czerwcu górnicy dali 2 min 
350 tys. 331 ton miedzionośnęj 
skały. Plan miesięczny (skorygo­
wany w dół) został grubo prze­
kroczony. bo aż o 9.7 proc., "Sie 
najbardziej wymowne jest porów­
nanie z^wielkością wydobycia z 
czerwca 1989 — stanowi ono za­
ledwie 96.2 proc. Zaplanowane na 
ub. miesiąc wielkości zrealizowa­
ły wszystkie kopalnie. Dynamikę 
udało się uzyskać jedynie ZG 
„Polkowice”.

Od początku roku w kopalniach 
wydobyto 14 min-37 tys. .963 tony 
urobku. Stanowi to 101.5 proc, 
planu 1 tylko 93,4 poziomu z 6 " 
m-cy ub. r. A oto jak pracowały 
poszczególne kopalnie: ,,Lubin” 
— wykonał plan w Uli i m-oc. i 
osiągnął 93,6 proc, wydobyc:a z

poprzedniego roku, „Polkowice” 
. _proc- — 97,4 proc. „Rudna” — 
lOl.o Proc. — 94 proc., „Sierosze­
wice —. 100,6 proc. —' 92,2 proc. 
„Konrad” — 99.8 proc — 49 9
proc.

Konsekwencją obniżki wydoby­
cia jest również spadek -produk­
cji miedzi w koncentracie zarów­
no w układzie miesięcznym jak 
i półrocznym.

W czerwcu wyniosła ona 32 tys. 
154 tony, co oznacza przekroczeń 
nie planu o 11,5 proc, i niedobór 
w stosunku do stanu z analogicz- 
nego miesiąca ub. r. o 4,7 proc. 
Wszystkie kopalnie przekroczyły 
wielkości zaplanowane, wzrostem 
tempa mogą się pochwalić jedy­
nie, ,.Polkowice”. W okresie sty- 
czeń __ czerwiec wytworzono 190 
tys. 288 ton Cu w koncentracie, 
czyli o 2 proc, więcej od założeń 
planu, ale aż o 7,8 proc. mniej 
niż w porównywalnym czasie 
1988 r. Kopalnia „Lubin” zreali­
zowała plan, I półrocza w 101 5 
proc, i osiągnęła 93.6 proc, pozio­
mu ub. r.. „Polkowice” — 102
proc. — 95.5 proc.. „Rudna” — 
101.7 proc. — 90.7 proc.. „Kon­
rad” — 123,3 proc. — 73.8 proc.

Pomimo spadku produkcji gór­
niczej. w hutnictwie miedzi ob­
serwuje się wzrost tempa. Jest 
to możliwe dzięki zgromadzonym 
w ubiegłych latach zapasom kon­
centratu miedzi.

W" ubiegłym miesiącu hutnicy 
wytopili 33 tys. 243 tony miedzi 
elektrolitycznej. W ten sposób 
wykonali ustalenia' planu w 100 

proc., a stan z czerwca ub. r. 
przekroczyli o 4,4 proc. Huta Mie­
dzi „Głogów” wykonała swój 
plan, w hucie „Legnica” zrealizo­
wano go z małą nadwyżką. Oba 
zakłady osiągnęły dynamikę.

W ciągu 6 m-cy br. produkcja 
miedzi elektrolitycznej osiągnęła 
poziom 196 tys. 506 "ton. co stano­
wi 100 proc, planu i 101,6 proc, 
wielkości z I półrocza 1988 r. 
Zarówno „Głogów”, jak i „Leg­
nica” wykonały swe plany w 100 
proc. ’ Przy czym ten pierwszy 
zakład osiągnął 102.3 proc, wiel­
kości ubiegłorocznej, podczas gdy 
len drugi — 99,1 proc.

W minionym miesiącu wyeks­
portowano 16 tys. 148 ton miedzi 
elektrolitycznej w różnej postaci, 

-realizując pllin w 100,4 proc, oraz 
osiągając 97,8 proc, poziomu z 
czerwca'"ub. r.
’ 96 tys. 932 tony miedzi elektro­
litycznej — to wielkość sprzedaży 
zagranicznej w okresie I połowy 
1989 r. W stosunku do planu o- 
znacza to wzrost o 2 proc., zaś 
do eksportu z porównywalnego o- 
kresu ub. r. — o 0.3 proc. W I 
półroczu obcym odbiorcom do­
starczono poza planem 1739 ton 
koncentratu miedziowego. czyli 
1/5 tego co w okresie 6 m-cy 
1988 r.

Dotychczas upłynęło 49.6 proc 
całorocznego czasu pracy, nato- 
miast zaawansowanie planu. «rocz- j 
nego (a raczej jego projektu. - bo i 
nie zost-ał jeszcze zatwierdzony 
przęz RP) przedstawia się na­
stępująco: wydobycie' rudy — ■ 

53,8 proc.. Ć.u w koncentracie — 
54,3 proc, miedzi elektrolitycznej 
— 51,7 pr.ę

W świetle- tych liczb perspek­
tywa 1989 r. — wydawać si * 
tak może •- nie jest zta. Trzeba 
jednak powiedzieć, iż zgodnie < 
ustaleniami „stolika górniczego ’ 
dotyczącymi pracy w soboty • w 
projekcie planu na br. n”ic*' j 
zrobić cięcia. W pierwszych mie­
siącach br. fedrunek w soboty 
był prowadzony pełną parą, teraz 
z obłożeniem I i n zmiany są 
problemy, a nocną szychtę w o- 
gólc zlikwidowano. Należy więc 
zakładać, iż w II połowie roku z 
eksploatacją urobku będzie jes<- 
,cze gorzej. Spadek w wydobyciu 
zaczną też odczuwać huty, które 
dotąd — jak wspominaliśmy 
egzystowały dobrze, konsumując 
zgromadzone ,w ubiegłych latach 
rezerwy koncentratu. Realnie 
więc patrząc na sprawę, nie ma 
najmniejszych szans, aby KGIlM 
osiągnął w 1989 r. — 390 tysicce 
ton miedzi elektrolitycznej. jak ' 
to pierwotnie planowano. Trzeba 
będzie ogromnego wysiłku ze stro­
ny załóg, aby utrzymać stan z 
lat poprzednich — 380—385 tys. 
ton.

Jakie będą tego konsekwencje? 
Nie popadając w czarnowidztwo, 
trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
iż nastąpi pogorszenie kondycji 
finansowej przedsiębiorstwa. I 
zresztą nie tylko z powodu spad­
ku produkcji. Nakłada się na to 
jeszcze drugi czynnik — pogor­
szenie się koniunktury na miedź’ 
na światowych rynkach. Nie jest 
przecież obojętne dla firmy, czy 
za tonę eksportowanego metalu 
■bierze 1900 czy 1600 funtów 
szlerlingów. Niestety, od maja 
ceny na miedź wykazują tenden­
cję spadkową. Muszą sobie z te­
go wszvscy. zdawać sprawę.

JAN KURASZ

OBRADY ZW1ĄZKOWCC W

Projekt porozumieniio 
płacowego

Pod przewodnictwem Ryszarda 
Zbrzyznego obradowało 6 bm. 
Przedstawicielstwo Związkowe 
KGHM. Zanim przystąpiono do 
punktów merytorycznych, prze­
wodniczący PZ zapoznał zebranych 
z biegiem podjętych na poprzed­
nich posiedzeniach spraw.

Wiele wniosków zgłoszonych 
przez przedstawicielstwo pod a- 
dresem dyrekcji już załatwiono. 
M. in. szef kombinatu przystał na 
propozycję przyznania ,14 pensji 
maszynistom maszyn wyciągo­
wych, upoważniając dyrektorów 
kopalń do wypłacenia jej w ra­
mach posiadanych przez zakłady 
środków. W trakcie przygotowa­
nia są też decyzje ^generała” w 
sprawach wywołanych przez PZ. 
a dotyczących podwyższenia 
świadczeń z tytułu pomocy nau­
kowych dla każdego dziecka uczę­
szczającego do szkoły, na które 
pracownik pobiera -zasiłek rodzin­
ny-- (do kwoty będącej równowar­
tością 30 proc, najniższego wyna­
grodzenia) orąź z tytułu jednora­
zowej pożyczki na zagospodaro­
wania dla pracowników* zatrud­
nionych pod ziemią, klórźy za­
warli związek małżeński (do rów­
nowartości kredytu dla młodych 

‘małżeństw-’ przyznawanych przez 
PKO). Jak poinformował .uczest­
niczący w.obradach naczelnik Wy­
działu pracy i plac' kombinatu 
miedzi Michał Rybiński, projek­
ty tych decyzji przekazano do 
zaopiniowania Komisji Górniczej 
„Solidarność”, ale wprowadzenie 
ich w życie w 1-ip'cu stoi pod zna­

kiem zapytania w związku z u- 
chwałą rządu o zamrożeniu cen i 
plac na jeden miesiąc. Omówiono 
także problemy formalnp-finanso- 
we dotyczące organizacji wczasów 
w Algierii w ramach związkowej 
wymiany • bezdewizowej.

Następnie zebrani wypowiedzie­
li s-ię na temat podziału na zakła­
dy środków scentralizowanych 
ZFS i ZFM. "Gdy chodzi o fun­
dusz socjalny, to zakłady zgłosi­
ły zapotrzebowanie na ponad 2.8 
mld zł, natomiast Zebranie Dele­
gatów — na wniosek Rady Pra­
cowniczej — przyznało z fundu­
szu załogi na ton cel 2.5 mld zł. 
Na zasilenie ZFM odpisano z 
zysku 1,5 mld. podczas gdy po­
trzeby zakładów opiewa ją na 1.9 
mld zł.

I chociaż zakłady nie otrzyma­
ją z-kombinatu tyle środków* ile 
chcialy, to jednak związkowcy w 
czasie dyskusji nie narzekali (po­
za Ludwikiem Kaziowem z „Kon­
rada”, który nie może pogodzić 
się z obcięciem obiecywanej wcze­
śniej . dotacji * w kwocie 15 min 
zł na zakup mieszkań ‘dla . leka­
rzy). -

Ze szczególnym zadowoleniem 
^przyjęto -fakt, iż. na wniosek PZ 
delegaci zwiększyli dotację na 
pokrycie/bieżącej działalności so­
cjalnej z 10 tys. do 15 tys. zł ną 
zatrudnionego. •Jeśli ‘do tego* doda 
się dodatkowe środki uruchomio­
ne uchwalą Rady Ministrów’ z 30 
czerwca br. (7 tys, do uczestnika 
kolonii i 20 tys. — do osoby ko­
rzystającej z obozu zdrowotnego), 
zakłady nie powinny mieć pro­

blemów ze sfinansowaniem akcji 
letniej.

Ostatecznie związkowcy przy­
jęli. zaproponowany przez dyrek­
cję rozdział środków na zakłady 
i poszczególne tytuły, ale sformu­
łowali pod jej adresem kilka 
wniosków. Zakłady, które otrzy­
mują 'dotacje ze środków scen- 

■ tralizowanych pa modernizację o- 
biektów kolonijnych wolne miej­
sca winny w pierwszej kolejności 
udostępniać* innym zakładom 
KGHM. a nie sprzedawać je na 
zewnątrz. Środki na finansowa­
nie międzyzakładowej działalnoś­
ci socjalnej (festyny. turnieje, 
spartakiady) mogą być urucho­
mione po zaakceptowaniu przez 
związki zawodowe planu wydat­
ków. Związkowcy zażadali roz­
liczenia wydatków na wykup mie­
szkań dla lekarzy, zawnioskowa- 
li,'by zakłady zabezpieczyły “pie­
niądze na uzbrojenie terenów . i 
pożyczki dla pracowników budu­
jących się indywidualnie.

W kolejnym punkcie posiedze­
nia miano rozpatrzyć projekt de­
kretu o podwyższeniu w 1989 r. 
wynagrodzeń za pracę w związku 
ze zmianami cen detalicznych to­
warów i u.sług konsumpcyjnych, 
ale nie uczyniono tego. 1 bynaj­
mniej nie dlatego, że Rada Pań­
stwa postanowiła przekazać- pro­
jekt tego dokumentu do noWego 
Sejmu, lecz z tego powodu. iż 
związkowcy nic zgadzają się z 
zapropo.no wa ny m i rozw i ą za n: a m i 
(80-procentowa rekompensata i 
do tego uzależniona od posiada­
nia przez ząkład środków). — In­
teresuje nas tvlko pełna i obli­
gatoryjna indeksacja — .skwito­
wano cala “rzecz- jednym zdaniem.

Ostatnim, punktem porządku ■ 
dziennego było wstępne omówie­
nie. opracowanego przez dyrekcję 
kombinatu projektu nowego’ po­
rozumienia . płacowego.

• Opracowano go w- dwóch wer­
sjach. Wersja pierwsza — poza 
■zmianami porządkowymi — z.mię- 
ma zasady wynagradzania za pra­
cę: na H i HI zmianie, w dni 
świąteczne-, i dodatkowe dni wol­
ne od pracy (jak w kodeksie pra­

cy), w warunkach szkodliwych i 
niebezpiecznych, a także wypłat 
13. i 14. oraz wprowadza do 
stawek dodatkowa oremie re­
gulaminową ustaloną w protoko­
le z 10 V br. i dodatki stabiliza­
cyjne. Dzięki tentu przyrost sta­
wek płac zasadniczych w stosun­
ku do stanu obecnego wyniósłby 
ea 60 proc., co spowodowałoby 
wzrost łącznych wynagrodzeń w 
skali roku o ok. 20 proc. Wersja 
druga idzie dalej. Proponuje po­
nadto „wtopić” do płacy zasadni­
czej: fundusz produkcyjny, do­
datek za.dyżury domowe, sanitar­
ny. Z tego tytułu place zasadni­
cze wzrosłyby o 80 proc. — dla 
pracowników zatrudnionych pod 
ziemią i o 70 proc, dla osób pra­
cujących na powierzchni, po.dczas 
gdy łącznie płace by się' zwięk-. 
szyły o 26 proc.

Dyrekcja skłonna jest jeszcze 
bardziej zrewolucjonizować sy­
stem placowy w przedsiębiorstwie, 
na to jednak potrzebna byłaby 
decyzja władz centralnych. Wią­
załoby się to też z odejściem od 
zasad węglowych, no i rezygnacją 
z kilku przywilejów branżowych. 
Wtedy wynagrodzenie składałoby 
się z 3—5 elementów: płacy za­
sadniczej. premii za jakość pra­
cy, dodatku stażowego, nagrody 
barbórkowej i premii z zysku 
(wyplata- zaliczkowa). Rzecz, ja­
sna. musiałyby się na to zgodzie 
załogi.

Nowe porozumienie płacowe — 
zauważyli związkowcy — może 
być wprowadzone w życie z -dniem 
1 stycznia, tak stanowi ustawa o 
zakładowych systemach wy nagra- 
dzitnia. Przedstawione projekty 
trzeba więc starannie przeanali­
zować. w takich .sprawach . po­
śpiech nie jest wskazany. Posta­
nowiono powołać 5-osobowy ze­
spól związkowy do przeanalizo­
wania projektów, zebrania uwag. 
i‘ wniosków zakładów, co pozwoli 
opracować stanowisko i przyjąć 
kierunki działania ną radzie przed­
stawicielstwa.

J. K.

zapropo.no
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Józef Luka, główny inżynier do 
»raw rozwoju w ,,Legniecie”,

przekonali 
urządzenia obser- 
pracy w .sąsicd- 
Z doświadczenia 

nic wprowadza się

skonstruowana w ZM „Legmet”.
Fot. T. Cieniuch

•’ „Ru-
WSOP

Spółdzielnia 
zgromadziła 255 

na drugim 
Spółdzielnia 

W Lubinie

dukowano 12 takich urządzeń. Po 
wstępnym rozeznaniu potrzeb kra­
ju (na Mazowszu na przykład prac 
tego typu się nie wykonuje), ma- * 
szyny zaproponowano- niektórym 
przedsiębiorstwom melioracyjnym. 
Od blisko dwóch lat nie wpły­
nęła do Legnicy żadna reklama­
cja, opinie są wyłącznie’ pozytyw­
ne, zarówno w Zielonogórskiem, , 
jak i w Kołobrzegu i Jarosławiu. 
Gdzieniegdzie maszyny obok.ukła­
dania warstwy filtracyjnej wyko­
nują też prace dodatkowe — pod­
sypki na skarpach rowów i rzek. 
Nowe zamówienia jak dotychczas 
nie wpływają. Pomysłodawcy 
twierdzą, że potrzeby kraju zo­
stały zaspokojone i liczą na eks­
port do ZSRR. tam gleby w wie­
lu rejonach wymagają podobnej

podsumował

sinic PrC' 
. uonk«rs 
wspólnie 

że Ń®

o wymyślać, czyli podwęzie. 
hamulce i instalacja elck-

ganizowaiiyin przez Urząd Postępu 
Naukowo-Technicznego i Wdrożeń 
oraz redakcję „Dziennika Ludowe­
go” otrzymał nagrodę U stopnia. 
Pierwszej nagrody nie przyznano, 
tę drugą zaś (po 2 miliony złotych 
dla każdego' zespołu) dzieli z ko­
łem SITR z Przemysłowego
stytutu Maszyn Rolniczych w Po­
znaniu, a więc z zawodowcami. Co 
prawda inżynierowie z „Legme- 
tu”. nie pó raz pierwszy skon­
struowali maszynę i trudno ich 
nazwać amatorami, jednak były 
to przede wszystkim maszyny dla I 
przemysłu , miedziowego. Maszyna I 
pracująca w polu, urządzenie dla g 
rolnictwa było dla nich spraw- | 

. dzianem umiejętności i potwier- | 
dżeniem nabywanych przez lata | 
doświadczeń. Rolnictwo, jak twier- E 
dzą, Jo wdzięczny temat, .wdzięcz- I 
niejszy chyba nawet od kopalni- | 
ctwa rud miedzi, wszak pokłady g 
ziemi nie wyczerpują, się i co ro- | 
ku dają doskonalsze plony.

Rejonowe Przedsiębiorstwo Ro­
bót Melioracyjnych w Legnicy od 
dłuższego czasu borykało się z za­
sypywaniem sączków odwadnia­
jących żwirem, który tworzy war­
stwę filtracyjną. Na zwięzłych 
glebach gliniastych, pylastych i 
zażęlazionych jakie występują na 
naszym terenie, prace te są ko­
nieczne. Aby- drenarskie, rurki za­
bezpieczyć przed oblepianiem zie­
mią, wzdłuż- . wykopanego rowu 
orzeieżdżał dotychczas ciągnik ■ 
przyczepą załadowaną 4 tonami 
żwiru. Dwóch, trzech robotników 
łopatami sypało go do rowu. Nie 
zawsze sypali równo, nie zawsze 
trafiali w oś wykopu, a prace 
ciągnęły się godzinami. Od ponad 
roku, na pola w Legńickiem wy­
jeżdżają ciągniki zasilające spe­
cjalnie do tego celu skonstruowa­
ne przyczepy i jeden tylko trak­
torzysta. obsługujący zmechanizo­
wane urządzenie, równomiernie, 
w ciągu 2—5 minut, rozsypuje 
6 tan żwiru. Autorzy urządzenia 
do zmechanizowanego układania 
warstwy filtracyjnej rurociągu od­
wadniającego, inżynierowie z „Le- 
gmetu” i Legnickiego Przedsię­
biorstwa Robót Melioracyjnych 
założyli, że.musi to być maszyna 
prostej konstrukcji, łatwa ,w" eks­
ploatacji i niedroga. Ponieważ je­
dyne co podczas pracy trzeba kon­
trolować to poziom oleju w ukła­
dzie hydraulicznym i smarów w 
łożyskach kół. uznać można, że 
cc! został osiągnięty. Koszt ma­
szyny wyliczono na ponad 3 mi­
liony złotych co. zestawiwszy ko­

rzy wa-owoce”, Zenpn Turczyna 
wadzący sklep „lOOl drobiazgom 
pracownice poczty: RÓmanina

współautor urządzenia liczy jesz­
cze na tych dyrektorów z melio­
racji. którzy

uroczystym ogłoszor 
kuisu w KMPiK 
plomy uznania • odt 
ki ze sklepów ,PSI

— ajentka „Pijalni Gwarków", G 
na Mateusiak prowadząca kiosk 
ęc-warzyw.n", pGn Michał 
.właściciel kiosku cukiernicze. 
Szewczyk prowadzący sklej 
ryjny i Andrzej. Sawlcki..

Ważnym ogniwem 
weneji p.pożarowej 
„Wspólnie 
chronimy”.

niczyćh ZOAPiS, panie z ! 
cb u" nr ] i 3, ze skl 

, nr 30 i 43,' zakładów m
1 51/ „Daniu Książki” nr \VR 33^312, 

/'„Centrali Rybnej’’ nr 2, PZG nr 003 
baru „Leśnego" w Polkowicach, dzia­
łu •handlowego i magazynu nabiało­
wego OS&*. w Lubinie, sklepów nr

Niedawno zza szyb samochodu 
dostrzegłam gospodarza, który za­
maszystym ruchem ręki rozsiewał 
po polu nawozy lub środki ochro­
ny roślin. Nieco dalej, za zakrę­
tom usłyszałam warkot samolotu. 
Wykonywał tę samą czynność, ty­
le że za ^0 tys. zł na godzinę. 
Jak długo jeszcze ciężka praca 
r.a roli kojarzyć nam się będzie 
z biadolącym romantyzmem, 
w ć s * c h n i en i a m i mi e s zczuc h ó w ?
Rolnictwu potrzebne są nade 
wszystko maszyny i urządzenia, 
które pracę na wsi, choć w części, 
upodobniłyby do pracy w prze­
myśle. Z pewnością nigdy ńtó bę­
dą one jednakowe, bo pola ani 
obory nie da się zamknąć o go-’ 
dżinie czternastej, ale konieczna 
jest zmiana stosowanych od wie­
ków metod. Kto ma to zrobić? 
Co zmyślniejsi rolnicy sami wpro­
wadzają w swoich gospodarstwach 
ulepszenia, konstruują lekkie i 
sprawne miniciągniki. Wyspecja­
lizowanych firm, produkujących 
na rzecz rolnictwa ciągle 'jest za 
mało. Dla wynalazców dziedzina 
ta pozostaje niedocenionym Eldo­
rado.

213. czyli aż 24 
wyniku śmierć w 
7 osób), w br., 
powstało już 45
uległy śmiertelnemu

wagonik po ' obu 
ku dołowi. Siarnb

Z wozami do obrywki stropów . 
ociosów, początku nawet ko­
palnie z zagłębia miedziowego me 

.Cbcialy ich kupić. Poza tym b - 
Wa że zamówienia wpływają 
wówczas, kiedy wnioskodawcy nie 
mogą już . ze swojego projektu 
czerpać profitów, pozostaje im 
tylko satysfakcja i świadomość, ze 
zyskuje zakład, który podjął się 
produkcji. W przypadku urządze­
nia do zmechanizowanego układa­
nia warstwy 'filtracyjnej satysfak­
cja jest-nie byle jaka.

Projekt nagrodzono w dwóch 
konkursach. W legnickim NOT u- 
znańy został za najlepszy, zasto­
sowany projekt foku 1988 w wo­
jewództwie, natomiast w konkur­
sie „Pomysł na wagę chlcba or-

Maszyną do żwirowania sączków | 
zainteresowali się Francuzi, na tę- 8 
mat- ewentualnego eksportu rdz- E 
mowy prowadzi „Agróma”.

Podsumowany został pierwszy' fcon^ 
icki—pt. „Wspólnie tworzy . 
>ólnie obronimy" ogłoszony 
198S r. -dla .przedsiębiorstw 

gospodarki komunalnej i m^es2kań)o. 
wej oraz spółdzielni mieszkaniowych 
woj. legnickiego, .

Głównymi organizatorami konkursu 
są Komenda Wojewódzka. Straży p0. 
Zarnych oraz Wydział Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej Urzędu 
Wojewódzkiego. Do konkursu przystą. 
piło 14 jednostek organizacyjnych go­
spodarki mieszkaniowej, w tym 5 spój, 
dzielni.

W wyniku oceny zadaó konkurso­
wych, które' obejmowały całokształt 

prewencyjno-propagando­
wa jęta Chocia- 
Mieszkaniowa, 
pkt. na 27i 

miejscu plaso- 
Mieszkanlowa 
(219 pkt.), a

terial filtracyjny przesuwa się. do 
elastycznego leja i równomiernie, 
lak jak ręka człowieka nie jest 
w stanie, zasypuje rów. Dzięki 
przestawialnej przesłonie, w za­
leżności od warunków glebowych, 
regulować można grubość usypy­
wanej warstwy.’ Prosta obrotnica 
pozwala przestawiać przenośnik 
na obie strony i traktorzysta me 
musi dodatkowo manewrować ma­
szyną. Całość zasilają silniki hy­
drauliczne 
średnio w —-.z---,
eliminujące tradycyjne układy me­
chaniczne. Pracę, jaką dotychczas 
wykonywało 3—4 robotników, za­
stąpiła maszyna obsługiwana przez 
jednego operatora! Dzięki prostym 
inżynierskim rozwiązaniom wszyst­
ko idzie sprawniej • i dokładniej. 
Dotychczas w „Legniecie” wypro-

szkoda, 
wiele spóW'iel,.'o 
aszcza tych .

asobach mieszkńniL
, liczbie wo wysokiej .u Ra

mieszkaniowych: -Leg* 
.a Mieszkaniowa. Sppłó^1?-

Lubinie. Czyżby 
k] dzielni.om tym, nie żale: 

picczeństwje pożarowym 
$ może nie mają wiele 
S U-Wania w tej dziedzin!'

zagadnień 
wycłi pierwsze miejsce.

i nowska 
która

i możliwych, 
wała się 
„Przylesie” 
na trzecim Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Chocianowie <212 pkt.). Kolejne miej­
sca zajęły: PGKiM w Chojnowie (207 
pkt.). Spółdzielnia- Mieszkaniowa „Cu- 
prum" w Polkowicach (po 203 pkt.). 
Najlepsze trzy jednostki otrzymały, u- 
fundowane przez Komendanta Woje­
wódzkiego Straży Pożarnych w Legni­
cy dyplomy 1. nagrody rzeczowe.
' Na szczególne podkreślenie zasługu­
je sukces Chocianowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, która choć utworzona 
została dopiero w 2982 r., ma znaczą­
ce osiągnięcia w ochronie p.pożaro­
wej. Kierownictwo spółdzielni, której 
prezesuje Halina Lutostańska, przy- 
wia.zuje bardzo dużą uwagę do bez­
pieczeństwa pożarowego w administro­
wanych zasobach mieszkalnych. Orga­
nizowane śą także wewnątrz spółdziel­
ni roczne konkursy, ktpre zawierają 
elementy bezpieczeństwa pożarowego, 
m.in. dla gospodarzy domów, na naj­
bardziej zadbany budynek. Dobrze u- 
■fcłada się współpraca Zarządu Spół­
dzielni z organizacjami osiedlowymi w 
dziedzinie popularyzacji bezpieczeń­
stwa pożarowego 1 eliminacji zagro­
żeń pożarowych, m.in. z samorządem 
mieszkańców obwodu nr 1, którego 
pracami kieruje przewodnicząca Irena 
Wojniak, z 47 Drużyną Harcerską, ą 
zwłaszcza jej III Zastępem (zastępowa 
dli Sylwia Badera), który organizuje 
patrole p.pożarowe. Spółdzielnia czę­
sto. wespół z Komendą Rejonową 
Straży ‘ Pożarnych w Chojnowie, Szko­
łą Podstawową, organizuje różne im­
prezy dla mieszkańców osiedla, zwła- 
szcza dla dzieci. Efektem takiej dzia-

I łalności. jest to, że w obiektach ChS. 
! w ”1988 r. nie wybuchł żaden pożar, 
k Trzeba przyznać, że w skali, woje­

wództwa najwięcej . powsthje pożaro\
W . 1988 r. było ich 
proc, ogółu (w łch 
płomieniach poniosło 
do dnia 20 czerwca, 
pożarów, a 2 osoby 

zaczadzeniu. T*0" 
br. w porówna­

niu do 1988 r. liczba pożarów w 10 
kałach mieszkalnych zmniejszyła Si? 
aż o ok. 35 proc^- Te korzystne ten­
dencje w sytuacji pożarowej w 1°^3 
lach mieszkalnych -/ to wynik lepsze 
działalności prewencyjnej jedn°ste ’ 
gospodarki mieszkaniowej i( k°me



,< opisywanie problemów nę- 
‘. cycii komunikację miejską w 

rubinie zużyłem już tyle atra- 
,ntu że są to kaszty godne lep- 

sprawy. Ale faktem jest, że 
wśród trzech największych' o- 

■mdków w zagłębiu miedziowym, 
frU«i co do wielkości, Lubin, ma 
relatywnie najgorzej funkcjonują- 
." .czerwoną” komunikację. Obo­
jętność wobec tego faktu byłaby 
ieakcją najgorszą z możliwych. 
Dlatego z uporem maniaka wra­
cam do tematu. .

W skrócie., rzecz ma się tak. Po­
tworny tłok panujący w autobu­
sach godzinach szczytu prz&wo- 
'jowego. zwłaszcza na tzw. liniach 
średnicowych bierze .się stąd, że 
nie można wprowadzić ani prze­
gubowych pojazdów, ani powięk­
szyć liczby taboru, co znakomi­
cie załatwiłoby sprawę. A nie mo­
żna dlatego, że zajezdnia, funkcjo­
nująca kątem w wydzierżawionej 
bazie „Transbudu”. pęka w szwach. 
Jest to prowizorium egzystujące 
tylko dzięki fanatycznej ofiarności 
zatrudnionej tu załogi, która, jak 
się wydaje. ustanowiła wszelkie

• rekordy najwyższej jakości pracy 
w skrajnie niekorzystnych warun­
kach.

Lubin nigdy nie dosłużył się za­
jezdni z prawdziwego zdarzenia i 
nie ma już dzisiaj sensu roztrzą­
sanie, dlaczego tak się stało i kto 
zawinił. Faktem jeśt, że ' obecna 
„zajezdnia” nie przyjmie już ani 
jednego pojazdu więcej, bo nie 
jest z gumy, a na nową nie ma 
pieniędzy. Zresztą nawet gdyby 
były, budowa obiektu od podstaw 
potrwałaby kilka lat. Tymczasem 
z komunikacją -jest źle już dzisiaj, 
a . od wizji jutra wszyscy oga­
niają się jak od natrętnej muchy, 
bo jest to wizja przerażająca. Lu­
bin rozrasta się bowiem w tempie 
trzykrotnie wyższym niż inne mia­
sta w zagłębiu f wymagania ko­
munikacyjne rośną w tempie la­
winowym. Tę łamigłówkę mogą 
więc rozwiązać tylko -przedsięwzię­
cia szybkie, tanie i skuteczne. Dy­
skusja toczy się od kilku lat, 
ścierają się koncepcje, ale propo­
zycji, -które znalazłyby szansę, 
praktycznej realizacji wciąż brak. 
A brak głównie dlatego, że wszyst­
ko sprowadza się ostatecznie do 
pieniędzy i decydenci nie mając 
pokrycia miliardowych wydatków 
nie chcą się podpisać pod żadną z 
nich.

Przed największą szansą stanął 
pomysł założenia spółki — WPK. 
PKS. Urząd Miasta i KGHM — 
który opierałby, się o obszerną i 
nowoczesną zajezdnię PKS, która 
po niezbędnej rozbudowie (za pie­
niądze wspólników) rozwiązałaby 
istotę problemu. Tanio, .szybko i 
skutecznie. Praktyczny rezultat 
okazał się jednak nie tylko odległy 
od zamierzonego. Stał się począt­
kiem „wojny” autobusowej, jaką 
prezydent. Lubina wypowiedział 
dyrektorowi PKS. Trudno się je­
dnak prezydentowi dziwić, albo­
wiem każdy na jego, miejscu zro­
biłby to samo. Dyrekcja PKS, któ­
ra przyk-lasnęła pomysłowi z u- 
tworzeniem spółki, która uczestni­
czyła aktywnie we wszystkich 
wstępnych pracach, ''która była 
współautorem dokumentu końco­
wego, stanowiącego fundament pod 
budowę spółki — odmówiła jego 
podpisania! Odmówiła kategorycz­
nie i wielokrotnie. Co najciekaw­
sze, dyrektor PKS w Lubinie na 
poparcie swego stanowiska nie 
podał żadnego rzeczowego argu­
mentu! Poza jednym, że jego 
zwierzchność w Zielonej. Górze 
zmieniła zdanie i cofnęła zgodę na 
przystąpienie'jego oddziału do- 
spółki... Negocjacje ze zwierzeń- j 
nością też nie przyniosły rezulta­
tu.

W tej sytuacji prezydent Lubina 
oświadczył, że szefowie PKS — je­
go, zdaniem — postępują nie fan 
i jest to postawa aspołeczna. A 
zatem „jak Kuba Bogu, tak Log 
Kubie”. I zrobił to, co mógł. Po- 
stanowił zlikwidować limę - pod­
miejską „4G” do Ścinawy (przed­
tem obsługiwana wyłącznie przez 
tabor PKS) a wygospodarowane w 
ten sposób autobusy skierować d 
obshTgi lini miejskich. Gdzie trze­
ba pojechały odpowiednie mer^2* 
riały. Papierowa wojna, rozpo-

JANUSZ DOBRZAŃSKI
częta, nomen omen, 13 stycznia 
tego roku weszła w kolejną fazę 
eskalacji, bo, jak było do prze­
widzenia. PKS zajadle broni się 
przed powrotem na tę trasę.-Jas 
się to skończy — ‘trudno przewi­
dzieć.

Awantura o linię ..4G” spełniła 
jednak rolę katalizatora poglądów. 
Sprawiła bowiem, że w polu za­
interesowania decydentów znalazła 
się ponownie (poprzednio odrzuco­
na) koncepcja wprowadzenia w 
Lubinie komunikacji trolejbuso­
wej. Jednak tym razem rolę pro­
motora wziął pa siebie Roman Ja­
siński, szef wydziału ekonomicz­
nego .KW PZPR, co miało ten wa­
lor,, że jest to człowiek energicz­
ny i konsekwentny, znany z tego, 
że nie zraża się przeciwnościami 
losu. Jakoż 21 marca w Komitecie 
Rejonowym partii w Lubinie od­
było się spotkanie ludzi, którzy, z 
różnych powodów, powinni być za­
interesowani komunikacją trolej­
busową. W sumie zebrało się kil­
kanaście osób, na ogół, doskonale 
obeznanych z' organizacją miejskie­
go transportu. Klimat spotkania nie 
odbiegał od .wszystkich poprzed­
nich w tej samej sprawie. A więc 
ogólnie w s z y s c y byli za. 
ale każdy z osobna wnosił ja­
kieś „ale” i w sumie był na n i e. 
Przeważały . argumenty natury e- 
konomiczno-finansowej.

Daruję sobi^ opisywanie zajadłej 
dysputy. Dość; że stanęło na tym 
aby do Słupska (który całkiem 
niedawno, zafundował sobie tro­
lejbusy, a więc ma świeże do­
świadczenia) wysłać specjalną de- 
putację dla drobiazgowego zbada­
nia sprawy na miejscu. Trójka 
ekspertów wróciła z oglądu z ba­
gażem pozytywnych i negatyw­
nych informacji. Negatywy są 
przytłaczające. ale pozytywy 
wzmagają przeświadczenie, że .na 
trolejbusy nie tylko trzeba, ale 
warto postawić.

Zacznijmy od negatywów. Tro­
lejbusy to inwestycja kosztowna. 
Władze Słupska, w 1985 roku,, na 
pięciokilometrową linię wyasygno­
wały 250 min złotych. Uwzględnia­
jąc deprecjacje pieniądza.' teraz 

■ trzeba by na to wydać około je­
dnego miliarda. I tyle mniej - wię­
cej kosztowałaby linia Ustronie — 
Centrum — Przylesie. To koszty, 
teraz wykonanie. 'Inwestycja^ jest- 
bardzo uciążliwa. Wiąże się z to­

talnym rozkopaniem magistrali ko­
munikacyjnych (smpy podtrzymu­
jące trakcję stawia się co 30 
metrów). Sama sieć trakcyjna szpe­
ci miasto, zwłaszcza tamv gdzie 
jest rzadka zabudowa. Koszty 
eksploatacji trolejbusów są trzy, 
a nawet cztery razy wyższe niz 
autobusów ,w tych samych war un­
ikach. (

Ale pozytywów też jest sporo. 
Trolejbus jest o dwa lata trwal­
szy od autobusu, jest bardzo pro­
sty w obsłudze, zużywa mniej o- 
pon. gwarantuje wyższy komfort 
jazdy i wyższą średnią prędkość 
podróżną, i jest niewrażliwy na 
niskie temperatury (silnik elektry­
czny nie zamarza zimą tak jak 
spalinowy). Koszty eksploatacji są 
wyższe niż autobusów; ale tylko 
na początku, kiedy wlicza się w 
nie samospłatę inwestycji. W 
miarę upływu czasu — maleją. W 
warunkach słupskich od urucho­
mienia pierwszej linii spadły dwu­
krotnie. chociaż wciąż .uruchamia 
się nowe połączenia. Najbardziej 
interesujący jest miernik obiekty­
wizujący koszt jednostkowy eks­
ploatacji autobusu i trolejbusu.' 
czyli tzw. końcowe zużycie energii 
elektrycznej. Autobus 3.7 kWh 
na. wozokilometr. trolejbus marki 
„Kapena” starszego typu 2.4. mo­
del najnowszy 1.8.

Skoro sprawa jest jasna, to dla­
czego ogólny koszt eksploatacji 
trolejbusów jest wyższy niż au­
tobusów? Cały ten rachunek jest 
zafałszowany z powodu niepraw­
dziwych cen? a więc i nieprawdzi­
wych kosztów. Nie jest tajemnicą, 
że struktura polskich cen nośni­
ków energii nie pokrywa się ze 
strukturą cen światowych, co pod­
waża nie tylko logikę^ liczenia, o- 
placalności naszej produkcji eks­
portowej, ale- także tej wewnątrz 
kraju. Nie wdając się w szczegóły, 
można całą rzecz zamknąć pyta­
niem: Czy to nie cud prawdziwy, • 
że transport napędzany paliwami 
płynnymi (ropa za dolary i skom­
plikowany proces rafinacji) jest 
tańszy' od napędzanego energią e- 
lektryczną z własnego węgla za 
złotówki i bez złożonych procesów 
przetwórczych?

Wszędzie na świecie jest akurat 
odwrotnie i chyba nie jest kwestią 
mody 'fakt, że wiele renomowa­
nych firm. np. * Fiat.k Mercedes. 
Volvo czy Ikarus.- produkuje trolej­
busy na masową skalę, w różnych 

Naprawa silnika. Fot Jerzy Kosiński

typach i odmianach. Widocznie 
„cuda” się tam 'nie zdrrzają...

Wróćmy jednak do zasadniczej 
kwestii. Czy lubiński problem ko­
munikacyjny znajdzie rozwiązanie 
w trolejbusach? Czy kolejny po­
wrót do tej koncepcji nie jest ko­
lejną utopią? Skąd wziąć na ten 
cel pieniądze liczone w miliardach 
złotych?

.Grupa promocyjna dowodzona 
przez Romana Jasińskiego nie zna 
jeszcze odpowiedzi na te pyta­
nia.. Tymczasem skupia się na 
szczególach techniczno-ekc-nomicz- 
nych i na poszukiwaniu sojuszni­
ków. którzy chcieliby w ten inte­
res zainwestować i... zarobić. Tak, 
zarobić, albowiem zrodził- się po­
mysł założenia spółki, która nie 
tylko zajęłaby się wybudowaniem 
i eksploatacją trolejbusów w Lu­
binie .lecz także specjalizowałaby 
się w tego typu inwestycjach na 
terenie kraju. Pierwsze kroki w 
tym kieruiiku już poczyniono.

Intensywne peregrynacje „gru­
py Jasińskiego” ujawniły poważny 
błąd popełniony przez inwestorów 
w Słupsku. Błąd tkwi w sieci sta­
cji energetycznych zasilających 
trakcję, którą rozbudowano ponad 
miarę (u nas tak się to po prestu 
projektuje) co pochłonęło masę do­
datkowych pieniędzy i materia­
łów. Błąd odkryto studiując roz- , 
wiązania węgierskie, proste i tanie, 
a Węgrzy, jak się okazało ped- 
cżas wstępnych rozmów. chętnie 
nawiążą współpracę. W komunika- 
cymej kwadraturze koła zaczyna­
ją się więc pojawiać konkrety. 
Także w postaci sojuszników. Za­
kład Budowy Kopalń KGHM za­
deklarował wstępnie współpracę w 
dziedzinie projektowania sieci 
trakcyjnej. Rozpoczęto także mo­
dernizację głównych ciągów komu-

■ nikacyjnych w mieście i robi się 
,to tak, aby pasowały do przyszłej 
sieci trakcyjnej.

Pozostaje jednak pytanie, skąd 
wziąć miliard . złotych na budo­
wę pierwszej linii, która, wedle 
wizji miejskiego wydziału komu­
nikacji. miałaby pobiec traktem 
zbliżonym do obecnej, trasy auto­
busowej „43”. A nawet nie sam 
miliard, ale gwarancję jego otrzy­
mania w określonym czasie?

Myślę, że poszukując rozwiązania 
tego dylematu, należy zastanowić 
się nad kilku innymi pytaniami 
składającymi się na jedno o za- 
sadniczjMn znaczeniu: Co dalej z 
systemem finansowym państwa, o 
którym wszyscy, wiedzą, że jest fa­
talny? Mówił o nim. w swym wy­
borczym programie Witold Parchi­
mowicz, dyrektor ekonomiczny 
KGHM. I miał całkowitą rację. 
Na całym świecie (ma tu na myśli 
świąt logicznie zorganizowany) jest 
tak. że większość podatków trafia 
do budżetów lokalnych. To po 
pierwsze. Po drugie, system dzia­
ła tak. że przemysłowcy są żywot­
nie zainteresowani zasilaniem 
budżetów municypalnych, działal­
nością filantropijną, bo w zamian 
otrzymują ulgi w podatkach. U 
nas jest odwrotnie. Podatki, w ca­
łości, wpływają do budżetu cen­
tralnego. a tam. jakiś uczony 
urzędnik, który wie ..lepiej”, roz­
dziela je pomiędzy poszczególne 
województwa, te zaś obdzielają u 
siebie prezydentów i naczelników. 
Rezultat jest taki, że wszystkim 
brakuje pieniędzy. Wyniki funk­
cjonowania tegojsystemu są wido­
czne gołym okiem, zwłaszcza w 
najbogatszych regionach. gdzie 
brakuje najniezbędniejszej .infra­
struktury.

Wydaje się. że upadek tego pa­
ranoicznego systemu jest tyła > 
kwestią czasu i .to — zważy wsy 
na nowy parlament — chyba nie : 
długiego. Myślę więc, że w tej 
konkretnej sprawie trzeba podej­
mować konkretne przedsięwzięciu 
nie oglądając się na pieniądze. 
Potrzebna jest najniezbędniejsza 
suma na rozkręcenie interesu. Po­
tem zaś może się zdarzyć sytu­
acja. w której największym pro­
blemem może być zagospodarowa­
nie nadmiaru złotówek. I oby iak 
było.
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Dynamicznie rozwijający się 

Gloguw nt.i swoje wielkie i mule 
pro niemy. Do których zaliczyć 

.• prawy estetyki i wygodniejszego 
życia w mieście? Na pewno nie 
jest to sprawa błaha. Wszyscy 
c-hcieliby żyć w funkcjonalnym, 
czystym otoczeniu. Ale estetyczny 
wygląd miasta nic zaczyna się i 
nic kończy na rabatach kwiato­
wych placu Tysiąclecia czy w mia­
rę wysprzątanych głównych uli­
cach, Pozostaje cała reszta —sta­
re i nowe osiedla ze zdewastowa­
nymi ogródkami jordanowskimi, 
nie oświetlonymi ulicami, gazona­
mi porośniętymi chwastami.'

Komisja Miejskiej Rady Na­
rodowej zajmująca się sprawami 
samorządu przeprowadziła 

przegląd osiedli
W maju radni i .członkowie 

komitetów osiedlowych, pełnomo­
cnicy prezydenta 'wnikliwie? przy­
glądali się .głogowskim osiedlom. 
Przegląd nas. nąl kilka istotnych 
spostuzeleh. Stwierdzono brak 
współpracy komitetów .osiedlowych 
z zakładami pracy. Coraz mniej 
mieszkańców przychodzi na zabra­
nia. Nie ma zainteresowania two­
rzeniem komitetów blokowych'. 
Maleje liczba osób skłonnych u- 
czesŁniuzyć w czynach społecz­
nych. W osiedlach nie funkcjonu­
ją placówki ORMO, chociaż . - są 
specjalnie przygotowane lokale. 
Dzielnicowym. obciążonym pracą 
papierkową, nie wystarcza czasu 
na ścisłe współdziałanie z samo­
rządami osiedlowymi, - na częstsze 
i potykanie się z młodzieżą. Okaza­
ło się równie’:, że tylko' połowa 
radnych MRN współpracuje z o- 
sie :lami. T; !e p:ervT,'z', ch wntos-

Okazuje się, że większość osie­
dli ma podobne problemy. Naj­
częściej powtarzającym się zanie­
dbaniem są nieporządki przed 
sklepami. Otoczenie placówek han­
dlowych wygląda fatalnie: zdep­
tane trawniki, walające się śmie­
ci. Na zapleczach bywa jeszcze 
gorzej. Najbardziej rażące zanied­
bania stwierdzono na zapleczu 
sklepu meblowego przy ul. Jed­
ności Robotniczej, w otoczeniu 
sklepów spożywczego i przemysło­
wego przy ulicy Stawnej. Brudno 
jest wokół sklepu PSS przy ulicy 
Oriona. Przed placówką stoi ohyd­
na skrzynia na piasek. Od kilku 
miesięcy nie ma kto zabrać się do 
uporządkowania terenów przed 
Domami • Towarowymi ,;Centrum” 
na Koperniku. Co prawda zro­
biono tam ławeczki, postawiono 
gazony, na trawniki nawieziono 
humus, ale nie doprowadzono 
sprawy do końca,- zabrakło ener­
gii. Metrowe. chwasty zamiast 
kwiatów zdobią gazony, trawniki 
przypominają klepisko, nie opróż­
niany .kosz. na śmieci — taki jest 
dziś obraz .pawik.iu handlowo- 
-uslugowego, na uruchomienie któ­
rego ćzekano ładnych parę-lat..
. Zaniedbane trawniki, puste -ga- 
żony to obrazki z całego niemal 
miasta, w którym jest dużo tere­
nów zielonych. Dó porządków nie 
zmobilizowało ani - lato ani wybo­
ry.

Cały niemal Głogów jest fatalnie 
oświetlony. Są ulice, na których 
nie ma żadnego oświetlenia • a na 
innych, choćby Wąskiej lub Że­
romskiego, - postawiono ; nowe lam­
py, ale nigdy się-one nie z--.pc.lily 
o zmierzchu.

Fatalną wizytówką- miasta (ale 
nie tylko Głogowa!) są

szalety miejskie
Nie dość, że jest ich mało- to 

.istniejące albo nie funkcjonują, 
-albo też są w znacznym stopniu 
zdewastowane. Remont przybytku 
tuż przy zielonym rynku przy u- 
licy Słowiańskiej ciągnie się mie­
siąc* a efektów nie widać. Cały 
problem leży -w braku chętnych do 
pracy w „wucetach”. Widać się 
nie opłaca, ale może sytuacja zmie­
niłaby. się, gdyby przekazać- je w 
ajencję, może wtedy wchodziłoby 
się do szaletu bez wstrętu.

Zaniedbane są również place za­
baw. W wielu piaskownicach bra­
kuje piasku, którego .przecież nie 
sprowadza• się za dewizy!* Niektó­
re piaskownice są dla najmłod­
szych wręcz zagrożeniem. Przed 
blokami mało jest huśtawek, ka- 

. ruzeli, drabinek, a tę już istnieją­
ce nadają się najczęściej tylko do 
remontu. Wyjątkowo żałośnie wy-, 
gląda ogródek jordanowski przy 
ulicy- Jedności Robotniczej, tuż 
przy bibliotece.

Boisk do gry w piłkę nożną, nie 
mówiąc * już o koszu czy ręcznej, 
jest mało.. Dziwi- więc tó, że ^już 
istniejące niszczeją. Boisko mię­
dzy “ulicami Daszyńskiego i Sien­
kiewicza ma od dawa uszkodzo­
ną siatkę/ zetknięcie z nią może 
zakończyć się poważnymi obraże­
niami. Kilka podobnych boisk jest 
na Koperniku. Natomiast boisko 
na zapleczu byłego internatu Zes­
połu Szkół Ekonomicznych, przy 
ulicy Jedności Robotniczej, od łat 
zamknięte jest na głucho i pora­
sta trawą: Z osiedlowych skwer­
ków-na działki pracownicze prze­
noszą się deski i śruby z ławek,- 
na miejscu pozóstają jedynie be-

• BOŻENA kOiwZAt, 

tonowe kikuty konstrukcji. Rzad_ 
ko sprzątane ulice, nierówne choO- 
niki, wykopy bez zabezpieczeń 
ścieżki wydeptane przez środek 
trawnika dopełniają obrazu 
niedbania miasta.

Każde osiedle ma swoje
specyficzne problemy

Osiedla Przemysłowe i Kościusz­
ki walczą o remonty starych bu­
dynków, doprowadzenie gazu czy ' 
centralnego ogrzewania. Miesz­
kańcy Nosocic, wsi włączonej d0 
miasta pozbawieni są wody (ta w 
st udniach nie nadajesię nawet do 
prania), kanalizacji, gazu. Działa­
cze samorządu z osiedla Słonecz­
nego domagają się, aby. miasto" do­
finansowało budowę pawilonu o- ■ 
gólnospożywczego. Roboty rozpo- ■ 
ćzęto 6 -lat temu i szły one bardzo . 
niemrawo. Aby Wreszcie doczekać 
się własnego sklepu, komitet osie- ' 
dlowy zawarł - umowę z PSS-ern. 
Faktycznie- prace budowlane uda­
ło się przyspieszyć, pozostało, je­
dynie wykończenie wnętrz. Teraz 
jednak, zgodnie z wcześniejszą u- - 
mową, samorząd, musi przekazać 
na konto PSS 1 min zł, ale nie 
dysponuje^taką- kwotą. -MRN obie­
cała dofinansowanie, a gdy. przy­
szły do podziału nadwyżki budże- - 
towe-j nie uwzględniła problemu -.- 
osiedla Słonecznego.

Samorząd najmłodszego osiedla ■ 
Piastów -Śląskich II, walczy o jak 
najszybsze • uruchomienie sklepu 
lub choćby punktu sprzedaży mle­
ka. i Chleba oraz oświetlenie ulic. - 
Widać ■ musi" być praktyką ■ to. że 
każde nowe osiedle - choćby nawet 
uwzględniono- w parterach budyn­
ków placówki handlowe, musi po­
czekać- w kolejce na ich wykoń­
czenie i uruchomienie. . ■ ■ ■■

„Wielka” improwizacja
MACIEJ GlNGLAS-ZALEv\

7 r fblc n rozwiązano — woje- 
w lo ji.c.de, jako jedyne
1 >i) jv...no z • niewielu, pozb} lo się 
kłopotu z ć ostępnością działek bu­
dowlanych. O efektach pisaliśmy 
niedawno. j iłując się na przy­
kład Krze. z., na. Okazuje się, że 
energię i e . '©..e luozkie. rozgrza­
ne braki/ i m.ic zł,unia, s analizo­
wano czy.n prę. zej na tor budo­
wlanych prżtcszkód od zalania fun- 
« ameaiów pj zwieńczenie ścian 
dachem. I-o przebrnięciu tej cier­
nistej drogi ręce opadają z bez­
silności, gdy okazuje się, że dom 
stoi na cywil.żacyjnym pustkowiu, 
otoczony rojem takich samych, 
może pięknych, ale zupełnie nie­
mieszkalnych pomników budow­
nictwa jednorodzinnego.

Aby rozważania sprowadzić do 
konkretów przyjrzyjmy się kolej­
nemu przykładowi — osiedlu Dą­
browskiego w Polkowicach. Pow- 
staje ońo na terenie nie uzbrojo­
nym, każda cywilizacyjna wygoda 
przybiera tu kształt niebotycznych 
r yzmiarów zdobyczy.

Stosunkowo bezboleśnie dostar­
czono dąbrowszczakom wodę. Przy 
elektryczności były już kłopoty, 
oo dziś trwają procesy o zapłace­
nie należności za energię zuzytą 
go budowy domu przez tych, któ­
rzy nie zgodzili się na wysokość 
opłaty ustaloną metodą..szacunko­
wą typu „na oko”- i „po w/ażp- 
niu”.

Na tym w zasadzie powinno

6

kończyć się moje zainteresowanie 
osiedlem, skoro w świetle obowią­
zujących przepisów miasta ze 

’ swoich funduszów rozwoju zapew­
niają inwestorom taki właśnie za­
kres tzw. uzbrojenia podstawowe­
go. W tym jednak przypadku jest 
inaczej, rada narodowa (co niektó­
rzy interpretują jako szczególną 
wspaniałomyślność) postanowiła 
naprawić błędy i poszerzyć uzbro­
jenie podstawowe przynajmniej--o 
sieć gazową. Kosztowny prezent? 
Raczej konieczność, gdy na Dąb­
rowskiego

każda chata owinięta 
w dym

a jesięnią i zimą osiedle zamie­
nia się w krematorium. To maka­
bryczne porównanie paja z ust 
mieszkańców, którzy spoza dy­
mów wydobywających się z setki 
kominów nie dostrzegają zarysów 
sąsiedniego osiedla. Zimą domy ó- 
grzewają kotły na koks,. latem 
cieplej wody dostarczają elektrycz­
ne podgrzewacze. Pół biedy gdy 

■ •/.. obędzie się gdzieś fabryczny- boj­
ler, te montowane samodzielnie, 
Ucz trudno dostępnych termosta­
tów, efektownie acz niebezpiecz­
nie wybuchają. Podłączenie osiedla 
do sieci ciepłowniczej jest już 
niemożliwe.' Mikroskopijne dzia- 
łeczki, fantazyjnie zagęszczone 
yyolnóśtójącymi (!) dómkarni, two­
rzą- labirynt nazbyt skomplikowa­
ny, aby przeprowadzić sprawną 
siei. Idealnym rozwiązaniem była­
by gaz do celów gospodarczych i 
grzewczych. Wysupłałoby się jc- 
k,-ś’ pieniądze na-zakup-kolejnego 
pieca, choć- ten na koks jeszcze

prawie nowy. Ideały jednak rzad­
ko zamieniają się w rzeczywistość. 
Miasto przygotowało środki, pro­
jektanci czekają na założenia, na 
przeszkodzie stoi rozwój”.

Dolnośląskie Okręgowe Zakłady 
Gazownictwa w przedstawionej 
miastu umowie. partycypacyjnej 
zażyczyło sobie wpłaty 26 min zł 
„za zgodę dostarczania gazu do 
celów grzewczych” na fundusz roz­
woju sieci gazowej. Miasto nie ma 
z czego świadczyć na tenże rozwój 
(zresztą na jakiej podstawie?), lo-- 
katorzy także nie chcą płacić. Z 
pomocą przyszła RP KGHM przy­

znając na ten cel 29 min zł., skąd - 
wziąć resztę?

Wszystko niby w porządku, w 
majestacie prawa. Opłatę wyliczo­
no na podstawie zarządzenia Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energetyki 
w sprawie zasad przyłączania do 
wspólnej sieci urządzeń do' wy- 

■tWarząnia, 'przetwarzania, przesy— 
lania, rozdzielania i odbioru e- 
nergii elektrycznej i cieplnej oraz 
jpaliw gazowych. Rozporządzenie 
wydano 24 VI 1954 roku a wyda­
wałoby się, że pomysł bezpośred­
niego przerzucania kosztów rozwo­
ju przedsiębiorstwa na jego, klien­
tów to wymysł ostatnich czasów

we- 
unio-

Głuchy telefon 1 
przy łóżeczku mym

Jakby tego było mało zaehciało 
się luoziom jeszcze telefonów 

- Traf cheial, ze w ZG „Rudna” by­
ła akurat rezerwa numerów 
wnętrznych, podpisano wiec u 
wy, pobrano... w każdym, riżie 
powstała - siec telefoniczna w tem- 

| pie zadziwiająco szybkim. Niektó-

rzy zdążyli nawet . przyzwyczaić 
się już do dobrodziejstw telekomu­
nikacji, gdy nagle telefony okaza­
ły się głuche. „Rudna” urucha­
miając nowy szyb musiała odebrać 
dąbrowszczakom swoje numery 
wewnętrzne. Przychylając się do 
próśb i odwołań-kopalnia nic za­
głuszyła telefonów ratowników, do­
zoru, górniczego i osób mniej czy 
więcej niezbędnych miastu. Po­
zostali rozpoczęli batalię o przy­
łączenie osiedla do sieći miejskie;. 
Odpowiedni urząd telekomunika­
cji- zgodził, się rozpatrzyć wniosek 
przychylnie pod warunkiem, je­
dnak, że otrzyma dokumentację 
przebiegu linii w terenie i dane 
techniczne ułożonej sieci. Trwają 
właśnie prace nad przygotowanie n 
tych dokumentów, póra więc jesz­
cze na refleksję, - od której wszy­
scy zdają się uchylać. Czv .na 
pewno obyło sic beż złama­
nia zasad sprawiedliwości spo­
łecznej skoro do kolejki oęze? 
kujących na telefon . wcisnęo 
się kilkanaście osób? Na jakiej 
podstawie zakład pracy utrayrnj- 
wał. sieć telefoniczną zlokalizowa­
ną poza jego terenem gdy w świe­
tle przepisów kabel poza ploto n 
przedsiębiorstwa jest wł.aspośchi 

j resortu komunikacji?

Dragi sfopieA • kvraplik«J\ 
„Rudną", która eksploatuje 'do­

ża pod. terenami osiedla zdbmrH- 
żana jest co stupi-oeen>oM!tj, rc' 
kompesaty kosztów dostosowania 

J fundamentów budynków do 11 ka­
tegorii zagrożenia szkodami górni­
czymi. O pieniądze z kopalni mo­
gą ubiegać się ’ci, którzy budowa­
li do roku 1988,. w nieprzekraczal­
nym terminie 3 lat od nionicnW 
wykonania stanu surowego O13 
inwestycje-rozpoczęte w br udzie­
lany jest kredyt bankowy, w pem 
umarzalny). O tych uprawnieniach 
nie wszyscy wiedzieli wystarcza in­
ce, wcześnie— cztery wniósk' „ 0 
refundację kosztów wykom"’1'1 
specjalnych fundamentów odda'0'

ji.c.de


JA
> sterować pieniędzmi

^-starczyło ich na potrzeby 
b miasta? Jak realizować pla-

' C nP remontów gdy wzrosły ce­
rt? 'materiałów budowlanych, zja- 
rt?..,r potowe środków przezna- 

i da„nrch na ten cel? Jak zaktywi-
1 : vać do pracy na rzecz własne- 
. otoczenia mieśzkańtów, lub 

, ■ nakłonić ich do tego, aby 
' •niszczyli istniejącej zieleni i

i urządzeń? Pytania mnożą się i 
; Ldnó liczyć na to, że radni na’ 
wszystkie potrafią od razu dać 
odpowiedź. Szans poprawy sytua- 

' jj należy, szukać we właściwym 
' i doborze ludzi pragnących praco- 

•' wać w komitetach osiedlowych, 
’ aby n>e dochodziło do takich przy- 
"■ Sadków, że gdy jest jakaś kbnflik- 
" : towa sprawa i samorząd powinien 
1 zająć stanowisko, do biura MRN 

wpływa pisemko, że przewodniczą-
i cy i cały skład rady na dwa mie- 

■ siące zawiesza- działalność udzie- 
' - lając sobie , (!) urlopu. Niektórzy 

przewodniczący komitetów . zle­
kceważyli sobie przegląd osiedli,

! jeszcze inni obrażają się, że radni 
otrzymują za udział w posiedze­
niach komisji. do spraw samorzą­
du diety, a oni działacze społecz­
ni — nie. Wyrazem 'tego była ma­
ja frekwencja na spotkaniu po­
święconym podsumowaniu przeglą­
du. Bywa też, że inicjatywy człon­
ków samorządu napotykają pa­
pierowy mur. Mieszkańcy osiedla 
Kościuszko zwrócili się do wydziału

; gospodarki komunalnej- i mieszka­
niowej Urzędli Miasta z. prośbą o S 
przydzielenie 300 płytek chodni- | 
kowych. Odpowiedź była negatyw- g

i na. Sprawę załatwił dopiero pre- fi 
zydent miasta. Samorząd Piastów, a 
Śląskich II zwrócił , się o wskaza- | 
nie lokalizacji gdzie można by w H 

■ czynie społecznym urządzić beis- a 
ko albo też coś innego użyteczne- § 
go dla całego osiedla,'ale ani GPB a 
— budowniczy osiedla; ani też 0 
spółdzielnia mieszkaniowa nie po- d 
trafią chętnym społecznikom wska-' a 
zać co i gdzie można zrobić.

no jako złożone po terminie. Z po-.« 
zostałych kilkunastu 'tylko jeden | 
załatwiono bez. żadnych próbie- ; 
mów. , Powodem zwłoki jest po 
pierwsze, skomplikowana procedu­
ra, wymuszająca wędrówki inwe- 

orów od. kopalni do Okręgowej 
Komisji ds. Górniczych i z powro­
tem. Drugi . powód to wysokość 
kosztów fundamentów, . których 
zwrotu domagają się inwestorzy. 
Zdaniem kopalni jest ona zawyżo­
na i w siedmiu przypadkach ^Ru­
dna” odwoływała się od orzeczenia 
OKSG_ do komisji odwoławczej w 
Katowicach. Ponieważ ta u rzy- 
muje w mocy wyliczenia budują­
cych. kopalnia będzie? r»ard?iej wy­
rozumiała i chce uniknąć niepo­
trzebnych pertraktacji, odwołań 
załatwiając wnioski na zasadzie 
ugody z obywatelem.

Nie zakończone jeszcze osiedle 
Dąbrowskiego jawi się jako ciąg 
pytań rozpoczynających-się od kto, 
kiedy, dlaczego? Odpowiedzi są 
sprzeczne, zależne od tego co ko­
mu wygodne. Jedno jeśt pewne — 

,7 o ile brak nam umiejętności do­
borze przygotowanego i sprawnie 

przeprowadzonego działania, o tyle 
improwizacją próbujemy później 
doścignąć zamierzone skutki. Nie 
jesteśmy w tym jednak mistrza­
mi, bynajmniej. Trzeba wiele nie­
odpowiedzialności (nie fantazji, 
jak to się zwykło nazywać), aby 
podmiejskie pole, podzielone na 
30-arowe kawałki, bez jakiegokol­
wiek uzbrojenia sprzedać pod na­
zwą działek budowlanych. Zupeł­
ną beztroską jest wycofanie się z 
obiecywanej pracownikom pomo­
cy w budowie. Ileż sprytu, umie­
jętności naginania przepisów na 
wszystkie możliwe strony wykaza­
li zaangażowani w realizację osie­
dla inwestorzy, instytucje, przed­

siębiorstwa. Ile już zmarnowano 
1 energii, środków, ile jeszcze po­

chłonie przystosowanie osiedla do 
1 pełnego standardu?

Kfedy antenę do odbioru tele­

wizji satelitarnej montujemy na 

balkonie czy dachu domu i oglą­

damy programy z całego świata 

nie uprawiamy piractwa. Wszy­

stko, co nasze urządzenia zdołają 

ściągnąć, co odbieramy indywi­

dualnie, jest za darmo. Rozpo­

wszechnianie natomiast i nadawa­

nie za pomocą nadajników lub 

przemienników, wymaga zgody 

stacji emitującej program i opła­

cenia praw autorskich. Nic są to 

sumy małe i co tu dużo mówić, 

tym indywidualnym. Zewsząd sły­
chać narzekania na drożyznę, brak 
cementu, papy, rur itdw a wystar­
czy wyjechać na rogatki jakiego­
kolwiek miasta, by przekonać się, 
że domków jednorodzinnych przy­
bywa jak grzybów po deszczu. 

"Zamontowanie antenowych tale­
rzy, jeśli inicjatywa należy do 
spółdzielni mieszkaniowej czy o- 
siedlowego klubu, napotyka
protesty, niechęć ewentualnych u- 
żytkowników. Tam natomiast,
gdzie wystarcza pieniędzy i nie­
znajomość języka nie stanowi ba­
riery, anten pojawia się coraz 
więcej. W Legnicy jest ich blisko 
10 (hotel „Cuprum”, klub „Hutnik”, 
klub.na osiedlu Kopernika i kil­
ka prywatnych), pojawiają się też 
w Lubinie, w 16-tysięcznej Złoto­
ryi zainstalowano niedawno pierw­
sze urządzenia. Sprzętu jest coraz 
więcej i staje się coraz tańszy. 
To jednak, co w Legnicy propo­
nuje Huta Miedzi i „Legmet”, wy­
da je się- być propozycją wyjątko­
wo atrakcyjną. Wszystko zaczęło 
się, kiedy w zakładowym klubie 
„Hutnik” zainstalowano satelitar­
ne anteny. Tam już od początku 
roku, po pracy można pójść i po­
oglądać programy CNN, SKY i 
blisko 30 innych. Na jednej z klu­
bowych imprez dyrektor Łyszczarz 
powiedział: skpro możemy te pro­

swoje audycje w programie . H) 
obie inicjatywy nie wykluczają się. 
Jest jeszcze jedna możliwość, otóż 
w tym roku odbyć się ma spot­
kanie z przedstawicielami sąsied-

cuBfci prtgl-am Suro 5. Po.te™ 
(kwestia 3 lub więcej lat), jesn 
Wrocław nie zdoła od razu zaPet; 
nić całego tygodnia, lvs i „trojka 
będą ■ współistnieć. Z ostatnich, 
nieoficjalnych informacji wynika 

i że ze wzglądu na niewielką ilosc 
sprzętu jaką wrocławskie . studio 
dysponuje ■ (zdołają wyemitować

nich państw na temat nowego po­
działu kanałów. Ponieważ chodzi
o niezakłócanie się nawzajem, 
wszelkie zmiany wymagają mię­
dzynarodowych uzgodnień. Miej- 
my nadzieję, że dotychczasowy u- 
k(ad zmieni się nieco na naszą ko- 
rzjść.

Uruchomienie tvs w Legnicy 
znalazło się w kilkunastopunkto- 
wym programie współpracy huty 
„Legnica" i „Legmetu”. Koszty 
przedsięwzięcia oblicza się na o- 
koło 20 milionów złotych. Za sprzęt 
i montaż części elektrycznej za­
płaci huta, konstrukcję do anteny 
i montaż mechaniczny wzięli na 
siebie fachowcy z „Legmetu". 
Koszty transmisji pokrywają Fran­
cuzi, którzy zainteresowani są po­
pularyzowaniem u nas swego języ­

nie stać nas . na to, szczególnie gdy 

w grę Schodzą programy zc stu­

dia komercyjnego typu ASTRA.

Skąd w takim razie niedzielne 

„Bliżej świata"? Otóż większość, 

jeśli nie cały blok programowy, 

pochodzi z wymiany. Okazuje się, 

że nasza telewizja też ma się czym 

pochwalić i co zamienić.

Telewizja satelitarną. Niby dro­
go, nie dla wszystkich, ale już 
przedszkolaki opowiadają sobie 
kolejne przygody Jaskiniowców i 
Kaczora Donalda. Z jednej strony 
chciałoby -się pooglądać, - zbliżyć do 
tego co w wielkim.świecie słychać, 
z drugiej — brak cukru, marga­
ryny i oleju w sklepach. Wiele 
.artykułów nie może znaleźć pro­
ducenta, tymczasem coraz więcej 
zakładów deklaruje chęć wytwa­
rzania satelitarnych anten. Dys­
proporcje się powiększają i. trze­
ba być na to przygotowanym. Po­
dobnie zresztą dzieje się od dłuż­
szego już czasu w budownictwie,

gramy oglądać w klubie, to trze­
ba zrobić wszystko, żeby i w do­
mu było to możliwe. Propozycja 
była niezobowiązująca, ale coraz 
częściej o tvs mówiło się w zakła­

dzie. W styczniu Ryszard Aszur- 
kicwicz, specjalista elektronik, z 
Huty Miedzi „Legnica", który zaj­
mował się tym od początku, poje­
chał do Warszaw'y i w Minister­
stwie Łączności usłyszał: dajem.y 
99,9 procent, że tego się nie da 
załatwić. Sprawa rzeczywiście nie 
jest prosta. Okazuje się, że w 
latach 70. wyzbyliśmy się dużej 
ilości kanałów malej mocy. Wzo­
rem innych inwestycji tamtych 
czasów zakładano, że funkcjono­
wać będą wyłącznie potężne sta­
cje obejmujące swym zasięgiem 
cale obszary kraju. Zyskali połud­
niowi i zachodni sąsiedzi. Nim w 
Legnicy pomyślano o telewizji sa­
telitarnej, w Kotlinie Jeleniogór­
skiej pracowało już ponad 20 prze­
mienników. Szybsi byli też miesz­
kańcy Kotliny Kłodzkiej i Beski­
dów.” Legniczanom nie pozostało 
wiele (jeśli jeden kanał jest za­
jęty i ma zasięg np. 5 kilometrów, 
ta sama częstotliwość może być 
powtórzona mniej więcej w dzie­
sięciokrotnej odległości. inaczej 
będą się zakłócały). Jedyny wol­
ny kanał przeznaczony jest dla 
Głogowa i wkrótce ma być uru­
chomiony. Ta jedna dziesiąta szan­
sy, to możliwość korzystania z 42 
kanału, przewidzianego dla wro­
cławskiego programu trzeciego. 
Dopóki nie zacznie działać miesz­
kańcy Legnicy oglądać będą fran­

ka. Euro 5 jest programem zbli­
żonym do telewizyjnej polskiej 
„jedynki”. Bariera 'językowa, bio- 
rąc pod uwagę prężnie ' działające 
w Legnicy Towarzystwo Przyjaź­
ni Polsko-Francuskiej, nie taka 
wielka, a .pole do popisu przed 
miejscowym „empikiem” i roma- 
niśtami ogromne. Przygotowani do 
podjęcia prac są już projektanci 
we Wrocławiu, wstępnie umówio­
na firma ZARAT, produkująca 
anteny, brakuje tylko... pisemnej 
zgody, licencji potwierdzającej 
możliwość korzystania z kanału 
42. Sprawdzenie czy taka szansa 
jest wymagało kilkudziesięciu mi­
nut, dokumenty z Warszawy wę­
drują natomiast pól roku. Skąd my 
to znamy?

Właściwie jaki sens pisać o 
czymś co dopiero będzie? Obietnic 
wszyscy mamy już dosyć, w/daje 
się jednak, że dobrze jest wiedzieć 
co. w trawie piszczy, a dobre sło­
wo o francuskim programie i te­
lewizji satelitarnej w Legnicy u- 
słyszymy już po wakacjach. Mia­
sto, w którym ogląda się filmy 
radzieckie i czechosłowackie, jako 
jedno z pierwszych w kraju mo­
głoby się pochwalić również pro­
gramami zachodnimi.

HAL
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— Nic mam w sercu nienawiś­
ci. Przyjacielskich uczuć jednak 
niech nikt ode mnie nic wymaga. 
Przeżyłem tyle, że mam prawo do 
własnego zdania.

Pan Franciszek Paszkiewicz: 
szczupły, niski, bardzo często i 
chętnie uśmiechający się mężczyz­
na. Optymizmu w nim tyle, że aż 
razi.

— Zawsze taki .byłem, Ludzie 
dokuczali mi, mówiąc, że mnie to 
dobrze będzie wszędzie,, czy to na 
zsyłce, czy w więzieniu, czy w 
niewoli. A dlaczego miałem się 
zamartwiać? Po cóż tracić czas 
na rozpamiętywanie ■ spraw, na 
których przebieg nie mam żadne­
go wpływu? Życie ma tyle barw, 
nie wszystkie są radośnie wesołe...

Rok 1939
Miał 27 'lat, był kawalerem.- 

„Gdyby nie wojna, nie ożeniłbym 
się nigdy”. Zawsze chciał być 
lotnikiem, szczególnie silnie prag­
nął tego po śmierci brata. Leon 
zginą! w katastrofie lotniczej. On 
się nie bał. Szybowce, małe sa­
moloty, przeszkolenie specjalisty­
czne dla potrzeb rezerw lotnict­
wa wojskowego. Pasja, która w 
1939 r. przekształciła się w pa­
triotyczny obowiązek. Wtedy zo­
stał pówołany do wojska, do VI Dy­
wizjonu Myśliwskiego V Pułku 

zadanie, zadowoleni myśleli już o 
powrocie, kiedy kapitan dostrzegł, 
że samolot się pali. Wyskakiwali 
kolejno, I pilot wyskoczył ostat­
ni. Wiedzieli, że spadają gdzieś w 
okolicach Bydgoszczy. Fatalny te­
ren, mieszkało tu wiele osób nie­
mieckiego pochodzenia. Było kil­
ka minut po północy, kiedy na 
ziemi Paszkiewicz odpiął pasy 
spadochronu. W pobliżu stało ja­
kieś' samotne domostwo, jeszcze 
paliło się ' światło. Zapukał do 
drzwi niepewnie, otworzyła kobie­
ta. Po polsku zapytała, kim; jest. 

■—, Zestrzelonym polskim lotni­
kiem — odparł szczerze. — Czy 
powiadomi pani gestapo? Zapro­
testowała gwałtownie: — Pan 
chyba Boga w sercu nie ma, dla­
czego miałabym donosić? Mój syn 
jest przecież oficerem u pułkow­
nika Maczka (jeszcze wtedy był 
pułkownikiem). Pytała, czy chcę 
się z kimś spotkać, a może prze­
kazać informacje? Zaprzeczył, a 
ona uprzedziła,, że po obiedzie 
przyjdą do niej jacyś ludzie: 
Czeka! na tych nie swoich gości, 
ze strachem, że to będą Niemcy. 
Przyszli Polacy, po krótkiej roz­
mowie zapytali, dokąd chce. wra­
cać. — Do Wilna, odparł natych­
miast. Obiecali, że pomogą mu do­
stać się do Warszawy, tam odbio­
rze kolejne dokumenty i będzie 
mógł wrócić do domu.

— I tak się stało. Przynieśli po 

on pijany do nieprzytomności, a 
ona uciekała z jego -bronią. Albo 
pieniędzmi. Dziwek było- dużo, nie 
ryzykowały, że. zostaną rozpozna­
ne.

Rok 1944
Zbliżył się front, potem przyszli 

Rosjanie, Wilno zostało wyzwolo­
ne. Wojsko poszło dalej, zabiera­
jąc ze sobą prawie wszystkich 
mężczyzn. Paszkiewicz, ponieważ 
był Polakiem, został, a Mikołaj 
Mickiewicz oficer radzieckiej ar­
mii nakłonił miejscowe władze, a- 
by powierzyły Paszkiewiczowi u- 
rząd wójta. ....

— Wójtowałem krótko, później 
zostałem zastępcą naczelnika, u- 
rzędu skarbowego, jeszcze później 
— dyrektorem budownictwa. I 
wtedy mnie aresztowali.

Rok 1945
Był kwiecień, w trzynastym je­

go dniu powiadomiono, że Pasz­
kiewicz ma się stawić do NKWD.

—' Nie było wezwania, żona mó­
wi: idź, coś chcą od ciebie. Po­
szedłem bez strachu. Miałem tam 
kolegę, Władka Mickiewicza. Przy­
witał. się ze mną, mówi: zaczekaj 
chwilę, tylko coś załatwię, poga­
damy. Siedzę godzinę i dłużej, nie 
wraca. Wreszcie przychodzi ofi­
cer. radziecki i mówi: idź, Pasz­
kiewicz, Władek poszedł gdzieś z 
rewizją, długo go nie będzie, nie 
czekaj.

nie mogłem mvśieó , 1
Tydzień później o J 

neczny dzień, w ’ PieiJ 
z wilejskiego 
rzec. Straż pytal^ 
cyk do wagonu p„ - thea 
wiosna idzie — J*.co to , 
niowie. Trochę 
wam potrzebny ail‘l 
NKWD- i szybko'ok^ili 
mieli rację. Ale D:r..airj s; 
Przez trzy dni p0eia7 .«« 
skwie. Słyszeli str^r^" 
nocą — wystrzały- Myśleliśmy, 5żerakl«- 

. wame, a to był koniec
le me dla nas.

Wiedzieli, że iada 
Wielu próbowało ZLS ! 
tym bliskich, wyrzS^ 
listy, licząc, że ktoś 
prześle dalej. '
- Ja też wyrzuciłem, ,

CU w Mińsku, _ '
kiewicz. - Znaleźli 1
co powinni. Dostałem 
razy w mordę i trzy 
nem po plecach. Tak 1
dozgonną przyjaźń. ‘ S

10 maja, pociąg dotarł ,
bhki Korni, zatrzymał sie 
leko rzeki Peczory. WtóJ 
prowadzono do obozu za rJE„ 
niem, nad którym górowały" 
życzki wartowników. Dreit 
baraki, otynkowane zewnatn 
wewnątrz, w barakach pc,f, 
prycze, z siennikami i k0£

BOGUSŁAWA MACHOWSI
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— Wyjechałem wtedy do 
miany, tam mój przyrodni 
znacznie ode mnie: starszy, 
swój folwark, tartak i młyn 
nyr Jest takie przysłowie:

Lotniczego w Toruniu, którego 
dywizjon zapasowy znajdował się 
w Wilnie.

— 17 września z radia dowia­
dujemy się, że Armia Czerwona 
przekroczyła radziecko-polską 
granicę, nasze samoloty wyleciały 
więc w kierunku Rumunii. Tak 
zaczęła się pierwsza część wojen­
nej tułaczki. Część krótka.

Samolot wylądował w Rumunii, 
lotnicy zostali internowani. Jed­
nak już po kilku dniach otrzyma­
li fałszywe dokumenty i pocią­
giem, po długiej podróży, dotarli 
do Francji. Tu pobyt' ich też nie 
trwał długo, wkrótce .statkiem 
rzeką, potem przez kanał, dotarli' 
do Anglii.

—. Wszyscy zostaliśmy skiero­
wani na stosowne przeszkolenie, 
a potem przydzieleni do różnych 
dywizjonów. Ja, jako nawigator, 
trafiłem do nocnego bombardują­
cego dywizjonu lotniczego. ’

Zadaniem dywizjonu było bom­
bardowanie dużych, miast północ­
nych Niemiec. Pewnego dnia je­
den z kolegów gorąco prosił: słu­
chaj, Franek, mam dzisiaj rand­
kę z dziewczyną, zastąp mnie na 
ostrym dyżurze.' Paszkiewicz zgo­
dził się, pod warunkiem, że do­
wódca też się zgodzi.

— Przypominał mi kilkakrotnie: 
panie Paszkiewicz, to nie’ żarty, 
niech się pan zastanowi, to nie 
pana dyżur.

Zastanowił się i zgodził na za­
stępstwo. Ostre dyżury już spo­
wszedniały, nie za • często kończy­
ły się alarmem bejowym. Był 
wieczór, na lotnisku w klubie a- 
tmosfera coraz bardziej gorąca z 
powodu pięknych kobiet w mun­
durach i butelek z dobrymi ety­
kietami w barze pod ścianą. Moż­
na zatańczyć, porozmawiać, żarto­
wać.

— Skórzana kurtka wisiała na 
oparciu krzesła, tańczyłem właś­
nie z koleżanką, kiedy rozległy 
się alarmowe syreny. Ostry dyżur 
kończył się bojowymi lotem.

Polecieli nad Gdańsk, wykonali 

Ja

Poszedł do domu, zdziwiły go 
zamknięte okiennice. Zajrzał — 
a tam Mickiewicz przeprowadza 
rewizję. Wszedł.

— Kto ciebie puścił? — zdziwi! 
się Mickiewicz.

— Przecież nikt mnie nie aresz-, 
towa! — odparł przytomnie Pasz- 
kiewicz."

— To teraz będziesz zatrzyma­
ny. Dużo nie .dostaniesz, co naj­
wyżej 10 lat — powiedział „kole­
ga”. I zwróci! się do żony Pasz­
kiewicza:. — Pani Heniu, maszy­
nę do szycia i duże lustro zabie­
ramy.

Paszkiewicz zabronił ruszać co-' 
kolwiek, co nie jego, a jeśli rękę 
wyciągnie, kazał żonie stłuc lu­
stro, maszynę roztrzaskać.

— To taki z ciebie -Władek ko­
lega? Nie mogłeś mnie uprzedzić, 
że coś mi grozi? — zapytał na 
odchodnym.

— Bałem się, że mnie wydasz 
— odpowiedział Mickiewicz."

Cóż. Aresztowali i koniec. Naj­
pierw by! areszt, później zarzut, 
kto by tam od razu prawdy do­
chodził. Nie takich, jak on a- 
resztowano, skazywano. Jeńców, 
któizy wrócili z . niewoli niemiec­
kiej, rozstrzeliwano, bo — zda 
niem władcy tamtych czasów — 
tylko zdrajca lub szpieg mógł do­
stać się do niewoli, przeżyć ja i 
wrocic Na pytania i wyjaśnienia 
SÓlnd? k2aSU" Ch°Ć w^domot 
dokąd tak się spieszono.

Paszkiewicza aresztowano w 
■ piątek. Był jakiś protokół, jakieś 

podpisy. Sobotę spędzi! w ost
Wlęz!eniu- w niedzielę, 

razem z innymi, został wyprowa­dzony na stację kolejową °kad 
mieli ich odwieźć do Wilejki do 
więzienia wojewódzkiego. Poda 
giem towarowym na I
chabna’-POd Ucznf! esk°rtą, “ 
tem1_najre^efkOi.MOłOdeCZna' ‘

■ — Mogłem uciec z tego trans 
portu, ale bałem się. Nie 0 siebie 
ale o bliskich, bardzo mścili 
na rodzinach uciekinierów A ia miałem zonę i dwuletniego tni,

chyba . trzech dniach dokumenty, 
na podstawie których dojechałem 
do Warszawy. Na Dworcu Wileń- 

. skim w umówionym miejscu spot­
kali mnie- następni nieznajomi, 
tylko przywitaliśmy się, bez przed­
stawiania. Od nich dostałem do­
kumenty i delegację służbową, z 
pieczątką jakiejś fabryki, w któ­
rej _ niby załatwiałem' interesy 
służbowe. I tak wróciłem do Wil­
na. Na dobrą sprawę niewiele o- 
sób poza rodziną w-iedziało* gdzie 
byłem przez ten .rok, co robiłem. 
Powróciłem do • pracy w drogow­
nictwie. byłem przecież z zawodu 
technikiem drogownictwa.

Rok 1941
Ciepły, pogodny wieczór 

czerwca. Franciszek Paszkiewicz 
był wtedy w Czarnym Borze koło 
Wilna, razem z redaktorem Józe­
fem Mackiewiczem, bratem słyn­
nego Cata, wracali z ostatniego 
nabożeństwa. Nad głowami poja­
wiły się liczne samoloty, myśleli, 
że to loty ćwiczebne Rosjan, w 
pewnej chwili dostrzegli na skrzy­
dłach hitlerowskie krzyże. Próby 
obrony nie na wiele się zdały, 
we wtorek Niemcy zajęli Wilno.

Osz- 
brat, 
miał 
wod-

- --- ---- - WŁW 1<„. ,,KtO
ma księdza i młynarza w rodzie, 
tego, bieda nie bodzie”. Mnie 
też nie bodła. Pracowałem rzetel­
nie, a poza pracą; jak wszyscy 
Polacy .należałem do organizacji 
podziemnej. Oczywiście do AK. 
Gromadziliśmy broń, zdobywaliś­
my potrzebne informacje, staraliś­
my się być potrzebni.' Nie wszy­
stkie nasze metody były poważ­
ne, zdarzały się też takie, z po­
granicza obyczajowości, ale prze­
cież cel uświęca środki. Przykład? 
Jeden z kolegów miał .szkołę tań­
ca, przychodzili tam różni ludzie, 
także żołnierze i oficerowie nie­
mieccy. Tańczyły z nimi dziwki, 
które pracowały dla nas. Wycho­
dzili razem, potem wódka, hotel.

W każdym — około 30 cj 
Wszystkich dokładnie golono,!/ 
razie ucieczki to był widoa 
znak, że jest się więźniem. W*oa 
zie .było około 800 osób, polo! 
kobiet, połowa mężczyzn. Wsa 
scy pracowali, przy wyrębie lał 
transporcief budowie. PaszkiewJ . 
został wyznaczony — z racji! 
wodu — do kierowania praca! 
budowlanymi w osiedlu Wie® 
sian. Z drewna zbudowali ■'! 
pierw przedszkole, potem poci 
Dziwny to był obóz. Pracował 
się osiem godzin dziennie, ciężą - 
dostawało się podłe wyżywieni. 
Nie wolno było się. nigdzie odo 
lać ani samowolnie poruszać ! 
obozowym terenie.- Ale nikt ni 
komu .nie bronił otrzymywać 11 -■ 
czek od rodziny, uczestniczyć! 
codziennych zabawach do 
21.00, a w sobotę przez całą -"j 
Mimo iż wiedziano, że kob.cj 
ciężarne, bez względu na wym: 
kary, odsyłane są natychmiast_ 
domu, tylko jedna kobieta zdęcj 
dowala się na taki wybieg.

— To byli moralni ludzie. ir 
towali nas. jak złoczyńców. . . 
przecież w gruncie rzeczy siek­
liśmy jednakowo ,niewinn\ 
można t było nazwać zL*;..., 
Marinę z Łotwy, drobną 
czynę,' która mimo za’..-- ' . 
dała w sklepie' kilka kiłoęja 
ziemniaków?'

Paszkiewicz w rok po 
waniu dowiedział się, że 
Wyrok 5 lat więzienia. Był są 
ny 27 czerwca 1946 r. przez ’1C; 
zwyczajne posiedzenie sądu 
kiewskiego, • sądzony za0C£j? 
go wyrok, podobnie jak ku-'J 
sięciu innych osób osądzona* 
go samego dnia, przyszedł 
Wszyscy dostali po 5 lat.-5-1^- 
tydzień później — dwa raZ-'oS;ei 
cej. Jeszcze później — P° Jnje 
lat. T tak dalej... Bez uZ^ 
nia, bez podania zarzutu 
konkretnego, niż ten ,,za ' 
narodu”. Jaką zdradę? 
narodu? N‘

Obozowe życie, przy odi 
optymizmu, można było |

PO LATACH TUŁACZKI
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<.. świętowanie. 
Paszkiewicz poznał trzy obozy
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nie 
nie 
ta- '

być -

do 
nie 

ciało

sprawny szybowiec nie 
wyciągnąć.

nikt me 
który wiózł 
samochodem

i Dokończenie ze sir. 1)

Wrocławskiego, Macieja Majew­
skiego. Maciek, nadzieja aeroklu­
bu na wyśmienitego pilota, oswo­
jony z powietrzem przez ojcax — 
pilota i instruktora szybowcowe­
go, posiadacz srebrnej odznaki 
szybowcowej nie miał szans w 
zderzeniu swego „Pirata” z me­
talowym kolosem. Jeżeli nawet w 
pierwszej, drugiej sekundzie mógł 
się ratować... później już nie. Co­
raz bardziej zaciskające się 
broty spirali 
kość. Nawet gdyby miał 
sprawny szybowiec nie mógł

o-
wzrastająca pręd- 

cały,

Tego dnia- 
pomni. Ojciec, 
równika lotów  
lasku na' obrzeżu lotniska, 
wiedział, że znajdzie tam  
syna. Jakaś obca dziewczyna za­
nosząca się od płaczu. , Ludzie, 
którzy chcieli dzieciom pokazać 
szybowce na niebie, ci, którzy te­
lefonicznie alarmowali naszą re­
dakcję. .Uczestnicy obozu młodzie­
żowego, którzy długo muśieli od­
pierać argumenty rodziców za 
zaprzestaniem sportu szybowcowe­
go. Wszak mogło się to zdarzyć 
na rowerze, w samochodzie, prze­
cież to pierwszy śmiertelny wy­
padek szybownika w długiej hi­
storii aeroklubu. Pierwszy mimo...

Właśnie, mimo że nic jest to 
pierwszy wypadek naruszania 
przez pilotów radzieckich za­
sad prawa komunikacyjnego i 
ustaleń służb koordynacji ruchu 
lotniczego. Warto wyciągnąć z 
nich wnioski, bo nie chodzi tu-ni­
komu o koniunkturalne rewindy­
kowanie praw suwerenności pol­
skiej przestrzeni powietrznej. 
Przede wszystkim należałoby 
przypomnieć o wartości ludzkie­
go życia, które nie może być na­
rażane w imię „wzorowego” wyko­
nywania zadania bojowego na poli­
gonie. W latach pokoju należałoby 
tak uregulować zasady korzystania 
z przestrzeni powietrznej w regio­
nie, aby poza «• wypadkami szcze­
gólnymi, pogodzie potrzeby Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej i Aeroklubu ■ Zagłębia 
Miedziowego. Aeroklub nie może 
ciągle występować w roli peten­
ta. kopciuszka cichym głosem 
dopraszającego się o pozwolenie 
lotów. Ograniczenia ruchowe cią­
gle krępują wykonywanie j*ego 
zadań szkoleniowych. Nawet spo­
radycznie nic może powtarzać się 
sytuacja sprzed roku, kiedy to 
pilot na rozmiękczonych strachem 
nogach wysiadł z samolotu i nie­
parlamentarnie stwierdził: 
ja nie wsiądę więcej do tego, al­
bo mnie zawieszą albo ich . 
Brzydko? Jak inaczej spokojnie 
powiedzieć, gdy między szkolącym 
się nad jednym skfajem lotniska 
szybownikiem, a belowanym z 
drugiej strony „Piratem” Pole­
ci para odrzutowych samolotów 

’ bojowych na wysokości ok. 400 
metrów. Prawdopodobieństwo ka­
tastrofy lotniczej, wg staJ^tyk
mniejsze niż w domowej kuchn

1 czv na ulicy, wzrasta znacznie,
gdy raz. drugi, dziesiąty narusza 
się przepisy. W którymś momen-

I cie musi wtedy zdarzyć .się 
najgorsze. To tylko kwestie. cza­
su, tydzień wcześniej- ^tydzień  
P°Piloci. działacze aeroklubu az 
nadto zdawali sobie sprąwę z do- 

' datkowego niebezpieczeństwa, in­
terweniowali. meldowali Dzisiaj, 
twarze ściągnięte po męsku prze­
żywanym bólem pytają CZF lal< 
wysoka musiala być cena ewen­
tualnych uzgodnień.
nie w klubie miesza się z trudną 
do ukrycia obawą czy me znaj- 

’ bzie sie radykał, który rzuci Sa­
lomonową myśl- zlikwidowania 
aeroklubu, może najprostsza, ale 
czy najmądrzejszą.

MACIEJ GINGLAS-ZALEWSKI

: V tarła wiadomość, że ma "się zbie­
rać, wraca do kraju. Nie wierzył, 
myślał. że to taki zły żart, za 
którym kryje się, przeniesienie do 
innego obozu. Naczelnik jednak 
nie żartował, powiedział, że ogło­
szono amnestię, i że Polacy wra­
cają do Polski. Powrót trwał kil- 
ka, tygodni. ] 
czyły kolejne 
ich amnestią, 
wano niczym 
więzienie w

Etapy podróży zna- 
więzienia. Objęto 
ale nadal trakto- 
więćni.ów, A więc 

. Kotłasie, Kirowie, 
Gorkim. Orle nad ■ Wołgą. Homlu/ 
Wreszcie obóz 'jeniecki w Brześciu 
nad Bugiem.

— Tam nam powiedziano: 
chwalcie nas za bardzo, ani 
gańcie przesadnie. Czasy są 
kie. że niczego nie można 

'pewnym. W Białej Podlaskiej o- 
f’cer polski otworzył drzwi i zdzi- 

, wił się: was tylko 105 osób? A 
reszta?

Kto przeżył, wrócił.
Franciszek Paszkiewicz odnalazł 

w kraju żonę, dowiedział się, że 
mieszka w Lubinie. W dniu 3 
grudnia 1948 r. dotarł do żony i 
syna. Dla niego wojna trwała 9 
ł^t, a może i jeszcze dłużej, jeśli 
doliczyć lata urzędowych rozmów. 
Wyjaśnień, -aresztu pod zarzutem, 
żę będąc w Zgorzelcu próbował 
Przekroczyć granicę. Przez wiele 
‘at pracował w wydziale komu­
nikacji w Lubinie, potem w 
»Transbudzie”. Od lat jest na 
emeryturze.

— Naprawdę, nie mam w ser- 
cu nienawiści. Przeżyłem tragicz- 
ny»czas, ale nie cierpiałem. Los 

■ Przewidział dla mnie lata tułacz­
ki i ja je szczęśliwie przeżyłem...

F. ż,p0 miesiącu zaczęły przycho- 
dzić pierwsze paczki, dzielono się 
•Vvvnością, tytoń chroniono. Za 
Papierosy można było i od swoich,
• od Rosjan kupić wszystko-. Po- 

. , L-psili naczelnika obozu, żeby po­
woli! Polakom świętować Boże

Narodzenie, te dni odpracują z 
r nawiązką. .

 panie Paszkiewicz — odparł 
. naczelnik — ja takiej decyzji 

podjąć nie mógę, ale przyjedzie 
komendant wszystkich obozów na 

e-'przestrzeni 4 tys. km, major Ja- 
, denicki. jego trzeba prosić.
' ' Major przyjechał, usłyszał proś­
bę i kazał wezwać Paszkiewicza. A 
ten zwrócił się po polsku z tą samą 
prośbą. — Co pan? — zakrzyczał 

— przecież mówi pan 
^doskonale .po rosyjsku.

 Z Rosjaninem rozmawiam po 
.rosyjsku, z .Polakiem po polsku — 
'odpowiedział Paszkiewicz. — Pa- 
,nie Jasienicki, my wiemy, kim 

Dan jest, pan prawnuk ■ zesłańca 
. j 1863 r., pan się tu urodził, te­
raz iest pan "majorem, my się z 
tego cieszymy, a skąd wiemy — 

. nasz wywiad i tu działa. Dlatego
• pan nam pozwoli świętować.

 Zezwalam, tylko, żeby wódki 
nie było — wykrztusił major.

; Wódki nie było, zamarzłaby w 
50-stopniowym mrozie. Był nato­
miast spirytus, była choinka, był 
opłatek. I wspólne wzruszające

w Korni. W pierwszym zajmował 
; się sprawami budownictwa, w 
J drugim był topografem kopalni 
^gipsu i alabastru, krótko też był 

' j w obozie trzecim, gdzie szukał 
■ przyrodniego brata. ~

— Mama napisała w liście, że 
powinienem odnaleźć Staszka, do 

" ‘ niego piszą na tę samą skrytkę 
pocztową, nr 212. I rzeczywiście, 

ni, by! w odległym o ponad . 400 . km 
obozie. Zgłosiłem się na ochotnika 
do pracy jako maszynista pocią- 

j) i gu, których potrzebowali w tym 
obozie, ale kiedy dojechałem tam, 

r;. brat akurat wyjechał w przeeiw- 
, nym kierunku, też dowiedział się 

gdzie'jestem... Spotkaliśmy się ty­
dzień później. I dobrze się stało, 
on był całkowicie załamany, bez 
nadziei. By! ode mnie kilkanaście 

'. lat starszy, nie wierzył, że stam- 
■'"Ł tad wróci do Polski.
7|‘ Rok 1948

i Do Franciszka Paszkiewicza do-

gg



— fUnmawiamy, gdy twoje na­
zwisko staje się coraz głośniejsze 
w Polsce, mimo iż mieszkasz i 
tworzysz w Czechosłowacji. Je­
steś jakby na pograniczu dwu 
kultur. Wiele tłumaczysz. Powiedz, 
jak widzisz współczesną literatu­
rę czeską, jej rozwój, główne kie­
runki, tendencje.

— Urodziłem się w Karwinie w 
Czechosłowacji. Zresztą niedaleko 
miejsca, gdzie urodzi! się Gustaw 
Morcinek. Jestem Polakiem, któ­
ry mieszka w CSRS. Mam cze­
chosłowackie obywatelstwo pań­
stwowe. Jestem jednak polskim 
poet^, chociaż czeska krytyka li­
teracka próbuje mnie nazywać 
„czechosłowackim obywatelem pi- 
szącym- po polsku”. Jest to pod­
stawowa sprawa. Literatura rea­
lizuje się przecież w języku i to 
jest rozstrzygające. To prawda, 
że na pograniczu kultur, ich prze­
mieszania i przenikania się wza­
jemnego dochodzi do pewnej 
„nad wartości” kulturowej, po- 
wstaje jakby nowa jakość twór­
cza-. Dla mnie ważny jest żywioł 
ziemi. Z niej czerpię soki i — jak 
to ktoś określił — ważny jest 
dla mojego pisarstwa etos Antę- 
usza.

W CSRS żyje polska mniejszość, 
która liczy około 60.00’0 łudzi. W 
Konstytucji mamy gwarantowane 
prawa do tzw. wyżycia się w 
języku macierzystym. Istnieją pol­
skie szkoły podstawowe, nieliczne 
polskie szkoły średnie. Pokazuje 
się polski miesięcznik „Zwrot”, 
gazeta „Głos Ludu”" -— w Ostra­
wie, dla dzieci szkolnych są wy­
dawane pisma „Ogniwo” i „Ju­
trzenka” (wydawcą jest Państwo­
we Wydawnictwo Pedagogiczne w 
Pradze). „Gazetka Pioniera” (wy- 
daje ją praskie wydawnictwo 
Mlada fronta) oraz przy ostraw- 
skim wydawnictwie „Profil” ist­
nieje polska oficyna, która wyda- 
je 2—3 książki polskie rocznie 
oraz Kalendarz Śląski. Uważam, 
że twórca na Zaolziu musi się 
zajmować tłumaczeniami z języka 
czeskiego L_słowackiego. Do mo­
ich ulubionych poetów (których 
tłumaczę) należą: Yilem Za- 
vada, Jarosław Seifert, Ka­
reł Sys». Jaroslar Holoubek, 
Jindrich Zogata, Karci Yujtek, 
Łudvik Stepan. Jan Pilaf i in. A 
więc poeci różnych generacji i o- 
rientacji. Nie jest tajemnicą, że 
w latach 1968—1969 doszło w li­
teraturze czeskiej i słowackiej do 
poważnego załamania. Wydaje mi 
się, że zakaz druku dla wielu 
twórców, który był praktykowany 
przez wiele lat, zubożył w po­
ważny sposób literaturę w CSRS. 
Ostatnio sprawy te ulegają pew­
nym próbom normalizacyjnym. 
Jest to jakby wychodzenie z doł­
ka. Sam żre5ztą byłem objęty 
„czarną listą” i dopiero niedawno 
zostałem przyjęty do Związku Pi­
sarzy Czeskich...

— Czy polska literatura dociera 
do Czechosłowacji. I jak jest 
przyjmowana?

— Tak. Cała, albo prawie cała, 
produkcja literacka z kraju -do­
ciera do Czechosłowacji,. Poza 
Polskim Ośrodkiem Kultury i* In­
formacji w Pradze można kupić 
polskie książki w księgarniach w 
Czeskim Cieszynie/ Jabłonkowie,” 
Trzyńcu i Karwinie. W kioskach 
Pośtorni novinove służby (odpo­
wiednik kiosków' Ruchu) można 
kupować wiele polskich gazet, ty­
godników i miesięczników. I tak 
np. dociera do , nas Panorama, 
Przekrój, Przyjaciółka, Życie Li­
terackie, Miś, Płomyk i Płomy­
czek. Szpilki, Magazyn Polski, Ży­
cie Warszawy, Sportowiec i* ipne. 
'Przelicznik dla kupna gazet jest 
w miarę normalny, ale polskie 
książki są niezmiernie, drogie. 
Przedsiębiorstwa handlu, zajmu­
jące się tymi sprawami, nie mo­
gą się jakoś dogadać i polska 
książka w CSRS (w prostym 
przeliczeniu) jest droższa niż w 
Polsce.. Trzeba jeszcze dodać, że 
również w Bratysławie istnieje 
Polski Ośrodek Kultury i Infor- ■
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(Rozmowa z WILHELMEM PRZECZKIEM)
macji, w którym są polskie książ­
ki. Tak samo drogie-.

Literatura polska jest przyjmo­
wana w naszym środowisku z 
wielkim pietyzmem. Ma to swoje 
historyczne i współczesne uwa­
runkowania. W wielu polskich do­
mach w CSRS biblioteka prywat­
na jest sprawą tak oczywistą jak 
lodówka, telewizor czy pralka. 
Odbiór jej jest jednak różny. 
Wprawdzie nie było na ten temat 
żadnych badań socjologicznych, 
ale na przykładach można się 
przekonań, że dominuję klasyka. 
Nie znaczy to jednak, że litera­
tura współczesna jest nieznana. 
Gorzej przedstawia się sprawa z 
poezją. Kupują zbiorki poetyckie 
przede wszystkim koneserzy, lu­
dzie zajmujący się zawodowo li­
teraturą, inteligencja techniczna, 
nauczyciele. To tyle jeśli chodzi 
o polską książkę w polskim śro­
dowisku w CSRS...

Istnieje poza tym, oczywiście, 
polska literatura w przekładach 
czeskich, i słowackich. W różnych 
„kontredąnsach ideowych” przed­
stawia się polityka kulturalna 
różnie. Dotyczy to także „wybo­
ru” tych pisarzy, którzy mają 
być tłumaczeni. Niedawno prze­
prowadzałem wywiad dla kwar­
talnika „Tak i Nic” z panią He­
leną Stachową.Ma na swoim kon­
cie ponad 130 tłumaczeń polskiej 
prozy. . I to takich autorów jak 
Kazimierz Brandys, Stanisław 
Lem, I. Ircdyński, Maria Dąbrow­
ska, J. Iwaszkiewicz. Z. Nałkowska. 
J. Broszkiewicz, St. I. Witkiewicz, 
W. Zukrowski i in. Wiem, z jaką 
radością przyjęła to, że został od­
blokowany T. Konwicki i Sławo­
mir Mrożek. Od razu wzięła się 
za przekłady „Bohini” i Józefa 
Hcna „Ja, Michał z Montaigne”. 
Jest wielu wybitnych tłumaczy 
poezji polskiej — V. Dvoraćkova, 
Erich Sojka, Jan Pilaf i in. W su­
mie można więc powiedzieć, że 
tłumaczenia czeskie z literatury 
polskiej są liczne. To samo zresz­
tą dotyczy tłumaczeń na język 
słowacki. Działają tłumacze tego 
kalibru co Jan Sedlak, Matcj An- 
draś, Yla.sto Kcvaleik, Pavol Win- I 

czej, Marianna Minarikowa. Peter 
Cacko, J. Andricik i in. Litera­
tura polska cieszy się w CSRS 
bardzo dobrą opinią, jest przyj­
mowana przyjaźnie i z uwagą, je­
stem w stałym kontakcie z wie­
loma wybitnymi tłumaczami lite­
ratury polskiej. Wiem na przy­
kład, że niebawem pokaże się cze­
skie tłumaczenie opowiadań Sta­
nisława Srokowskiego. Czekam 
niecierpliwie na sygnał, że ktoś 
się zabrał za przekład „Repatrian­
tów”. Wierzą, że będzie to prze­
kład -dobry i że książka będzie 
się cieszyła takim autorytetem 
jak ostatnio „Kamień na kamie­
niu” Myśliwskiego, „Obłęd" Krzy-

■ sztonia czy „Konopielka” Redliń-
skiego. , _

— Jak wygląda twoja sytuacja, 
sytuacja polskiego pisarza za gra­
nicą?

— Nie jest to .sytuacja na pew­
no łatwa, ale też nie chcę narze- 

. kać. Kiedyś Henryk Jasiczek spo­
tykał się z Iwaszkiewiczem, Staf-, 
fem, Kamieńską. Potem w naszym 
Stowarzyszeniu Litcracko-Arty- 
stycznym w Czeskim Cieszynie o- 
powiadał’ nam o tym, a mj&ny 
byli przejęci. To były lata sześć­
dziesiąte. Jeszcze wcześniej Paweł 
Kubisz, autor przedwojennego 
„Przednówka” zwrócił na siebie 
uwagę właśnie Swoim debiutem. 
Pisali o nim J. Tuwim, J. Przy­
boś, Czernik. Utrzymywał z nimi 
kontakt listowny, zajeżdżał do

■ Katowic, gdzie spotykał się z W. 
Szewczykiem, Hicrowskim, mło­
dymi wówczas Bolkiem Luboszem, 
Januszem Koniuszom, Tadkiem 
Kijonką... Moja generacja miała 
utrudniony dostęp . do literackich 
kręgów w Polsce, a dostęp taki 
dla pisarza tworzącego poza gra­
nicami kraju jest konieczny U- 
ważano wtedy, że jedna wiodąca 
osobowość. na Zaolziu najzupełniej 
wystarczy. I cała polityka wy­
dawnicza i działalność wewnątrz- 
organizacyjna. Polskiego Związku 
Kulturalno-Oświatowego potwier­
dzała tylko taką tezę. Jeszcze o 
trzy lata starszy ode mnie Wła­
dysław Sikora, wspierany wtedy 
przezH. Jasiczka, zdążył nawiązać 

kontakty z katowickim lobby, a[e 
potem przychodziło to coraz trud­
niej. Wydarzenia lat 1968—1969 
przekreśliły na długi czas moje 
kontakty z Polską. Jeśli istniał 
jakiś kontakt — to były to przy­
jaźnie korespondencyjne z St. Sro­
kowskim, Wieśkiem Kazaneckim 
(który ' już niestety nie żyje), z 
Bogusiem Zurakowskim, Leszkiem 
Bakulą, Zbyszkiem Zakiewiczem, 
Adolfem Momotem. Dopiero w po­
łowie lat siedemdziesiątych zaczy­
na się jakiś bardziej zauważalny 
moment zbliżenia z krakowską 
grupą Teraz. Kontakty z Bogusła­
wem Kundą, Lotharcm Herbstem, 
Witem Jaworskim. Przyjeżdża do 
nas, Tadeusz Nowak, Tadeusz Sli- 
wiak, Wojciech Zukrowski, Ernest 
Bryll, Centkiewiczowie. Zygmunt 
Wójcik, Jan Goczol, Julian Ka­
walec, Kijonka. Lubosz, Wilhelm 
Szewczyk. Mój prawdziwy start 
literacki w Polsce rozpoczął się 
w roku 1975, od uzyskania nagro­
dy na Warszawskiej Jesieni Poe­
zji. Zainteresował się mną Zbig­
niew Bieńkowski, potem Andrzej 
Lam, Ziemowit Fedecki, Krzysztof 
Gąsiorowski. Rozpocząłem druko­
wać w ogólnopolskich pismach li­
terackich, jeździłem na spotkania 
autorskie, zaczęły się mną inte­
resować polskie oficyny wydaw­
nicze. W tych czasach stale jesz­
cze nie mogłem wydać w CSRS 
pozycji książkowej, choć dawno 
miałem za sobą druk w almana­
chach.

Zakaz druku ciągnął się w Za­
sadzie do niedawna.. W roku 1979 
miałem, podpisaną umowę z o- 
stfawskim wydawnictwem „Pro­
fil” na tomik poezji, który się nie 
mógł pokazać ze względu na spra-. 
wy „pozaartystyczne”. Dopiero w 
roku bieżącym wydaję w CSRS 
swój pierwszy, samodzielny tomik 
poezji „Przeczucie kształtu”. Wy7 
dałem do tej pory 7 tomików 
poezji, wszystkie w Polsce: „Czar­
na calizna” (Katowice, 1979), 
„Wpisane w Beskid” (Bielsko-Bia­
ła, 1980), „Śmierć. pomysłu poety­
ckiego” , (Łódź. 1981), „Szumne 
podszepty" (Katowice, 1982), „Księ­
ga Urodzaju” (Krżków, 1986), 
„Tercet? (Jędrzejów, 1986 — wy­
danie bibliofilskie poematu)
„Nauka wierności” (Katowice,
1986)... Jak powszechnie wiadomo 
sytuacja, w kraju jest obecnie . 
trudna, - jeśli, chodzi o wydawanie 
poezji. Od 5 lat Bielska Oficyna 
Wydawnicza zapowiada mój wy­
bór poezji „Prawo do słońca”. 
Przestałem już wierzyć w zapew­
nienia, że to się w ogóle poka­
że... Ostatnio wiele moich tekstów 
zostało przetłumaczonych na cze­
ski, a także na słowacki. W Bra­
tysławie- przygotowują wybór 
mojej poezji, podobnie w Pra­
dze... .

— Znamy twoje liryki. Ale o- 
statnio czytam interesującą prozę ■ 
w „Opolu”. Czy odkrywasz nowy 
świat?

— Odczułem jakby przesyt poe- 
zjowania. Wziąłem się za prozę 
poetycką czy coś w tym guście. 
Na łamach „Głosu Ludu” w O- 
strawie pokazuje się w odcinkach 
moja powieść-ballada „Kazinkowe . 
granie”. Powieść ta powinna się 
pokazać ' również nakładem słup­
skiego oddziału KAW-u. Miała 
bardzo dobre recenzje wewnętrz­
ne. Fragmenty drukowałem już 
na, łamach „Podbeskidzia", „Zwro- 
-u ... W „Opolu” drukowałem na­
tomiast opowiadania „Doktor Ka-

. j>Garb krawca Gawlika". 
„Wielki szlem Rabina”, w katowi- 
cKiej ...Panoramie” opowiadania 
„Kolacja w Piaście”, „Rozmowa z 
obrazem"... Wszystkie pochodzą ze 
zbioru opowiadań „Bluszcz”, któ- 

Przy&otowałem do druku... a 
Jeśli chodzi o „odkrywanie nowe- 
gP splata”..., jak mówisz,- to 
chciałbym się posłużyć fragmen- 
em recenzji p. Gorenia, który dla 

•Czytelnika” napisał w recenzji' 
wewnętrznej: „Rzadko się zdarza 

ta? taK udany debiut proza- 
jorski. w. Przeczek byl znany do­
tychczas jako poeta. Wydaje się, 
ze Pozostaje nim nadal w. zbiorze 
opowiadań „Bluszcz”. Śą to opo­
wiadania bardzo poetyckie, li-
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słuchy,

— .lak widzisz przenikanie kul­
tur dwu narodów?

— Taki Byłem na V Spotkaniach
1 Literaturą Miłosną w Łubinie.' 
Resztą* jestem na bieżąco z tym, 
co się w kraju dzieje, bo docie-

‘Zrtwodhic / gościnnie 
 skromnością 

twórców za.skar- 
Nie ma to xjak 
zawsze skromny, 

i starający się 
ksią- 

autoró\y. 
Ja wora, 
agendy

studia .telewizyjnego, 
rzam, tego typu inicjatywy, 
możliwością' 
wadzania w

komisarza wystawy A. Owczarka 
— Andrzej K. Wiśniewski (Bel­
gia), Stanisława Srokowskiego — 
Oleg Tyszczuk (ZSRR), Ewy Ow­
czarek — Władymir Zujew 
(ZSRR), Jana Zboruckiego — Da­
nuta Antos-Woźniakowska (Pol-

— Byłeś niedawno w Polsce, 
•lal ic wyniosłeś wrażenia?

Poza konkursem Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Lubińskiej u- 
fundowało nagrodę dla* Andrzeja 
Szklarczyka (Polska) za domnie­
many portret patrona konkursu 
— Mikołaja Pruzi.

Część prac konkursowych (430) 
będzie można obejrzeć na wysta­
wie pokonkursowej w Galerii 
Zamkowej od 17 do 27 łipca br. 
Polecamy, zwłaszcza że jury w 
swym werdykcie podkreśla "wy­
soki poziom prac nadesłanych na 
„Cuprum IV”.

Lokalna władza w Jaworze jak 
zwykle i nieś' 
przyjmowała, pisarzy, 
swoją sympatię 
biająć dozgonną, 
naczelnik midsta, 
zawsze życzliwy 
być na bieżąco z lekturami 
żck przynajmniej tych 
którzy przyjeżdżają do 
Nie zawiodły . wszystkie 
związane z JOK.

* * . . *
Rzadko zdarzają się tacy wici- u 

bicicle poezji, .jak.ich rrfa Józef . Ba­
ran. Oto byliśmy świadkami pięk­
nej sceny,, gdy podeszła ■ do poe­
ty. pewna .wielbicielka i poprosiła, 
o autograf na zeszycie, pełnym 
tekstów Barana. Przez yvięle. lat 
zbierała wiersze . znakomitego poe-

że 
chodził 

coraz ciekawiej
poeta, Robert 

więc ziemia ją-
Ziętka, Jawor-

. 1 nie tylko lubińskie.. .Dzisiaj, 
niemal każda sprawa w jakiś spo­
sób staje się sprawą ogólniejszą 
i’ poważniejszą, niż nam się na 
pierwszy rzut . oka wy da je. Cały., 
kraj jest’ powiązany tysiącami wi­
docznych’ i tysiącami niezauwa­
żalnych na pierwszy rzut oka ni­
ci. Dlatego, jeśli mówimy o pew­
nych kwestiach lubińskich,.. mamy 
świadomość, , że .ich. kontekst, jest 
znacznie szerszy. Powiedzmy pa­

Jeśzcze nie zostało złamane słó7 
wó, a już posądza się autora po­
mysłu, iż był to chwyt r.eklamiar- 
ski przed wyborami. -Proszę zwró­
cić uwagę. jak ludzie, .stali .się. 
czuli ha poczucie, prawdy.- Powie­
działeś coś chłopie, musisz to wy­
konać! Ma to znaczenie ■ ogól niej- 
sżę, niż tylko ■ lubińskie. Oczywi­
ście, projektodawca ’ nie wycofał 
się ze .swojego sensownego pomy­
słu. Przeciwnie, już widzimy ■ fi­
zyczne. .znaki. :iż Lubin; przygoto­
wuje się do powołania lokalnego

■ • '  ' i powta-
z 

ich szybkiego wpro- 
życię. są na wagę zło­

ta. Naszemu krajowi, każdej jego 
części potrzeba jak najwięcej o- 

' środków prawdziwej informacji.
Powtarzana, prawdziwej, a nic 
podszywanej czy byle jakiej. Lo­
kalne społeczeństwa mają swoje 
własne problemy,, które, natural­
nie, powtarzam, wiążą się z ogól­
niejszymi, ale powinny być arty­
kułowane właśnie na miejscu. I 
dlatego, każda nowa gazeta, każ­
dy nowy tygodnik, każde nowe 
studio telewizyjne, w . moich p- 
czach, to. ważne ogniwo rozwoju, 
oczywiście, ż fachowcami,, znaw­
cami przedmiotu, z ludźmi wy­
obraźni, którzy widzą głębsze cele 
takich inicjatyw. A więc nie jest 
to sprawa zaspokojenia li tylko 
własnych ambicji tego czy inne­
go człowieka, ale pożyteczność i 
użyteczność samego zjawiska.. W

~~ W pierwszej kolejności jako | 
proces wzajemnego wzbogacania i 

po jednej i drugiej stronie. j 
Przy czym każdy powinien trzy- i 
mać mocno swoją stronę, nie re- a 
zygnować z własnej tożsamości I 
narodowej; umieć żyć we współ- = 
nocie, która respektuje poszczę- | 
?ólne odrębności- narodowe... j.

wszelką działalność, która jest 
twórcza i wzbogaca nasze formy 
życia publicznego. Równocześnie 
już na samym początku*każdej te­
go typu inicjatywy, należy doło­
żyć maksymalnych starań, żeby 
mądra inicjatywa nie przeobrazi­
ła się w brzydkie kaczątko, żeby, 
się nie wypaczyła w trakcie rea­
lizacji. Zwracamy na t<? uwagę 
już teraz, bowiem" tu i ówdzie 
słyszymy krakanie, że ta lokalna 
inicjatywa to za wysokie progi, 
jak na lokalne nogi. Bzdura! Każ­
da lokalna, dobra i mądra inicja­
tywa winna mieć swoich silnych 
zwolenników, ale też życzliwych 
krytyków, ale nie wolno jej nisz­
czyć od samego początku.

. Tak -więć śię mają rzeczy, 
trzeba ź uznaniem patrzeć 

lący ostatnio problem telewizji 
satelitarnej, której obraz rozwinął 
niedawno przed mieszkańcami Le­
gnickiego dyr. Parchimowicz. O co 
idzie?

Piotr Schneider (Polska). Ztlenek 
Błigan (Czechosłowacja), Katsuco- 
ri Hamanishi (Japonia), Zbigniew 
Biel (Polska), Michał Wituszynski 
(ZSRR). Jan Szmatloch (Polska).

Nagrody. Kombinatu Górmczo- 
-Hutńiczego Miedzi w Lubinie za 
techniki miedziorytnieze: Paweł 
Sobecki (Polska); Robert Ajm< 
(Francja). ■

Nagroda Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Legnicy za miniaturę: Jan Szma- 
tloeh (Polska).

Nagrody specjalne otrzymali: 
.Projektu" — Seiji Kamaehi (Ja­
ponia), „Polskiej Miedzi” — Zbig- 

. niew Biel (Polska), „Gazety Lu­
bińskiej” — Jurij Nozdrin (ZSRR),

ty, przepisując je z gazet, czaso­
pism, książek, ,Oto, co zna* zy peł­
na fascynacja.

* # i?
Odbył się także turniej jednego 

wiersza. Nagrody otrzymali Józef 
Baran, Robert Gawłowski i Grze­
gorz Walczak. Nagrodę specjalną 
zaś przyjął jaworzanin, Ryszard 
Jaworski, którego rozwój talentu 
obserwujemy z dużą s 
Pan Ryszard rozwija 
wsze c h s t r o n n i e, • pi sząc 
nia, wiersze i teksty 
Ostatnio doszły - nas słuchy, że 
przymierza się do scenariusza fil­
mowego.. Idzie więc szeroką ła­
wą! A 'jeśli dodamy, że, niedawno 
Ryszard Jaworski zdobył ważne 
wyróżnienie w konkursie piosen­
karskim, tworząc tekst i sarn go 
wykonując, zrozumiemy, ż? w Ja­
worze drzemią niemałe pokłady, 
talentów. Przy pomnijmy, że to 
właśnie w Jaworze chodził do 
szkół młody, ale 
się rozwijający 
Gawłowski.. Ma 
worska swojego 
skiego, Gawłowskiego i paru 
nych twórców, których się

i dla wy da w- g 
vVa „Profil” w Ostrawie ko- ■ 
./zbiorek wierszy, który ‘jest fl 

ni moich podróży do Nie- 
iCi Republiki Federalnej, do 

j..j Polski, NRD...
' ^'/rństu /Notatnik liryczny”. Ma 
: S 'pokazać w roku 1991... Poza 
[ lyni chcialbym zebrać swoje poe- 
l które były nagradzane -na 
t „^IMPolskięh konkursach poety- 

°Hch w Kłodzku. Wałbrzychu, 
Warszawie, Lubinie. .Czeskim Cie- • 
szynie... Mam już tytuł: „Na ubi—

i. jej ziemi”... ’

- Nad eżym obecnie pracujesz?

 'Jestem w trakcie. pisania 
' raptularza, czegoś w rodzaju pa- 
' . mlętnikai szkice,-eseje, wspomnie- 

ira" Roboczy tytuł „Dziennik oso­
by towarzyszącej”. Jest to zapis 
moich spotkań z polskimi’ czeski­
mi. słowackimi pisarzami. Notatki 

;. ze spędów poetyckich w Warśza- .
wie. Poznaniu,. Lubinie. Krako­
wie. Wybór korespondencji ze 
Srokowskim, B. Żurakowskim, 
Wiesławem Kazancckim. Wojcie­
chem Zukrowskim. Tadeuszem No­
wakiem, Leszkiem Bakulą. Janem 

■ Filarem, Vlastą Koralcikiem. Vi- 
leihem Zaeadą, Jalu Kurkiem, Bo­
gusiem Kundą... Takie strzępki

- wspomnień. Mam'nadzieje; że uda 
• mi się -dokończyć rękopis w przy­

szłym roku.. Notatki z Pragi, 
Rrna,- Warszawy,. Uelćclbergu, Ki­
jowa. Bratysławy. Zn- rzeblaKra-

■ kewa. 'Rozmowy z-r. ybitnymi tlu-' 
maczami literatury. ■ polskiej, z 
Czechami i Słowakami^ wywiady- 
których udzielałem J. Podgórskie­
mu. Wojtkowi Kawińskiemu, Ka­
zimierzowi Kaszperowi i in. Pra­
cuję jeszcze nadal nad wyborem 
z twórczości Jana Piłara. tłumaczę 
jego poezję dla wydawnictwa 
„Śląsk” w Katowicach... No .ale 
przede wszystkim jest to praca, 
w szkole.. Jestem nauczycielem 
języka polskiego w CSRS, pracuję 
w szkole podstawowej w. Jabłon­
kowie, a to jest zawód niesamo­
wicie absorbujący, zawód w któ­
rym wydaje się wiele ciepła bio­
logicznego... Mam niebawem o- 
trzymae stypendium Czeskiego 
Funduszu Literackiego ' w Pradze. 
To pozwoli mi realizować plany, 
wzyjiajmniej mam taką nadzie­
ję,.. - | 

• Rozstrzygnięto konkurs 
prum- IV” — IV Biennale Gratki 

9 w Technikach Metalowych im. 
e Mikołaja . Pruzi. Jury w składzie.

Stanisław K. Stopczyk (Przewod­
niczący), Andrzej Basaj, Ewa lian, 
Hanna Krzewska, Lwa Owczarek, 
Stanisław Srokowski. Stanisław 
Tokarczuk. Jan Wojdyło. Jan Zbor 
rucki, Andrzej Owczarek i AUcja 
Tokarczuk, obejrzało .->20 nade­
słanych prac 126 autorow z 18 
klGi°and Prix „Cuprum IV” przy­
znano Tadeuszowi Królowi. Meda­
le „Guprum IV” otrzymali: Ma- 
nya Vaptsarova (Bułgaria), Scjj1 
Kamaehi (Japonia), Robert Ayme 

■ tym kierunku bowiem powmny 
1 się rozwijać lokalne środowiska 

ępółećżne, powinny one na miarę 
możliwości i ambicji, posiadać w 
miarę'rozwoju swoje ,trybuny ^'wy­
powiedzi, swoje organizacje, któ- 

r re będą je reprezentować i wy- 
Tazać, “ swoje opiniotwórcze pre­
mią. słowem, wielopoziomowe sy­
stemy. informacji i porozumiewa- 
piar się _ lokalnych grup społecz­
nych.oraz udział w kształtowaniu 
się’ całego ładu informacyjnego w 
kraju/ .... . ' „ . -

HUlTURAinAl
| ^narodowe1

^h^y^S-awmro-

to biesiady udane, ciekawe i. waż- 
razem poświęcone twór­

czości Henryka Worcella. Na spot­
kania przybyła także wdowa po 
znjarłym twórcy, Antonina Wor- 
cellowa wraz z synem Andrzejem. 
Szczegółową relację z . przebiegu 
biesiad złożymy niedługo.

‘ * * ★
Widziano w Jaworze niegdyś 

głośnego pisarza, Andrzeja Brych- 
ta, którego sława znowu jakby 
powraca do kraju, bowiem przez . 
długi. czas . Brycht przebywał za 
granicą. I oto gościł go Jawor i 
okolice. Widziano, jak uśmiechał 
się do Brychta- Józef Łoziński. Nie 
udało się stwierdzić, jaki to rp-

Powstal pomysł, żeby włączyć 
się do szerszego obiegu informa­
cji światowej, ale równocześnie, 
żeby stworzyć swoje, lubińskie, 
własne studio telewizyjne. Pomysł 
znakomity, nowoczesny,  jak na 
nasze warunki, ale równocześnie 
na tyle nowatorśki, żeby budzie 
zainteresowanie nie tylko w na­
szym regionie. Ostatnie echa tego 
zainteresowania czytaliśmy na la­
mach „GR”.

I W czym rzecz? Najogólniej mó- 
W Kraju U41CJV7 MW 8 wiąc. idzie o kwestie moralną,

ra do nas telewizja polska i poi- | 
ska prasa. Uważam, że to, co się £ 
dzieje, w Polsce jest rzeczą, jest 
Procesem niezmiernie ważnym dla 
całego- obozu wschodniego. Odpu­
kać tylko, żeby przemiany zakoń­
czyły się szczęśliwie... Cała na- 
rtsieja w poszerzaniu demokracji 

każdy zamordyzm, a ja coś 
wic-m na ten temat na podstawie

■ autopsji; jest ciężarem i przytła­
cza przede wszystkim ducha. Mo­
je wrażenia są więc pełne nadziei 
na przyszłość...

i jeśli ‘przyjąć, że poezja
o tym, co pozornie memoż-.

i n^"’1 wykraczające poza szarą co- 
i o'tym co dziwne i ab-
' punktu widzenia zdro-

sllfda rozsądku, że penetruje ób- 
"eg.v dotychczas nicpoznanego...”.' 
i2\V tym sensie jest to odkrywa- 

czegoś, czego u
g d(, tej pory...

nucilieję.
j.jfeś pneri1-

p,j.^vgót owalem
n:c‘"wa' 
lejny 
efektem. . .... . .
?ęRR Jugosławii, 1

i P°

dzaj uśmiechu przekazywał jeden 
pisarz drugiemu.

* * »
Natomiast Janusz Majewski, 

który prezentował w Jaworze 
swój film „Zaklęte rewiry”, zbra- 
Va^ się. z pisarzami i opowiada o 
swoich twórczych zamierzeniach. 
Gościć Majewskiego w Jaworze, 
to też niemal? wydarzenie! JOK 
poszerza granice swoich możli-



| Z NOTESU
Cmentarz w Siedlcach | milicyjnego

Cmentarz przykościelny od wie­

ków był i pozostał niewielki.

Grzebano na nim nic’ tylko mie­

szkańców wsi, spoczywają tu liez- 

■i żołnierze z okresu wojny 30- 

-letniej, wojen śląskich i z ostat­

niej — H wojny światowej. ■

Wśród grzebanych nie brakowało 

ofiar wielu epidemii w średnio­

wieczu i w następnych okresach 

historycznych. Ziemia okrywa

Wszystkich, bez względu na pleć, 

narodowość czy światopogląd.

Nas powinny zainteresować 
dwie małe kwatery żołnierskie, 
które ocalały z nakazowego niwe­
lowania starych cmentarzy sprzed 
1945 r., realizowanego po 1968 r. 
Nie wdaję się w rozważania, czy 
decyzja była słuszna czy nie, w 
każdym razie wcześniej nie zo­
stały wykonane spisy inwentarzo­
we napisów nagrobnych o 
brzmieniu albo pisowni polskiej. 
Strata niepowetowana, gdyż za­
tarty został ślad zasiedlenia tego 
obszaru przez żywioł polski w 
wiekach XVII—XX.

Stara wieś nazwę swą wywodzi 
od wyrazu siodło (mała osada), 
odnotowana w 1257 r. Kościół nie­
co młodszy, w najstarszej części 
pochodzi z XIII w., z wielu prze­
róbkami, o bogatym wnętrzu zda- 
je się spinać wszystkie okresy hi­
storyczne po dzień dzisiejszy. Na­
przeciwko wejścia głównego, bli­
żej muru, są dwie kwatery mie­
szczące groby jeńców wojennych 
z lat II wojny światowej. Z inicja­
tywy i staraniem miejscowego 
proboszcza, ks. Józefa Lichoty, 
uporządkowane po 1970 r., otoczo­
ne symbolicznym krawężnikiem, 
pielęgnowane są przez mieszkań­
ców wsi. W ich obrębie są małe 
słupki z numeracją jeńców sta­
lagu w Żaganiu, któremu w 
przydziale tej siły roboczej pod­
legał powiat lubiński. Numery są 
następujące: 224, 225, 226, 231, 232, 
233, 234. 236 i 237 — w większej 
kwaterze oraz kilka w sąsiedniej, 
mniejszej. 

Zajrzałem tu w 1966 r. — wte­
dy i później bez możliwości kon­
taktu ze świadkiem pewnych Wy­
darzeń z 1939/40 r., jednym z by­
łych jeńców polskich, którego kil­
ku kolegów zmarlo na tyfus, jak 
głosi fama, rozpowszechniona 
przypuszczalnie przez niego same­
go. On pojawiał się, i nadal po­
jawia, nagle, bez zapowiedzi, bo 
przyciągają go wspomnienia z lat 
wojennej poniewierki i cmentarz, 
na którym grzebał towarzyszy 
broni.

Podczas II wojny światowej, na 
terenie Niemiec stosowano dwie

formy pochówków. Wrogów III 
Rzeszy grzebano w mogiłach bez­
imiennych, zwykle na obrzeżach 
cmentarzy, częściej w miejscu 
śmierci. „Pokornych”, czyli nie u- 
jawniających wrogiego nastawie­
nia a zmarłych naturalną śmier­
cią jeńców i cywilnych obcokra­
jowców, chowano na cmentarzach, 
bez wpisów do ksiąg metrykal­
nych. Skoro jeńcy w Siedlcach 
mieli pochówek w obrębie cmen­
tarza, oznaczało to, że nie zostali 
potraktowani jako wrogowie pa­
nującego systemu. Jednak ich 
śmierć nie musiala być losowa. 
Przeciwnie, mogłą być następ­
stwem zastosowania zabójczych 
toksyn lub szczepionek. W toku 
rozwijanych doświadczeń pseudo- 
medycznych, nazwijmy je zbrod­
niczych, wszczepiano je aby uzy­
skać pożądane preparaty farma­
kologiczne i kultury szczepionek, 
niezbędnych dla zabezpieczenia 
życia milionów żołnierzy niemie­
ckich na różnych frontach Euro­
py, Równolegle, tytułem próby i 
na małą skalę, stosowana była 
eksterminacja jeńców przez poda­
wanie wytypowanym osobnikom 
dłużej działających trucizn doda­
wanych do posiłków lub stosowa­
nych w formie zastrzyków. Śmierć 
następowała zwykle do kilku 
miesięcy.

Nie zdołałem spotkać tego to­
warzysza broni i niedoli jeńców 
polskich, zmarłych w Siedlcach. 
Złożył kiedyś wizytę wspomnia­
nemu księdzu, w wyniku której 
powstał .dokument. Tą drogą o- 
trzymalem skromny zapis z wy­
kazem następujących nazwisk: 
Jan Biel, ur. 1915 r., Ludwik Ko- 
zibioł, ur. 1915 r., Bronisław Pa- 
deczny, ur. 1914 r., Franciszek 
Pilarczyk, ur. 1915 r., Józef Ply- 
wacz. ur. 1914 r., Jan Sikora, ur. 
1915 r., Jan Stanoszek, ur. 1914- r. 
Tych siedmiu zmarlo na przeło­
mie 1939/40 r. Przypuszczalnie 
wtedy, choć świadek nie określił 
okoliczności ani daty śmierci, ale

JAN BILIŃSKI

przekraczała 20. Z tego choćby 
względu zastanawia liczba 7 zgo­
nów. Komando w Siedlcach nie 
było większe od innych, w są­
siednich wsiach, mogło liczyć 12 
—20 żołnierzy. W tym zestawie­
niu żadna data nie ma znaczenia, 
bowiem każda stawia zarzut zbrod­
niarzom.

Ostatni, raz wspomniany świa­
dek pojawił się w Siedlcach w 
dniu Wszystkich Świętych 1985 r„ 
jak zwykle nie zostawiając adre­
su. Ewidencji stalagu nie ma,” 
zniszczyli ją po części hitlerowcy 
oraz powojenny okres beztroski 
wobec dokumentów. Bez niej 
trudno identyfikować ludzkie 
szczątki z numeracją słupków. 
Niech więc spoczywają w spoko­
ju na polskiej ziemi. Wymieniłem 
7 nazwisk a słupków jest kilka­
naście. Chęć ustalenia spraw we 
właściwej kolejności była przy­
czyną kilkakrotnych przyjazdów. 
Ostatni raz odwiedziłem cmentarz 
w listopadzie 1986 r. W rozmo­
wie p. Władysław Wolczyński po­
dał, że w mniejszej kwaterze le­
ży dwóch jeńców francuskich i 
jeden belgijski, o innych nie 
ma informacji. Podobnie relacjo­
nowali Bogdan i Bronisława No­
wiccy. W Siedlcach po jeńcach 
polskich byli francuscy, co po­
twierdziło wielu respondentów. 
Skąd się wziął jeniec belgijski? 
Kolejne luki -i zagadki nie do -Od­
tworzenia z braku wspomnianej 
dokumentacji.

Groby nie są odwiedzane przez 
krewnych z Polski czy odległej 
Belgii i Francji. (Może się mylę?). 

' Czas osłabia nawet rodzinne wię­
zy. Ale ten sam czas rodzi prze­
wartościowania. W sprzyjających 
warunkach określone przedziały 
życia pokoleń wprowadzane są do 
dziejów pisanych narodu. Roz-

(5 29.06 w m. Obiszów, gtn 
Grębocice, powstał pożar w za­
budowaniach należących do Ta­
deusza M. Spaleniu uległa stodo­
ła, drewniany kurnik, siano, sło­
ma oraz sprzęt gospodarczy. Su­
ma strat wynosi ponad 5 min zł0, 
tych. Przyczyn pożaru -nie ustalo­
no.

9 w Głogowie włamano się do 
mieszkania Mariana S. Łupem 
padło 7 000 franków belgijskich 
500 marek NRD i 30 tys. zl.

• 30. 06 w Lubinie zatrzymano 
mężczyznę, który ukradł motoro­
wer na szkodę Jana K. Sprawca 
odmówił podania personaliów i z 
uwagi na jego stau nietrzeźwy, 
umieszczono go w izbie wytrzeź­
wień.

<© w Legnicy włamano się do 
sklepu galanteryjnego przy ul. 
Wrocławskiej. Skradziono odzież 
z dżinsu, wartości ponad 1,4 min 
zł.

© 1.07 w Głogowie, w barze 
„Hutnik” Jan S. uderzył nożem 
Józefa G., którego z raną ciętą 
szyi przewieziono do szpitala.

-. w Lubinie nieznany spraw­
ca dokonał kradzieży akumulato­
ra, radia i deski rozdzielczej z 
samochodu 'żuk, należącego do 
Henryka M.

© 2.07 w Lubinie, na gorącym 
uczynku włamania do samochodu 
fiat 125p, zatrzymano Janusza J. 
mieszkańca Warszawy. Sprawca 
kilka tygodni wcześniej zbiegł z 
konwoju więziennego.

(9 w Legnicy, przy ul. Nad 
Skarpą, nieznany sprawca wła­
mał. się do altanki działkowej, z 
której ukradł gwintownicę do rur, 
sekator i opryskiwacz.

© w Tomaszowic Bolesławiec­
kim nieznany sprawca ukradł dwa 
magentowidy „sanyo” i telewizor 
„Sanyo” oraz osiem kaset magne­
towidowych. Suma strat wyn°s 

.ponad 9 min zł. .

© w Głogowie z sekretariat 
Szkoły Podstawowej nr 9 
dziono portmonetkę z zawartością 
32 tys. zł na szkodę Olfii-B.

dział ten jest ciekawy, choć ury­
wany, gdyż łączy określone cykle 
jak ten — w mniej lub bardziej 
barwny epos historyczny. Na za­
kończenie proponuję mieszkańcom 
Siedlec notowanie adresów osób 
odwiedzających, obie kwatery je­
nieckie: Może tą drogą, wspólnie 
uda nam się ustalić coś więcej?

<© 3.07 w Legnicy przy ul. A- 
snyka włamano się do dziewięciu 
samochodów osobowych. Straty 
poszczególnych właścicieli wyno­
szą od kilkunastu do kilkuset ty­
sięcy złotych.

© w Lubinie skradziono 3ara°' 
chód polonez ną szkodę Zenobii r. 
mieszkanki Wrocławia.

@'4.07. w Głogowie na targowis­
ku miejskim nieznany sprawu 
.ukradł z torebki pieniądze 11 
szkodę Małgorzaty K.

Kwatera jeńców polskich, belgijskich i 
Siedlcach. francuskich na cmentarzu w 

Fot. J, Biliński

na podstawie innych danych wia­
domo, że wyżej opisane ekspery­
menty pseudomedyczne oraz for­
my eksterminacji zapoczątkowane 
zostały w innych częściach Nie­
miec w tym właśnie okresie. Za­
gadka: Przy średnich stanach ko­
mand jenieckich w powiecie lu­
bińskim i innych, liczba osób nie



DOBRA PASSA KOLARZY GCW»A
'Sezon kolarski w .pełni. Prawie 

co" kilka dni rozgrywana jest ’ na 
krajowych szosach jakaś impreza, 
cżieroetapowy wyścig pasmem Gór 
świętokrzyskich, który odbył się 
flij 7 do 9 hhj. przebiegał pod dy­
ktando kolarzy Górnika Poikowi- 
ce w klasyfikacji indywidualnej 
zivyciężył Jacek Bodyk wyprze­
dzając kolegę klubowego • Jerzego 
Woźniaka o 29 sęk. Również w 
klasyfikacji drużynowej najlepsza 
„kazała się ekipa'Górnika.

Na starcie tegorocznego wyścigu 
stanęło ponad 110 kolarzy repre-. 
zenlujących 'prawie wszystkie czo- 

lowe kluby w kraju. Pierwszego 
<ima oabyło się kryterium. Najlep­
szym 3 polkowickiej drużyny oka­
lał się Jerzy Woźniak, który zo- 
stai sklasyfikowany na 4 pozycji. 
Piotr Gałązka z . Chrobrego Gło­
gów zająl^ 6 miejsce, a Bogdan 
Makuchowski.—’ 10. w jeździe in­
dy wi-dualnej na dystansie prawie 
15 km (14,8) najlepiej spisał s4ę 
Robert Krzyżostaniak', który zajął 
4 n?’‘^SC€ wyprzedzając Jerzego' 
Woźniaka (5) oraz Jerzego Chą­
dzyńskiego < z Chrobrego Głogów, 
który uplasował .się na 6 pozycji. 
Następnie odbył się wyścig szoso- 

jwy. Wygrał go Jacek Bodyk, a 

Jerzy. Woźniak ‘był !.• Trzeci etap 
to dobra jazda całego zespołu'Gór­
nika. Jacek Bodyk był 6, Robert 
Krzyżostaniak — Z, Jerzy Woź­
niak — 9. Na ostatnim — czwar­
tym etapie najlepiej zaprezentował 
się • Jacek Bodyk, który uplasował 
się. na trzecim miejscu, co wy­
starczyło mu na utrzymanie się 
na pozycji lidera i zajęcie pierw­
szego miejsca w wyścigu.

Drużyna' Górnika reprezentowa­
na była przez następujących za­
wodników: Jacek Bodyk, Robert 
Krzyżostaniak, Jerzy Woźniak, 
bracia Makuchowscy — Bogdan i 
Wiesław;,. Marek Kosiński, Krzysz­

tof Nadolny, Waldemar Augusty­
niak i- Dariusz- Leśniewski (star­
tował po kontuzji). Pecha miał 
Wiesław Makuchowski; Po udanej 
ucieczce w G-osobowej grupie,'któ­
ra miała już 5 minut ‘przewagi 
uszkodzeniu uległ- rower (przerzut,- 
ki) i- stracił przewagę. . ■

Sukces polkawiokich kolarzy , 
jest tym bardziej godny pochwały, 
iż wyścig odbywał się w bardzo 
trudnych warunkach. Takich upa­
łów nie notowano w. tym okresie 
w Górach 'Świętokrzyskich od lat!

(M. Mach.)

JEST „JJKAI" Ę CO ' DALEJ?
Po raz pierwszy w historii spor­

tu naszego regionu, jedna s klu­
bowych drużyn uplasowała się w 
ścisłej krajowej czołówce, zajmu­
jąc po zakończeniu rozgrywek e- 
dycji 1988/89 mistrzostwo I ligi, 
zaszczytne, trzecie miejsce. Mowa 
tu o zespole męskim Zagłębia Lu­
bin w tenisie stołowym. Od 1972 

roku lubinianic występują w gro­
nie najlepszych- zespołów, krajo­
wych. Zawsze jednak zaliczani by­
li do „średniaków”, a o mistrzow- 
kim tytule rozstrzygały pojedynki 
między akademickimi drużynami 
z Gdańska i Gliwic oraz Górnika 
Czcrwionka i Yictorii Wałbrzych. 
W tym roku Zagłębie wywalczy- 

Święto legnickiej piłki
Poniżej zamieszczamy kolejną serię zdjęć legnickiego fotoreportera 

Wincentego Kołodziejskiego z drugiego meczu barażowego o wejście do 
II ligi, rozegranego na miejskim stadionie, pomiędzy zespołami Miedzi 
i Górnika Knurów. Awans — jak wiadomo •— wywalczyli legniczanic.

lo zasłużenie „brąz”, co jest zwa­
żywszy na brak gwiazd w zespo­
le, osiągnięciem dużej klasy..

O dotychczasowych sukcesach i 
planach na przyszłość rozmawia­
my z trenerem koordynatorem i 
trenerem I drużyny mężczyzn Za­
głębia Lubin WALDEMAREM 
CHĄDZYŃSKIM.

—• Jest „brąz” i co dalej?
— Sukces ten był dla mnie 

przyjemnym zaskoczeniem, gdyż 
od kilku lat występujemy w lidze 
w tym samym niemal składzie. 
A jednak w tegorocznej, edycji 
udało się nam zająć trzecie miej­
sce w tabeli-. Był to rezultat do­
brej gry doświadczonych zawod­
ników, zwłaszcza 36-letniego Je­
rzego Florczaka, który w najważ­
niejszych spotkaniach potrafił zdo­
bywać potrzebne punkty. Nie 
sprawili zawodu młodzi, utalento­
wani pingpongiści: Kazimierz Wi- 
szowaty, Arkadiusz Mularczyk i 
Grzegorz Sieracki. Warto dodać, 

. iż Mularczyk wraz ze Zbigniewem 
Cezarym zdobili w ub. roku pod­
czas finałów Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży w Olsztynie 
złoty -medal w grze podwójnej, a 
Wiszowaty wywalczył pierwsze 
miejsce w singlu podczas mło­
dzieżowych mistrzostw Polski.

— W nowej edycji rozgrywek 
zabraknie w drużynie Kazimie­
rza Wiszowatego?

— Niestety, tak. Kazik został 
powołany do odbycia służby woj­
skowej i dopiero za 2 lata zoba­
czymy go znów w Lubinie, w 
naszej drużynie. Miałem nadzieję, 
iż ubytek ten zrekompensuje u- 
taleńtowany zawodnik Yictorii 
Wałbrzych. Korus. Zgłosił on. ak­
ces ' do Zagłębiaj ale rozmowy 
prowadzone między klubami trwa­
ły zbyt długo i najlepszy wał­
brzyski pingpong.ista pozostał w 
Yictorii. Szkoda!

— Rozgrywki rozpoczynają się 
w końcu sierpnia, czasu więc nie­
wiele na przygotowanie drużyny?

— Po kolejnej reorganizacji w 
lidze. będzie występować 10 ze­
społów. z których w przyszłym 
roku snadną do H li*’i 3. Jak 
potoczą się pojedynki między na- 

■ szym zespołem a rywalami trud­
no dziś przewidywać, o końco­
wym wyniku zadecyduje aktual­
na forma poszczególnych zawod­
ników, . przede wszystkim tych 
starszych: Florczaka i Golińskie- 
go. Oni właśnie powinni przyspa­
rzać drużynie brakujące punkty. 
Zajęcia rozpoczęły Się już 11 hm. 
w naszej sali na stadionie OSiR 
w Lubinie. Od. 21. bm. przez kil- 

I kanaście dni będziemy we Wro- 
! cławiu w ośrodku Burzy, a póź- 
; niej w Wirku. Liczę, że dd pic.rw-' 
! szego ligowego spotkania będzie- 
I my w dobrej formie

— Jak przedstawia się skład 
‘ kadry?

— Po ubytku Kazika Wiszo­
watego w drużynie są następują­
cy zawodnicy: Jerzy Florczak, Le­
szek Goliński, Grzegorz Sieracki, 
Adam Nalazek i Arkadiusz Mu­
larczyk. Prawdopodobnie zagra 
również 17-Iatek Piotr Kowalczyk.

— Macic 2 pingpongistów w 
kadrze narodowej.

— Po zakończeniu rozgrywek 
otrzymaliśmy z warszawskiej cen­
trali wiadomość o powołaniu do 
kadry narodowej seniorek i se­
niorów Doroty Djaczyńskiej i Ar­
kadiusza Mularczyka. Jest to 
zwłaszcza dla Arkadiusza duże 
wyróżnienie i zachętą do jeszcze 
intensywniejszej pracy.

— Zagłębie odczuwa brak uta­
lentowanej młodzieży?

— Jest to nasza największa tro­
ska. W Lubinie liczy się tylko 
Szkoła Podstawowa nr 3, gdzie 
pracuje świetny nauczyciel wf 
Jerzy Olejnik. On właśnie wyszu­
kuje uzdolnionych sportowo chłop­
ców i dziewczęta i rozpoczyna 
naukę gry w tenisa stołowego. Ma 
w swojej grupie kilku 12—13-let- 
nich chłopców, doskonale zapo­
wiadających się pingpongistów. 
Może nawet już w tym sezonie 
któryś z nich wystąpi w ligowym 
meczu. Szukamy trenera dla gru­
py młodzieżowej.

—J Drużyna kobiet uplasowała 
się ostatecznie na 6 miejscu w 
lidze.

— Również w lidze kobiet na­
stąpiły zmiany. Zwiększona ilość 
drużyn jest szansą na utrzymanie 
się w środku naszej drużyny. 
Trener. Jerzy Kozioł ma bowiem 
do dyspozycji tylko, prócz Doro­
ty Djaczyńskiej, Beatę Pilarczyk. 
Beatę Posońską, Jolantę Nalazek 
i Helenę Kozioł. Kadra więc ta 
sama jak- w ubiegłych latach. 
Wszystko zależy od postawy Do­
roty, a ta w ostatnim, okresie 
miała pewien spadek formy. Może 
teraz będzie lepiej? •

— Kierownictwo klubu powinno 
poczynić starania o pozyskanie dla 
obu zespołów nowych „twarzy”.

— Jest już zbyt późno. by 
mógł występować w barwach Za­
głębia ktoś z krajowej czołówki. 
Warto jednak zainteresować się u- 
taleńtowaną młodzieżą, która z 
dużym powodzeniem atakuje mi­
strzów. Są tacy na Dolnym Śląs­
ku i w zaprzyjaźnionych okręgach. 
Musimy -zpalcźć następców Flor­
czaka i Golińskiego oraz odpowied­
nie partnerki "dla Doroty. Toms 
stołowy cieszy się wciąż dużą po-

wym i dlatego trzeba tę szansę 
o d p o wi e dn i o w yko r z y s t a ć.

— Dziękuję za rozmowę.
M. MACHNICKI



BRAWA DLA HUTNIKÓW 
„GŁOGOWA”

Ostatnie konkurencje spartakiady 
wodnej wyznacza ja corocznie półme­
tek międzyzakładowego współzawodni­
ctwa sportowo-turystycznego KGHM. 
Jego głównym celem jest aktywizo­
wanie odpowiedzialnych służb zakła­
dowych i działaczy społecznych do 
stwarzania warunków uczestnictwa za­
łóg pracowniczych w szeroko rozu­
mu, ncj kulturze fizycznej i turysty­
ce. Punktowanie wyników sportowych 
i udziału w imprezach turystycznych 
nie jest tu oczywiście sprawą naj­
ważniejszą. Trudno bowiem porówny­
wać możliwości zakładu zatrudniają- 

’ cego np. prawie 6 tys. pracowników 
hj—iiuii■i—iLi ijj urn n— imtinriTrunr 

do zakładu z 500-osobową załogą, ale 
lokaty poszczególnych zakładów o 
Zbliżonym stanie zatrudnienia taką 
okazję jednak dają.

S po r t o w o-1 u r y st y cz n a r y w a 1 iza c ja za - 
kładów kombinatu jest w tym roku 
bardzo interesująca. Do tradycyjnie 
od paru lat silnej czołówki („Lcgmet”. 
ZRM, ..Rudna”) przebojem wdarli się 
hutnicy „Głogowa” wykorzystując na 
starcie brak spodziewanych zysków 
ZG „Rudna" z narciarstwa (zimowa 
spartakiada nie odbyła się). Ten 
sprzyjający układ wyraźnie mobilizu­
jąco wpłynął na hutników, którzy 
w efekcie uplasowali się na czele ta­
beli. Tuż nimi znaleźli się gór­
nicy „Rudnej”, ZRM 1 „Legmet” 
Różnice punktowe są Jednak niewiel­
kie. Zapowiada to spore emocje je­
sionią. Nieźle w tej edycji współza­
wodnictwa spisują się „Polkowice” i 
-„Sieroszewice”. Na dobre też zado­
mowiła się w kombinaekim towarzy­
stwie niewielka „Elpena”, której pra­
cownicy widziani sa ostatnio na każ­

Jak walczyć z komarami, mu­
chami,. osami? W lecie to istna 

■- plaga i w zasadzie nie ma śnod* 
ków radykalnych. Co roku bory­
kamy się z tym problemem. I co 
roku nie tracimy nadziei, że jed­
nak jakiś radykalny środek się 
znajdzie. Oto kilka rad- dość chy­

ba skutecznych. @ Muchy nie lu­
bią zapachu paproci. -Można więc 
wybrać się do lasu, wykopać zie­
loną paproć i zasadzić ją w do­
niczce. Należy tylko pamiętać, że 
paprocie lubią wilgoć. Co wieczór 
trzeba więc doniczkę wkładać na 
noc do pojemnika z wodą, a rano 
wyjmować j ustawiać jw oknie. © 
Inny „sposób na muchy, to gąbki 
zwilżone olejkiem lawendowym. 
Zapach działa na nie odstraszają­
co. 0 Komary odstraszają kwit­
nące pelargonie lub zawieszone w 
oknach liście pomidorów. Gdy to 
nie pomoże, należy do małego fa- 

NAPOJ POMIDOROWY
2 szklanki kefiru lub zsiadłego 

mleka. 1 ...i 1 2 szklanki soku po­
midorowego. 4. łyżki posiekanych, 
listków pietruszki z koperkiem.- 
ostra sproszkowana papryka czer­
wona. sól. pieprz, cukier do sma­
ku. Kefir lub zsiadłe mleko i sok 

pomidorowy oziębić w lodówce. 
Następnie oziębiony kefir i sok 
zmiksować z dodatkiem posieka­
nych liści pietruszki i koperku. 
Przyprawić napój do smaku solą; 
papryką,' pieprzem i cukrem. Po­
winien być zdecydowanie ostry. 
Amatorzy mogą go dodatkowo za­
kwasić sokiem wyciśniętym z cy­
tryny lub przyprawić drobno po­
siekanym czosnkiem. Podawać 
przed posiłkiem. Doskonale za­
ostrza apetyt.

ZUPA SZCZAWIOWA 
NA ZIMNO

25 dag młodego szczawiu, 1 pę- 
czek koperku, 3 szklanki jogurtu 

dej imprezie. Nie można niestety te 
go powiedzieć o „Lenie”. „Zakmaele 
a także ZBGH i ZRG. Mamy nadzie- 

łe po wakacyjnej przerwie ^a- 
Ldy te wezmą sic Jednak do odra- 
Wta Strat z pierwszej ez0el sezonu.

oto

ds.

,,Kon-

jak przedstawia się klasyfi- 
pótmetku współzawodnictwa: 
Miedzi „Głogów” 288.0 pkt. 

(specjalista ds. sportu i turystyki — 
•z Borecki), 2. ZG „Rudna 
t. (mgr Krzysztof Kalisz), 3. 
Remontowo-Montażowy Lubin 

.Legmet”
6. ZG

278.0 pkt.
Zakład I* 
274,0 (Marian Knop), 4. 
262,0 5. ZG „Polkowice” 248,0.

■ ' A 7 Zakład Budo-„Sieroszowice” 233,b, 
wy Kopalń Lubin 227,5. 8. ZG 
rad” ’23 5 9. Zakłady Naprawcze Ma­
szyn Polkowice 222,0, 10„ Zakład Trans­
portu Lubin 220.0. 11. ZG -„Lubin” 216.5. 
12 Zarzad KGHM 195,0, 13. Huta Mie­
dzi' „Legnica” 136,0. 14. Fabryka Prze­
wodów Nawojowych „Elpena” Legni­
ca 178,5, 15. Huta Miedzi „Cedynia”
107.5. 16.' Zakład Robót Górniczych
Lubin '82,0, 1'7. Zakład Budownictwa

Górniczo-Hutniczego Lubin 7| 
Zakład Doświadczalny Lubin ń, **• 
Zakłady Badawcze I Projektowe w'’ 
dzi „Cuprum” Wrocław 15.o 
kład Handlowo-Produkcyjny ,z-ikrr, 
Polkowice 40.0. 21. Zakład Ui,./* 1 * * *'
Górniczych „Lena” 37.0.

V/ drugiej części sportowo-turyst. 
nego sezonu kombinackic zakłady i^' 
dą miały szanse podreperowania's^’ 
jego dorobku punktowego w nasi " 
pojących imprezach: 9—10,09.
.wiec — Kil Turniej Tenisa -Ziemnej' 
17.09. Polkowice — X Sztafetowy 
„Polskiej Miedzi”, <22—24.09. Góry 
skie i Kaczawskie - XX Ogólno^' 
śki Górski Rajd Turystyczny Góra­
ków i Hutników- Miedzi. 23.09 i
— XII Międzyzakładowe Zawody St ? 
leckie. 14.10. Legnica — vin Drużvno* 
we Mistrzostwa KGHM w Szachach’ 
11.11. Polkowice — VII! Turniej rIv' 
dżowy, 18.11. Lubin — V Zawody Rad' 
min to no we.

(’*gi

•jansowego lichtąrzyka lub ku becz* 
ka włożyć kawałek świecy i całość 
ustawić w głębokim talerzu. Na­
lać na ten talerz 10 łyżek wody i 
1 łyżkę formaliny. Zapalić świecę. 
Zwabione w ten sposób komary 
topią* się w wodzie. Można też ' a- 
mknąć w pomieszczeniu 'okna,..na­
lać na spo.deczek trochę terpen­
tyny i wyjść zamykając drzwi. W 
ciągii 15—20 minut opary terpen­
tyny uśpią komary, które opadną 
na podłogę. Trzeba wtedy zmieść 
je na śmietniczkę i spalić. @ 
Jeszcze inny 'sposób na. komary: 
ustawić na spodeczkach plasterki 

świeżej cebuli lub spryskać £uf?. 
pokoju „Sanitozolem” (na 
godzin przed spaniem). @ Osy 
zwalczamy za pomocą talerza \ 
wodą i łyżki formaliny.- Trzebi 
tylko jeszcze do niego wsypać 
dodatkowo łyżkę cukru. W poko­
ju. gdzie zebrało sig dużo cs. trze­
ba' spryskać sufit „Sanitozolem”. 
„Insektol” lub .Muchozol” stosuje­
my do opryskiwania futryn okien 
i drzwi balkonowych, aby stwo­
rzyć barierę odgradzającą owady 
od wnętrza mieszkania.

naturalnego, 4 łyżki posiekanej 
natki pietruszki i koperku, sól, 
cukier, 2 jajka ugotowane na 
twardo. Liście szczawiu i koperek 
przebrać, umyć, osaczyć. Zagoto­
wać szklankę frody, włożyć przy­
gotowany szczaw i koper. Zago­
tować i utrzymywać w . stanie 
wrzenia 2—3 minuty (w odkry­
tym garnku). Przestudzić i zmik­
sować lub przetrzeć przez sito 
Przecier połączyć z jogurtem, do­
dać posiekamy zieleninę, przypra­
wić do smaku solą i cukrem. Do 
każdej porcji włożyć pół jajka na 
twardo, pokrojonego w drobne 
ęz^.stki lub posiekanego. 

SURÓWKA Z KAPUSTY 
‘ PEKIŃSKIEJ

1 główka kapusty pekińskiej.’3 
ząbki czosnku, 4 łyżki oleju sojo­
wego, sok z; cytryny. 1 łyżka sosu 
sojowego. 4 łyżki posiekanego 
szczypiorku, sól. cukier. Kapustę 
podzielić na listki, umyć. .Czosnek 
sparzyć polewając wrzącą wodą, 
rozetrzeć z solą. Ucierając, połą­
czyć z sosem sojowym, sokiem z
cytryny, olejem, szczypiorkiem. Li­
ście kapusty poszatkowąć. opró­
szyć sola, wymieszać z przyholo­
waną zaprawą czosnkową. Pl’z-V'
prawić solą i

„'..sans.ny w poprzednim nume­
rze „PM" o walorach spożywczych 
przygotowywanych produktów, za­
chęcając, by przy przygotowywa­
niu posiłków brać pod uwagę nie 
tylko zalety smakowe, ale przede 
wszystkim zdrowotne serwowa­
nych posiłków. Dziś — mleko i
produkty mleczne. Jest niezbędną 
grupa produktów w codziennym

ELEKTRONIK .<
W SAMOCHODACH (cz. 1)

Szybki ruzwoj eleklrón&jr- w osta­
tni eh latać i przyczynił s.ę ('o wielu 
zmian w budowie-'sariinclioclów. _W 
początkowym okresie elektroniku - sa­
mochodowa dotyczyła takich urzą­
dzeń wyposażenia .dodał kow/.yyi. Jak: 
obrotomierze. prę lkość..o*.n :rzc. ui.or- 
niki zużycia paliwa, sprzęt radiowy, 
regulatory pracy wycieraczek._. Wpio- 
wadzcnłe- sysiempw mikraproceso •

14

menu. Zawierają - wszystkie skład­
niki pokarmowe i są źrócilem do­
brze przyswajanego białka (a to 
dla organizmu materiał, podstawo­
wy), wapnia potrzebnego do budo­
wy zębów i szkieletu. Ponadto w 
mleku i jego' przetworach są ła­
two strawne tłuszcze, węglowoda­
ny, witamina Bi, zapobiegająca 
schorzeniom oczu i skóry, oraz wi­
taminy A i D (przeciwkrzywicz- 
n,e). Mięso, produkty mięsne, jaja, 
to źródło pełnowartościowego, do­
brze przyswajalnego białka, tłusz­
czów i witamin grupy B. Najwię­
cej białka zawiera mięso chude. 
Ryby przewyższają "zawartością 
składników mineralnych inne mię­

sa, a ponadto bia-lka o niższej war­
tości niż mleko, ale zawierają 
skrobię. Grube kasze i płatki o- 
wsiane zawierają poza tym wita­
miny z grupy B. niezbędne .do 
funkcjonowania układu nerwowe­
go. Razowe pieczywo i kasze za­
wierają też dużo błonnika. 9 Cu­
kier i słodecze to produkty, któ­
re dostarczają węglęwodanów, w 
związku z tym. powodują otyłość, 
miażdżycę., choroby serca i cukrzy­
cę. W zdrowym pożywieniu .po­
winno być .ich jak najmniej. • 
Tłuszcze dzielą się na dwa rodza­
je: zwierzęce (śmietana, masło, sło­
nina, smalec, boczek itp.) i -róślm- 
ne (oleje, margaryny). Są wysoko-

rowych umożliwiło kompleksową elek- 
tTonizację samochodu i wprowadze­
nie nowy.ch rozwiązań w jego kon­
strukcji •rnćclianiczńcj.' Podstawowe 
cele -tych zmian to zmniejszenie ko­
sztów wytwarzania i' eksploatacji po­
jazdów óraz Zwiększenie bezpieczeń­
stwa i komfortu jazdy, w samocho­
dach nowej generacji stosuje się: -

— komputery pokładowe. sterujące 
przebiegiem jazdy. - —-

— poziómcrwanió-nad wozia,
— układy-ARS, ’ ■
-- radiowo-kodpv/e- otwieranie • samo- z 

chodu, • ‘ •
— elęktrońieznę■ słęvo\v«nie’- skrzynią

biogó.w. \ -

Po Jawiły się deski . rozdzielcze w | 
postaci ekranu z ciekłych •kryształ 
lów lub -z- • wykorzystaniem diod 
f Wiecowych, 'a „komputerowy głos” 
informuje, dodatkowo . kierowcę" o 
wszelkich usterkach i nieprawidłowo­
ściach. 

W samochodach wyższej klasy u- 
kłady elektroniczne zaczynają spełniać' 
coraz więcej funkcji. Na- przykład- 
mikroprocesor steruje wtryskiem pa­
liwa, ykątem wyprzedzenia zapłonu 
prędkością biegu Jałowego silnika’ 
diagnostyką, skrzynią biegów i klima­
tyzacją; Komputer pokładowy wyko­
rzystano także tio regulacji charakte- 
■ ystyk! sztywności .-zawieszenia silni­
ka, dzięki, czemu zwiększa się kom- 

jazdy. Przy zwiększonym obcią­
żeniu silnika podczas przyspieszenia 
hamowania silnikiem lub zmiany bi;.- 
Sow, układ elektroniczny, steruje dzia 

.-Xjxex
wMz?K'bidS m dknkl,ni,slu- ->ht pi-o-' 

Sającym kierowco „.
Jogo Zdolności prowadzać’ e“lU 
wyniku zmęczenia, układ o°?-T‘ 

współpracuje ; Ukta, ‘
niczym wyposażonym w kiC‘“W’ 
nie. Podstawowym--L - wsP°maga- 
mikrokompu.er do ^.I”e,Ucm Jest 
‘■''owacje z czujnika eSkąta!Oak,a,J:'

Kąta skrętu

W luksusowy cii wer'sj»ch

WZf9- 
miaź-

na5tęi”^-!

--90/ ’

‘ WH' 1

■ or*3^
kierownicy, prędkóści tt0.
czujnika siły. W pamięci oVi,cy,
wane są. normalne reakcje ,
które porównywane są T-- 
informacjami przesyłanymi " ędon? 
ków. Jeżeli kierowca jeS* ’
lub przysypią za kierówm?^ 
cza się sygnał alarmowy.

W luksusowych wersjach >a^eX{fo- • 
dów firmy Mitsubishi 'układ poJ*^ .5 
ntczny zapewnia, samoczynne^ jtl j 
mowa nie nadwozia bez 1
obciążenie, .oraz zmniejsza. |
nad jezdnią db'20 mm, Ś0' J

- ściaeli przekraczających 9® ’ lp‘ J
dzidę w celu obniżenia °P° 
wietrzą, bla zapewnienia he?- 
siwa jazdy komputer j
zablokowaniem i poślij*0' cr’’ 
przez Anti-Blokier-Systctn' ’
steruje podziałem momentu 
wego na posźcżcgólne' koła-

W następnym odcinku

kaloryczne. Zdrowsze są te ^ru 
gię, bowiem zawierają nie““ycT 
rie kwasy tłuszczowe, bez Ktor. 
organizm nie mógłby funkcjo110 
wać, gdyż są niezbędne dla 
stu człowieka, zapobiegają 
dżycy. Codzienny jadłospis.
nien być rozłożony na 4—’ P®". 
ków. Powinien zawierać 
sery co najmniej w dwóch 
kach, warzywa i owoce do 1“°^ 
posiłków. W , każdym Posilku 
sować jeden z następując.1'00 P 
duktów: ser, jaja, mięso. ". 
drób, ryby, mleko.
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CZWARTEK — 1989-07-13
9.00 Kino teleferii: „ę-asco da Ga­

ma ze w.sl Rupcza” (3). \
10.10 „Urodziny”. — komedia prod

ZSRR.
16.50 „Iskrą do Anglii”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek” (^'—serial 

TP.
18.30 „Z wiatrem .1 pod wiatr” .
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05, „Próba terroru”'' ■— fj.)m 

prod. USA.
22.00 Kroniki PAT — Tak było...
21.15 „Pegaz”.
23.05 Dt — echa dnia.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 „Strachy na Lachy” — serial 

animowany prod. angielskiej.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Świat roślin” (3) — serial przy­

rodniczy.
20.00 Nie tylko muzyka.
21.00 Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
22.00 Studio teatralne „Dwójki” , — 

Zygmunt Hubner: „Ludzie cesarza”
23.20 Komentarz dnia.

PIĄTEK —• 1989-07-14 "
9.00 • „Zielone teleferie”. *-
9.30 Kino teleferii: „Arabella” — se­

rial prod. CSRS.
10.25 „Weekend bez rodziców” — 

komedia obyczajowa prod. CSRS.
16.10 Domator
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek” (10) — serial 

TP
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.'
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Lato rewolucji”, cz. U — film 

fab. prod francuskiej.
.21.25 Kroniki PAT — Tak było...
21.40 „Czas”.
22.10 Józef vPrutkowskix — kalambu- 

rzysta liryczny.
23.10 Dt — echa dnia.
23.25 „Świat jaki jest” (4) ~ serial 

dokumentalnv prod. angielskiej.
PROGRAM II

18.00 Program lokalnv.
18.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Nledźwieckiego,
19.00 Konwój.
19.30 Dookoła świata.
20.00 Program rozrywkowy.

. 20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­
ka.

21.30 Panorama, dnia.
21.45 Filmy z ' Humphreyem Bogar- 

tem: ..Burzliwe lata dwudzieste” — 
film fab. prod. USA.

uiRbiw
SPOD MIEDZIAKA

@ BARAN (21 III—18 IV) Dob­
rze 'się ułożą najbliższe sprawy. 
Nie powinno być większych trud­
ności przy załatwianiu wcześniej 
zaplanowanych prac. Terminy też 
nie sprawią kłopotów* Tylko te 
wydatki!

@ BYK (19 IV—20 V) Spotka­
nie, do którego przywiązujesz du- 

~że znaczenie, ud<f się. Warto jed­
nak, choćby w zarysach przygoto­
wać się. Upieraj się w sprawach, 
które uważasz za ważne. Ale rób 
to z uśmiechem, taktownie.
. O BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Nowe plany dotyczące najbliższych 
dni. Warto przedtem jeszcze raz 
wszystko - przemyśleć i ruszyć o- 
stro- z miejsca. Twoje plany są. 
bardzo ambitne, nielątwe. Dobrze, 
byś zdał sobie z tego sprawę za­
wczasu. Ale szanse są.

@ RAK (23 VI—22. VII) Ktoś 
miły, a takie interesujący będzie 
szukać twego towarzystwa - Po- 
święć jej swój czas. Nie będzie 
to czas stracony, dla żadnej ze 
stron. Wkrótce będziesz szuka! 
sposobów, jak tę znajomość kon­
tynuować:

' © LEW. (23 VII—22 VIII) Wie­
le-.w tych' dniach będzie zależało 
ód towarzystwa, w jakim się znaj­
dziesz: Rozglądaj się więc dobrze 
dookoła, by trafić do, właściwego 
grona. Gdy się przekonasz,, że to 
nie to, znikaj pod byle preteks­
tem !

@ PANNA (23 VIII—22 IX) 
Choć tempo spraw, nieco zelżeje, 
ich kaliber nadal będzie duży. 
Staraj się docenić każdą Sytuację, 
która może mieć związek z twy-

Z3.3Ó Komentarz dnia.

Stare, nowe, najnowsze.
Tradycja grunwaldzka”.

1889-07-14
9.00 Kino teleleril: „Fraroeleśr’ mm pannvlali^™.<1', “OgielsklóJ. Szaleństwa' 

Bannv > ...

SOBOTA —
Kino teleferii:

panny Ewy” (3) ~__ 
sklei.

~ wiadomości.
11.25 lic- m',' '"J” 6‘ M“*' U1UZ1KU ■ .

Je,ę'ilzj,?ny koncert życzeń. . 
doknm»',n1^n1' Odyseusza” _ lllm 
ookumenlainy prod. francuskiej. 
Mlo^i^?.ncert kmreatów II Konkursu 

.Óo''eE° Piosenki —89.
ll.os Telewizyjny' Teatr Prozy — z 

serca'' ’'Mowq Cl>.-indlcr" — „Blisko

15.10 Komedię, komedie, komedie — 
” ,?n_-Anat°l szuka miliona”

10.35 Losowanie Dużego Lotka.
16.45 Studio sport.
17.15 Toleexpress.
17.30- Portrety.
18.05 Polityka, politycy.

- 18.30 . Butik. ’ ‘
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Pytanie do...
20.15 „Ryzykant” — nim fab. prod 

USA.
21.45 „Spotkania ze Szwejkiem” (1)."
22.00 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndźielorz. •*
■22.10 Telewizyjny przegląd sportowy.
22.30 Miss Polonia *89 (1) — półfinał
23.40 Telegazeta.
23.45 Miss Polonia '89 (2) —' finał.
1.05 Zakończenie oroeramu. /

program ii
14.30 Bariery.
14.55 Powitanie.
15.00 „5-10-15”.
15.45 „Nemri.k” '— film dokumental­

ny.
16.15 Konwój.
17.00 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 

Europy” (11) — serial TP.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Świat magii Davida Coppcrficl-

da”. -
19.30 Alfa i omega.
20.00 „Eroica”.
20.55 Ustroń ’89.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateaurairoń” (10) — serial 

prod. francuskiej. •
22.40 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 1989-07-16
9.00 Kino teleferii': „PoWfót z Góry 

/Czarownic” — film przygodowy prod. 
USA.

• 10.30 Dt — wiadomości.
10.35 ..Zycie na planecie Ziemia” (6 

— ost.) — serial dokument, prod. Iran-, 
ruskiej.

[ mi zainteresowaniami. Jakieś nie­
spodziewane spotkanie bardzo cię 
ucieszy.

© WAGA (23 IX—22 X) Jakieś 
rozterki... Zdaj się na. dotychcza­
sowe doświadczenie, na własną 
intuicję. I więcej zdecydowania! 
Tym bardziej, żę obrałeś słuszny 

‘kierunek, i że'masz duże szanse 
na sukces! W finansach — więcej 
rozwagi.

© SKORPION (23 X—22 XI) 
Rozmowy nad . ważnymi sprawa­
mi. Punkt widzenia kogoś bliskie- 
go może ci .się wydać nie do przy­
jęcia. Ale — rozważ wszystko raz 
jeszcze. A poza tym, czy napraw- 
dę warto doprowadzać do liiepo- 

• rozumień? W finansach — nie­
oczekiwany przypływ gotówki.

@ STRZELEC (23 XI—21’ XII)
Okazja do przeprowadzenia cie­

kawej rozmowy, na której zależa­
ło ci już od dawna. Nawiązany, w 
ten--sposób- kontakt, warto pod­
trzymać, bo najpewniej obie stro­
ny przypadną sobie do gustu. 
Musisz jednak wykazać więcej i- 
nieiatywy.

© KOZIOROŻEC (22 XII—20 I) 
Wizja letniej sielanki ustąpi pod 
wpływem jakiegoś nieporozumie­
nia. Pomyśl spokojnie czy rze­
czywiście jesteś bez winy. Przy­
dałaby się też spokojna rozmowa. 
To uratuje psującę się porozumie- ■ 
nie.

© WODNIK (21 1—18 II) No­
we wrażenia, ciekawe rozmowy,. 
odmienne warunki. I. choć wydat­
ków nie zabraknie, uznasz, że war­
to było je ponieść. Ponadto — 
szansa na sfinalizowanie sprawy, 
która zaprząta cię od dawna:

® RYBY (19 11—20 III) Różne 
wydarzenia i niespodziewane o- ’ 
koliczności, które mogą, cię zaskór 
czyć. Wyciągnij z tego wnioski, 
ale nie rób większego problemu. 
Udane, spotkanie, o które zabiega­
łeś od diawna poprawi nastrój.

U.25 Kraj za miastem.
11.55 Telewizyjny koncert żyćzeń.
12.40 „Pałace polskie' — Rydzyna.1
13.10 Marek Sierocki zaprasza.
13.35 Laureaci ’89.
14.05 Agrofnarkct.
14.55 „Pieprz i wanilią''.
15.40 „Panna dziedziczka” (ił) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
18.10 Studio sport.
1* 40 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Pytanie do...
20.15 „Światła kabaretów” (<1) — se­

rial prod, angielskiej.
22.00 7 dni — świat.
22.30 Sportowa niedziela.
23.0o Kinomania.
23.35 „Premiery po Jatach” -- „Dwój­

ka bez sternika” — film.
24.00 Telegazeta.

PROGRAM II
10.35 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

szących).
11-40 Film dla niesłyszących: „Świa­

tła kabaretów” (!).-
12.55 „Kawalerowie Krzyża Grunwal­

du”.
13.25 Jutro poniedziałek.
13.55 Powitanie.
14.Q0 Polska Kronika Filmowa
14.10 100 pytań do...
14.50 Aktualności kulturalne.
15.05 „Polacy”
15.55 „Być tutaj” — gawęda prof. 

Wiktora Zina.
16.10, Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie.
17.00 Konwój.
17.30 „Bliżej świata”.
13.45 Rzecznik praw obywatelskich 

prof. Ewa Eętowska — program Ireny 
Dziedzic.

19.30 Muzyka Chopina - w Żelazowej 
Woli

2O.GQ Studio sport.
21.00 Festiwal piosenki częskiej i sło­

wackiej — Ustroń ’89.
21.30 Panorama dnia. -

*21.45 „Wichry wojny” (18 — ost.) — 
serial prod. amerykańskiej.

22.35 Komentarz dnia.
22.40 Futurologia na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK — 1989-07-17
17.15 Teleekpress
17.30 „Czterdziestolatek” —’ serial o- 

by cza jo wy TP.
18.25 Echa stadionów.
18.50‘ „Bez granic” — „Opera w plo­

nie”.
19.00 Dobranoc.’
19.10 Gorące linie. >
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.65 Spektakl na bis: „Tym razem 

żegnaj na zawsze.
22.10 .Kroniki PAT — Tak było...
22.25 „Ona przyszła prosto z chmur” 

— recital zespołu „Budka ‘ Suflera”.
22.50 Dt — echa dnia.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarne na białym” — prze­

gląd PKF.
19.00 Ojczyzna — polszczyzna.
19.13 Antena „Dwójki”, na najbliższy 

tydzień.
19.30 Zycie muzyczne — IV Warszaw­

skie Spotkanie Muzycznie maj 1909, 
20.00 Teletrans.
20.30 Osądźmy sami.
•21.15 Zamyślenia - program Halszki 

Wasilewskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 I Międzynarodowy Turniej Tań- 

sa Towarzyskiego — Modlin ’89.
22.10 Biografie — Donald Sutherland: 

„Odpowiedz mi Kzezerze”.
23.05 Komentarz dnia

WTOREK — 1989-07-JK
9.00 Teleferie: „Wlakacjc z Ikarom".

•t».30 Kino teleferii; „Dziewczyna ot­
rą t” (5) — serial prod. NRD

10-25 „Moja kuzynka Rachela” (1) — 
serial prod. amerykańsko-angielskiej.

17.15 Teleexprcss
17.30 „Czterdziestolatek” - serial TP.
18 35 „Radar”.
18.50 „Bez granic”.
,19.00 Dobranoc.
19.10 „Stop”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Moja kuzynka Rachela” (1) — 

serial prod. amcrykańsko-anglelskiej.
21.00 Kroniki PAT — Tak było...
21.15 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu.
21.30 Wokół wielkiej sceny.
22.20 Hajnówka — portret miasta.
32.50 Di. — echa dnia.

PROGRAM II
13.00 Program lokalny.
18.35 „Wojna domowa” (10)‘ — serial 

TP.
19.30 „Blisko nieba” — Na skrzy­

dłach.
20.00 VIII Światowy Festiwal Polonij­

nych Zespołów Folklorystycznych.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Królewskie polowanie na słoń­

ce” (J) — film historyczny prod. USA.
22.40 Studio „Solidarność”.
23.25 Komentarz dnia.

ŚRODA — 1989-07-19
9.30 Kino teleferii:- „Piaskowy stwo­

rek” — film prod. CSRS.
10.10 „Dobra passa” — film fab. prod. 

ZSRR.
16.45 Losowanie Express i Super Lot­

ka
17.15 Teleexpress.
17.30 „Czterdziestolatek” — serial TP.
18.30 „Z wiatrem i pod wiatr”. 3
18.50 „Bez granic".
19.00 Dobranoc.
19.30 Bocznymi drogami.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Cudzoziemka” — film lab. 

nrod. polskiej.
'■ 21.45 Kroniki PAT — Tak było...

22.00 Spojrzenia.
22.30 Dt — echa dnia.

PROGRAM H
18.00 Program lokalny^
12.30 / Świat festynów.
19.00 „Tokyo Musie FestiyaF-’ ;.3\
19.30 „Nikaragua” — program doku­

mentalny. ' - . , ?
20.00 Ekokonwersja, czyli skorzystać 

z szansy”.
’ .20.25 Arie baroku — śpaewa War.oa 
Bargiełowska.

20.55 „Z ziemi polskiej”- (38..
21.30 Panorama dnia. /
21.45 ,W labiryncie” (29) — serial tp.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

COfflf?
TEATR DRAMATYCZNY 

W LEGNICY
W lipcu — nieczynny.

KINA
G Logo W — Jubilat — 8—17 bm. 

„Interkosmos” . (USA), 11—21 bm. — 
„Osaczona" (USA), 19 bm. — ,7
marz z Beverly Hills U” (USA), 20 
bm. „Trzech ojców” (franc,). Zo­
diak — 15—16 bm. „Elektroniczny 
morderca”^ (USA), 18—19 bm. „Gli­
niarz z* Beverly Hills II” (USA).

LEGNICA — Ognisko — 13—26 bm'. 
„Rambo” (USA). ■ ’Piast 13—19 bm.:- 
„Boskie ciała” v (USA); „Magiczny 
warkocz” .(chiński); \ „Czule słówka”
tuon;.

ŁUBIN — Muza - H—1? bm. 
„Schodami w górę, .schodami w dól” 
(poi.)- n—24 bm. „Osaczona” (USA), 
We wtorki DKF o godz. 18.. Polonia 
_ 1-1—16 bm. „Malone” (USA), oraz 
„Kopalnie króla Salomona” (USA); 
18—23- bm. „Czarodziejski las” (czech.). 
..Gliniarz' z Bcverly Hills” (USA);
„Blue velvet” (USA).

POLKOWICE — Skarbnik — 11—17 
bm. „Piłkarski poker” (poi.); 15—16 
bm. „Zimowa pani” (czech.); 18—24 
bm. — „Nocne gry’’ (USA); „Niekoń­
cząca się opowieść” (RFN).

DOM KULTURY I KLUBY 
LEGNICA — WDK

— . Wtorki, czwartki w godzinach 
przedpołudniowych — zajęcia feryjne 
dla dzieci,

— Poniedziałki — g. 18 — PL?J‘
wideo w Dyskusyjnym Klubie ru­
mowym „Legwan” (kawiarnia W DK).

— Czwartki — w kinie „Piast” — 
projekcje filmowe z szerokiej taśmy.
g. zu.

AKADEMIA RYCERSKA
— Do 15 bm. w godz. 12—18 czyn­

na międzynarodowa wystawa fotogra­
fii 1 rysunku satyrycznego SATYRY­
KÓW.

GŁOGÓW — MOK 
,Akcja Lato ’89” (codziennie 

prócz sobót 1 niedziel w godzinach
3 0—15), a w niej m.in.:

— projekcje’ bajek i filmów wideo;
— turnieje ping-ponga;
_  turnieje stołowej piłki nożnej;
— dyskoteki;
—' turnieje . brydża sportowego — 

(Wtorki, piątki; godz. 17),

GALERIA BWA 
„NAD STUDNIĄ”

— Prezentacja obrazów znanego 
tysty, malarza Edwarda Mirowskiego
— do końca lipca.

LUBIN
KLUB „ŻURAW”

— Od poniedziałku do piątku, w 
godzinach 9—15 zajęcia dla dzieci, 
m.\ in. gry, zabawy, dyskoteki ód g. 
18—20.

— W każdą sobotę w godzinach 10-
- 13 giełdy sprzętu wideo.

DKZM
-• Świetlica letnia 3—28 bm., g. u— 

—15 (oprócz sobót i niedziel), w pro­
gramie n\. in.: wycieczki, projekcje 
wideo,

POLKOWICE — „IMPRESJA ’
Akcja letnia dla dzieci, a w pro­

gramie:
— 13 bm. -- spotkanie z aktorem o

g. 12. blok zabaw dziecięcych ,.w 
indiańskiej wiosce Arapacho) g. 
15—17. , ,

_  14 bm. 'wyjazd nad jezioio ao 
Nowego Miasteczka, g. 9-13, zabawy 
w ieatr g. H, zajęcia plastyczne .1 
rozgrywki szachowe g. b>—R».

— 15 bm. kabaret dla dzieci: „Dzie­
cięce igraszki” — g. 14. zabawy pa­
rateatralne „Witajcie w naszej baj­
ce”, g, 15.30 i teatrzyk kukiełkowy 
„Czarodziej Tcrcfere”, g. 17.

— 17 bn>. wycieczka do lasu 1 zaba­
wy przy ognisku, g. 12—16.

— 18 bm. całodniowa wycieczka auto­
karowa do Karpacza, g. 8 -18.

— 19 bm.' wyjazd nad jezioro g. 
9-13, spotkanie z pisarzem, g. t4— 
—15, kino ‘wideo" dla -dzieci i mło­
dzieży, g. 15—19,
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Tadeusz kąpusta

garnca, 
y stan 
amatordanej chwili, 9. 

1*0. meta.

wioślarska,
mąki, 9.

piękno, 6. sprze- 
ścięrnisko G) las- 
9. glos konia ®

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

interwal prosty, 
drukarskich, , 3.

Poziomo: czwarta część
sztaba wzmacniająca drzwi, 

istniejący w........................ .
,.Klubowych”,

9. zamysł,. 10. imię aię-

Pionowo: 1.
kaz błędów
broń sieczna, .. ......

. wrodzona umiejętność, 
I akustyczny.

występując 
samogłoski są ju;

właściwe miejsca. Zadaniem rozwiązu­
jącego jest uzupełnienie diagramu spół- 
głoskam tak, aby powstała krzyżów­
ka wyrazów będących rzeczownikami 
pospolitymi w pierwszym przypadku 
liczby' pojedynczej

anagramowka: O trwałości 
Ku z kart nie decydują asy.

... ■ Edmund.
39. góry 7.

7- japoń- 
kwlat po-

2. wy- 
. dawna

5. punkt widzenia G.
J. 7. sygnalizator

metalowy drąg, 2. w manicheiz­
mie „ojciec stworzeń żyjących”, 3. od­
głos łamanej gałęzi, 4. uszkodzenie 
pojazdu 5. wilk samiec, 6. stolica 
Ttircji.

pól pónumerowych, uło­
żone od 55 do 65 utworzą, część ha­
sła. które prosimy w całości prze­
słać pod adresem redakcji w termi­
nie do 15 września 1989 r. po zakoń­
czeniu druku krzyżówek- konkurso­
wych .Lato z krzyżówką”. . Wśród 
autorów trafnych odpowiedzi roz­
losowane zostaną cenne nagrody ufun­
dowane przez Kombinat Górniczo- 
-Hutniczy Miedzi w Lubinie.

Poziomo: 1. owoc fasoli ® np. mech. 
2. czarodziejska pałeczka, 3. jar, pa­
rów & karb 4. pospolity chwast, 
5. cyrkowa scena © lek na ból 

. gardła 6 hazardowa gra w karty, 
.7 urządzenie alarmowe służy do 
uruchamiania samochodu, mean-

Litery ułożone bd ut
W°aydyZka!ą2an'e ~ a,ory2m Zbigniewa

A B C D E

A. targnięcie się cudze życie 
© rozpoczęcie wyścigu, B. starożytne na­
czynie @ georginia C. zespół cech 
psychicznych, właściwych danemu 
człowiekowi, D. wybuch, E. dawna 
srebrna moneta najjaśniejsza gwiaz­
da w gwiazdozbiorze Bliźniąt, F. ■ naj­
starszy okres mezozoiku ‘ & wegeta­
rianin.

UKOŚNIK ' . ja-
Prawoskrętnie: spacer, przccinJt » J 

syr, żołdak przegroda, gorset, rm* 
karta. Lewoskrętnie: splot, Pr0 „:e. 
ra. manewr. Wyciąg, skorowidz, 
rat, roraty tenis,

SZYFROGRAM: Mata biała niró"’113 
drąży najgrubsze drzewa.

kolejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie: przysłowie ludowe.

Litery z pól oznaczonych,' czytane 
kolejno kolumnami pionowymi, utwo­
rzą rozwiązanie — przysłowie angiel-

Poziomo: 1. znak pisarski, 5 kasztan 
lub osika, 
skie.

Pionowo: -■ -------- , —
ka artystycznego układania kwiatów 
4. nota, ocena, 6. tryton. 7. przygnębia­
jący sen 8. metropolia Ugandy.

RYSZARD ŁOBOS
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NK -

KRZYŻÓWKA OD A DO Z

Poziomo: upadek. Jastrun, A\ilia'sflu- 
kamarek, trawa, getry, okapi. )9. 
żalnia, Łnłet. ciągnik, naWr®;„- rio- 
wo: bocian wakat, Hamlet, ĘUw.. 
gister, łuna, ratka, żbik., P«»k - 
laga, dziwak. lilia, krawat.

z podanych par wyrazów 4-litero- 
wych utworzyć wyrazy s-literowe L1. 
wpisać Je do prawego diagramuL 
tery z kratek oznaczonych, czytań

prawoskrętnie krzywą- wie^
nad Arno, 2. też wędlina, 
z . rodziny śledziowatych, 5. kosz o. 
łachman, 9. wóz z zamontowanym ka­
rabinem maszynowym, Id. rodzina pa­
nująca, 13. szwajcarski reformator ie- 
ligijny z XVI wieku, 15. bankowe 
okienko 18 korab.

Lewoskrętnie: 1. miejscowość nad
jeziorem Roś, 2. opancerzone pomiesz­
czenie dla dział na okręcie, 3. chrust, 
5. krótki miecz, 7. mięso z tylnej 
nogi wieprza, 8. góry w Ameryce 
Płd.. 10. okara, 12. kojarzy się z wo­
dą i winem, 14. Golgota, 16. niechęc, 
uraza, 17. kropka w telegramie- 19. 
ekstrakt kawy zbożowej.

RYSZARD ŁOBOS

krzyżówka . ' Cftin3-
Poziomo: pasemko, karakurt, ‘ ‘ 

ra, dzwonek, kapanie, Jonatan. P1. , 
yo: parawan, dekanat, kol, PasZK 
samopał, murena kraking.

^KZYŻOWKA z KROKUSEM NK K 
Najlepszy wypoczynek to wypoci 
Ucz alkoholu.

der © wiertło, 10. rogale pieczy­
wo, 11. ptak,-zwiastun wiosny ® przy­
widzenie, 12. flanca, • 13. wrocławska 
lub paryska © można go zalać za 
skórę, 14. gruźlica, 15, w oknie celi 
® .budowla bez ścian.

Pionowo: 1. motyl nocny ® egoista, 
2. gargulec, 3. miasto na Wołyniu 
@ część regału, 4. jasyr, 5. drobina, 
kruszyna © uroda. *
da je kradzione, 7. 
kbwy lub włoski, 
zwolennik, 10. roślina wodna, 11. typ, 
znak ochronny wyrobu © górski, skal­
ny, 12. część kościoła, 13. wentyl'® 
sckutnica. 14. rodzaj peleryny, 15. o- 
przęd ® kloc.

MAŁGORZATA KUŹNIAR

Poziomo: 9. Saporskt 
21 zasady postępowania, 
Mont Blanc, i-i natarcie 
ska forma poetycka *»o 
święcony Izydzte

Kolumnami: 33. jedynka
P^^YWny odsiewacz 

rzut za laul piłkarski i, ’•
Piłką siatki w tenfeó i‘o tkni<!Cie 

' Stan Wwd h1pnoz‘eanwaCokuf|fn^y<ih.Cl« 

ski. ' * okularnik indyj-

25
Z si

2-^i Ą1
wyrazów i

stkich liter każdego słowa __ ( 
liter: D - 1, E - 2, N - u 
R - 5, S - 6, T - L ul;ŻNIAIl

anagramowka

O —2 o
o o o

o o ó

o o o

o o o
o o o

o P A S

c Z A s
s z O K

p 1 O N

K A R P

C E N A
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